
HADODRZANSKIE ROZMOWi RODAKÓW z BELGII PODCZAS POBYTO we WROCtAWIU 
NASZE RELACJE z KOLONII LETNICH w P O L S C E DLA DZIECI z FRANCJI 

Arlette Rajkowska, Lydie Misiaszek, Ni-
cole Bonfils, Jacqueline Młynkowiak i 
Danielle Liszka z Francj i na ulicach 
Torunia. (Patrz fotoreportaż — str. 11) 

En visite à Toruń, à l 'occasion d'un 
cours de vacances, cinq jeunes fil-
les de chez nous (voir en page 11) 



Na pierwszy r,zut aka zwykłe zdjęcie, ale... wszy-
scy stoją parami, a każda para — jak dwie 
krople wody. Tak wyg^lądało tradycyjne spotka-
nie bliźniąt belgijskich, od iniemowlaków aż po 
przed^stawi cieli najstarszego pokolenia. Spot-
kali się dnia 21 lipca w Barvaux-sur>Ourthe 

Młoda 21-letnia aktorOca Susan Denburg trzyma 
bez straeliu za rękę statuę satyra. Nic dziwne-
go. Ora ona przecież główtną rolę w filmie gro-
zy pt. „Kobieta stworzona przez Frankensteina" 

^ A Barvaux-sur-
-Ourthe, le 21 juillet, 
s'est déroulée la tra-
ditionnelle rencontre 
des jumeaux belges, 
routes les générations 
étaient représentées. 

^ Au cours de son 
séjour officiel en Po-
logne, le ministre ita-
lien des affaires étran-
gères, M. Amintore 
Fanfani (à gauche sur 
notre photo en haut de 
la page), a visité le 
Château Royal de Wa-
wel à Cracovie. 

A La jeune Autri-
chienne Susan Denburg 
n'a pas peur des sa-
tyres de pierre. Rien 
d'étonnant puisqu'elle 
joue le rôle principal 
d'un nouveau film 
d'horreur tourné en 
Angleterre: ,,La femme 
créée par Frankeen-
stein". 

A A la ,,Siesta", cé-
Lèbre cabaret d'Anti-
bes, lors d'un gala or-
ganisé par Eddie Bar-
clay, Charles Aznavour 
a reçu douze disques 
d'or pour ses douze 
chansons-vedettes. 

A Le populaire 
acteur (et ancien para-
chutiste) Jean-Pierre 
Marquant a été le pre-
mier à franchir seul et 
à pied la célèbre „Val-
lée de la Mort" en Ca-
lifornie: 164 km dans 
une chaleur épouvan-
table. 

Dwaj nurkowie szwedzcy praeujący w miejscu, 
skąd wydobyto wrak XVII-wiecznego okrętu „ W a -
za", natrafili n:a kości chłopca okręto<wego. Tuż 
przy kości udowej znaleziono sakiewkę z pieniędz-
mi. Na zdjęciu: docent Nils^Gustaf Gej vali 
(z prawej) z grupy osteologów bada znalezisko 

Z d j ę c i a : C A F í K E Y S T O N E 

A Les Suédois con-
tinuent à fouiller l'en-
droit où fut retrouvé 
le ,,Vasa", navire ami-

• ral coulé au XVii-e 
siècle. Des scaphan-
driers ont retrouvé le 
squelette d'un mousse 
et ...la sacoche de cuir 
qui contenait son ar-
gent. 

A Ces pantalons de 
Courrèges que présente 
Maggy Saragne ne 
sont pas à la portée de 
tout le monde: leur 
prix est de 5000 francs. 

A Christine Dela-
roche, la charmante 
héroïne de ,,Belphe-
gor" à la TV, a obtenu 
un premier accessit au 
concours de fin d'année 
du Conservatoire, en 
présentant une très 
rafraîchissante Rosine 
dans ,,Le Barbier de 
Séville". 

Minister Spraw Zagranicznych Włoch Amintore Fanfani podczas lipcowej wi-
zyty w Polsce przebywał m.in. w Krakowie. Zwiedził tam Zamek, Katedrę 1 Gro-
by Królewskie ma Wawelu. Na zdjęoiur min. Fanifani (z lewej) w rozmowie 
z kusto^em Muzeum na Zamku p. Lewickim <w środku) i dyrektorem Zbiorów 
Wawelskich prof. Szabłowskim (z prawej) podczas zwiedzania komnat zamkowych 

Jean-Pierre Marquant, znany aktor i były spadochroniarz, odbył samotną wy-
prawę przez slytnną „Dolinę śmierci" w Kalifornii. Marquant jest pierwszym 
człowiekiem, który w morderczym upale, dochodzącym do 46°C, przebył tę 
164-'kiiometrową trasę... Powyżej: śmiałek odbiera żywność na trasie marszu 

gt/%DMOOMtBiOHI%IMM^M — rEJLEWMJflOrt w 

L O D Ó W K I , M A S Z Y N Y D O P R A N I A 
= I I N N E A R T Y K U Ł Y G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O = 

LENG-PICARD ET C- ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 

VV babarecie „Siesta" w Aontibes Charles Aznavour otrzymał 12 złotych pljrt 
ze siwymi najlepszymi piosenkami, które stały się głośnymi przebojami. Na 
zdjęciu: Aznavour 1 towarzyszący mu (od lewej) Eddie Barclay, Francis 
Blanche, Claude Nougaro, Philippe Nicaud, Pierre Perret i Georges Ulmer 

Nie znamy dokładnie wagi tych spodni, 
lecz mażemy podać ich cenę — okrągłe 
5.000 franków! Są to spodnie z Domu 
Mody Courreges w stylu „Op-Art " , a 
prezentuje je z dumą Maggy Sarragne 

Christine Delaroche, bohaterka „Bel-
phegor" uzyskała wyróżnienie grając 
znakomicie Rozynę w scenie z „Cyruli-
ka Sewilskiego" podczas konkursu 
Konserwatorium Sztuki Dramatycznej 



S T A N I S Ł A W A S Z Y G O W S K I E G O 
,,marche de rhonneur 
sur les routes de Pologne 

MILLÊNEMM 
POLONI/E 
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/ 

1.000 km. 
La marche de l'honneur 

sur les routes d « 

Pologne 

TRASA PRZEMARSZU 
S Z C Z E C I N — Byrzyca, L ipniany, 

Trzcina, Chorzów Wlkp, Sikwierzyna, 
Wierzbno, iPniewy; P O Z N A N — K o -
strzyń. Września, Słupca, Golina, K o -
nin, Koło , K łodawa, Sochaczew, Pa l -
mi ry ; W A R S Z A W A — wizyta u władz 
polskich oraz w Ambasadzie be lg i j -
skiej , Mszczoxiów, Biała Rawska, Brze -
z iny; Ł O D Ź — P io t rków Tryib., K a -
mieńsk, Radomsko, Kłonica; C Z Ę S T O -
C H O W A — Raków, Koz ieg łowy , Sos-
nowiec, Mys łowice ; K A T O W I C E — 
Mikołów, Tyohy ; O Ś W I Ę C I M — Obóz 
zagłady; K R A K O W — Myślenice, N o -
w y Targ , Chabówka, Poronin — " Z A -
K O P A N E . 

PR E Z E N T O W A L I Ś M Y naszego Ro -
daka z Belgi i Czyte ln ikom „ T y g o d -
n ika " już kilkakrotnie. P r zypom-

n i jmy pokrótce: nazywa się Stanisław 
S Z Y G O W S K I . Mieszka w Gandawie. 
W czasie w o j n y był ko le jno dowódcą 3 
polskiej kompanii lo tnicze j w e Fran-
cji, obserwatorem w 309 dywiz jon ie w 
Angl i i , a w końcu — kapitanem — na-
wiga torem w tzw. „131 skrzydle lotni-
czym" . Ang l i cy nadali mu stopień ma-
jora. W 1944 roku znalazł się na jp i e rw 
w Antwerp i i , następnie w Gandawie, 
gdzie ożenił się i zamieszkał na stałe. 

Choć opuścił Polskę dawno temu i 
zadomowi ł się w Belgi i — pozostał go-
rącym polskim patriotą. A b y uczcić 
Tysiąclecie Polski dokonał rzeczy wy -

j ą tkowe j : przemierza jąc całą prawie 
Belgię, przemaszerował, przebył pie-
szo — równe 1.000 k i lometrów. „ T o 
może sią wydać śmieszne — mówił , 
kiedy odwiedzi l iśmy go w Gandawie •— 
ale przecież zwróciło to uwagą ogółu 
na to ważne wydarzenie, jakim jest 
Tysiąclecie Polski". 

Na przy jęc iu wydanym z okazj i 22 
lipca w Domu Belg i jsko-Po lsk im w 
L iège przez Konsulat P R L w Brukseli 
p. Stanisław Szygowski odznaczony zo-
stał Z ło tym Kr zy ż em Zasługi. 

Pod koniec lipca p. Szygowski przy-
słał do redakcj i list, w którym czyta-
my m.in.: 

„Olbrzymia część byłych wojskowych 
jest piękną i szlachetną częścią Pol-
ski na obczyźnie. Oddali Polsce do dy-
spozycji to wszystko, co posiadali — 
swoje życie. Pobyt byłego żołnierza 
wojny 1939—1945 poza granicami Pol-
ski dzisiejszej nie był I nie jest, w 
olbrzymiej większości, problemem po-
litycznym... 

Za kilka dni będę szedł trasą mar-
szu honorowego od Szczecina do Zako-
panego. Ani w sercu, ani w myślach 
nie mam żadnych problemów politycz-
nych. 

Tak jak w 1963 r. z okazji Tysiącle-
cia Polski i dla honoru dzisiejszej Pol-
ski wykonałem na ziemiach Belgii 
marsz 1.000 km — tak wykonam taki 
marsz na odebranych barbarzyńcom 
hitlerowskim ziemiach Polski. 

W myślach moich będę widział Was 
— byłych żołnierzy. Żywych i tych, co 
polegli. Tych, których ciała rozpłynę-
ły się w wodach Morza Północnego; 
tych, których kości zibielały i zmiesza-
ły się z piaskiem w Tobruku; tych, 
którzy w śniegach Narviku i pod Monte 
Cassino krwią podpisali apel o Polskę 
bardziej sprawiedliwą dla swego lu-
du..." 

* 
Pan Szygowski przysłał nam r ó w -

nież piękne prospekty, stanowiące za-
powiedź jego „marche de l'honneur sur 
les routes de Pologne" od Szczecina aż 
do Zakopanego, gdzie znajdują się gro-
by jego rodziców. 

Marsz swó j rozpoczął p. Szygowski 
1 sierpnia w Szczecinie, zakończy go — 
30 sierpnia w Zakopanem. 

Sądzimy, że nie będzie przesadą, j e -
śli napiszemy, że wszyscy Po lacy w 
Belgi i i we Francj i są z p. Szygowskie-
go dumni. 

S.K. 

Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Oieszyóskiej nagradzano iw Łuneville hucznymi 
oklaskami. Niżej: Zofia Marcinek i Jan iPowera w ludowym tańcu — siustany 

W LOTARYNGII PACHNIAŁO BESKIDAMI 

1U N E V I L L E nastraja do ma-
rzeń. Tu właśnie spotykam w 
przerwie spektaklu Konrada 

j Doktora, k ierownika Zespołu 
—^ Pieśni i Tańca Z iemi Cieszyń-

skiej , by porozmawiać z nim 
0 występ ie cieszyńskich pieśniarzy 
1 tancerzy. 

— Jak to się stało, że właśnie Wasz 
zespół przyjechał do Francji na wy-
stępy, jakie zorganizowano w Luneville 
dla uczczenia 200-lecia przyłączenia 
Lotaryngii do Francji? 

— Trudno mi na to pytanie odpo-
wiedzieć. A l e cieszę się bardzo, że nasz 
amatorski zespół, składający się prze-
ważnie z młodzieży roibotniczej, spo-
dobał się f rancuskie j i 'Polonijnej pu-

bliczności. Mie l iśmy tego liczne dowo-
dy wczora j , kiedy tak gorąco nas oklas-
kiwano, gdy maszerowal iśmy wieczo-
rem przez miasto w barwnym korowo-
dzie. 

— Na czyje zaproszenie przyjecha-
liście? 

— Korzysta l iśmy z zaproszenia mera 
miasta L imev i l l e , dr Bicheta. Gospo-
darze interesują sią zresztą nie ty lko 
naszymi występami. Chcą nawiązać z 
nami stały kontakt. N ie będzie się on 
w przyszłości ograniczał jedynie do 
wymiany zespołów. A l e także do wza -
jemnych penetrac j i w tych treściach, 
które skłaidają się na oryginalność 
folkloru. 

— O ile mi wiadomo folklor beskidz-
ki jest bardzo bogaty? 

— Wyrazem tego są coroczne „ T y -
godnie Kul tury Besk idzk ie j " w Wiśle. 
W tym roku w imprezie tej , która no-
si charakter ogólnopolski wystąpi nasz 
gość z Francj i „ L A R O N D E L A R -
R A I N E " z Nancy. 

— Jak czują się członkowie Wasze-
go zespołu na ziemi francuskiej? 

— Więifcszość z nas jest w e Francj i 
po raz pierWiszy. Jesteśmy urzeczeni 
serdecznością tutejszych łudzi. Czuje-
my się jak wśród przyjaciół . 

W t e j chwili ktoś przerywa rozmo-
wę. Pan Doktor przeprasza mnie. Czn-
je się nieco zażenowany. 

— Nic nie szkodzi — uprzedzam sło-
wa usprawiedl iwienia. Zobaczymy się 
jutro w Nancy, dokąd jesteście zapro-
szeni przez Zespół „L,a Ronde Lor-
raine". 

Dalszy ciqg na str. 4 

250-osobowa grupa przedstawicieli 
młodzieży polonijnej z Francji, Belgii, 
Wielkiej Brytanii, NRF, Szwecji i 
Szwajcarii, która spędziła w Polsce wa-
kacje na koloniach i obozach letnich 
zaproszona została do Urzędu Rady Mi-
nistrów w Warszawie na podwieczorek 
z wicepremierem Franciszkiem W a -
niołką. Wicepremier przekazał za po-
średnictwem młodzieży polonijnej ser-
deczne pozdrowienia ich rodzicom, 
krewnym i znajomym od Rządu Polski 
Ludowej. (O szczegółach napiszemy w 
jednym z numerów „Tygodnika", 
o koloniach w Polsce — na stronach 14 i 15 



W LOTARYNGII PACHNIAŁO BESKIDAMI 
Dalszy ciqg ze sfr. 3 

Znalazła sią też okazja, aby poroz-
mawiać z Rodakami, a także i Fran-
cuzami, co myślą o polskim zespole. 
Byl i zaskoczeni poziomem produkcji 
i oryginalnością tańców i pieśni. N a j -
bardzie j przypadły im do gustu tańce 
i pieśni z repertuaru beskidzkiego. Po -
dobał się bardzo „pi łki " , czyli szybki 
taniec, który tańczy się aż do zdarcia 
podeszew. 

Wasze tańce noszą piętno surowego, 
góralskiego życia. I te przyśpiewki... 
raz rzewne, to znów buńczuczne; czuje 
się w nich zapach lasu. „Piłki" to kom-
pozycja — zacł iwycał się jeden z re-
cenzentów pism francuskich — roz-
kiełznana, coraz intensywniejsza w 
tempie, jakby stworzona dla górali. 

Skończyło się na zamku lunevi l lskim 

CIEKAWA KSIĄŻKA 
O LATACH W O J N Y 
„Pour l'honneur et la liberté" — taki 

jest tytuł książki kapitana M. Golona — 
pseudonim „Michel", wydanej z okazji 
20 rocznicy wyzwolenia hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych 1 zwycięstwa 
mocarstw sprzymierzonych nad Niem-
cami. 

Przypomina jąc mnóstwo f ak tów usy-
stematyzowanych ze ścisłą chronolo-
gią, przedstawiając ludzi i ich walkę, 
odtwarza obraz ciężkich, tragicznych 
lat, podczas których Ruch Oporu W o l -
nej Francj i torował — od czerwca 1940 
roku aż do momentu załamania się 
Niemiec — drogę do wolności. 

Książka ta zainteresuje na pewno za-
równo czytelnika-Francuza, jak i Po la -
ka. Pisał ją człowiek, który ż y w i dla 
Polski gorący podz iw i miłość, który 
zna j e j dz ie j e i tragedię ostatniej w o j -
ny. 

Książkę kapitana M. Golona otrzy-
mać można zwracając się do kslęgrami 
LAUVERJAT, 2-4-6, rue de Bethune — 
D O U A I (Nord). 

barwne widowisko. Ludzie wracal i do 
domów podniesieni na duszy, uśmiech-
nięci, radośni. Czyż dziw, że członko-
w i e cieszyńskiego zespołu zostali do-
słownie porwani do gościnnych domów 
francuskich i polskich? 

Mie l iśmy jeszcze okazję, mówić na 
ten temat w Nancy z członkami pol-
skiego zespołu i jego kierownikiem, 
sympatycznym panem Doktorem. 

— Mogę ty lko dodać do wczora jsze j 
r o zmowy dalsze słowa uznania pod 
adresem publiczności, no, i naszych mi-
łych gospodarzy, którzy nas gościli. 
Napiszcie w znanym nam dobrze , .Ty-
godniku Po lsk im" , że serdecznie dzię-
kujemy za wszystko, co dla nas uczy-
niono. A przede wszystk im za tę sta-
ropolską gościnność naszych Rodaków. 
Trudno mi wymien ić wszystkich. 

Tu pan Doktor otwiera notes i wska-
zuje na spis nazwisk. Dużo jest tych 
adresów — uśmiecha się. Po laków i 
Francuzów. Zawsze mi le będę wspo-
minać gościnę u mieszkańców Lune-
v i l l e : Ignacego S I T K I i Jana C ICHEC-
K IEGO, znanego antykwariusza. Dłu-
go też pamiętać będziemy panów: Jana 
F O R Y S T K A i Szymona C Z A P S K I E G O 
2 Chautepeux oraz — obok innych — 
pana D Ą B R O W S K I E G O z Nancy. 

— Kiedy zawitacie znowu do Fran-
cji? 

— T o już nie od nas zależy. A l e na j -
p ierw gościć będziemy u siebie zespół 
pani Sylvet te V idy z Nancy. Poza w y -
stępem w Wiśle w ramach „Tygodnia 
Kul tury Besk idzk ie j " p rzewidu jemy 
dla gości bogaty program pobytu w 
Polsce. Uczestniczyć będą w wyc iecz -
kach górskich, by dotrzeć do źródeł 
naszego rodz imego folkloru. Pokażemy 
im poza tym Kraków, Warszawę i inne 
regiony naszego Kra ju . Wszystko prze-
mawia za tym, że te wymienne w i zy ty 
będą się w przyszłości powtarzały. 

— W imieniu naszej redakcji chciał-
bym panu, panie kierowniku, życzyć, 
aby zespól pański przyjeżdżał do nas 
jak najczęściej z takim właśnie reper-
tuarem, jak ten, który podziwialiśmy. 

— Dziękujemy serdecznie za życze-
nia. Radzi byl ibyśmy, gdyby się speł-
niły. Rozmawiał W.O. 

CZYTELNICY PISZĄ - REDAKCJA ODPOWIADA 
W I E L K I K O N K U R S 

S P R A W I Ł DUŻO RADOSCI 
Potwierdzam odbiór żelazka e lek-

trycznego, które wygra ł em w W I E L -
K I M K O N K U R S I E „Tygodnika Po l -
skiego". Bardzo się z tego ucieszyłem, 
a wyobrażam sobie radość rodziny, 
która zdobyła I nagrodę — przelot sa-
molotem do Polski i z powrotem oraz 
8-dniowy pobyt w Kra ju ze zwiedza-
niem Warszawy, Krakowa i Zakopa-
nego. 

Z uszanowaniem 
F. M Ł Y N S K I 

Kuntzlg (Moselle) 
ODPOWIEDZ: cieszy nas, że Wielki Kon-

kurs podobał się Czytelnikom. Postaramy 
się w przyszłości zorganizować podobny 
konkurs. 

W SPRAWIE REPORTAŻU 
O K O N K U R S I E T A N C A 
W R A I S M E S - S A B A T I E R 

W „Tygodniku Po l sk im" z dnia 10 
lipca br. ukazał się duży fotoreportaż 
0 konkursie tańca w Raismes-Sabatier. 
Wkrad ły się do niego, niestety dwa 
błędy. Po pierwsze p. L i l l y L e f e v r e 
nie jest małżonką mera, lecz merem 
naszej miejscowości, a po drugie — 
myln ie podano, bo taniec góralski na 
konkursie wykonał zespół „Weso ły 
Góra l " z Raismes-Sabatier. Uprze jmie 
proszę o sprostowanie. 

Z uszanowaniem i pozdrowieniami 
pozostaję 

Elżbieta CISZEWSKA 
Raismes-Sabatier 

ODPOWIEDZ: Zamieszczamy powyższy list 
1 przepraszamy za omyłkę zainteresowanych 
i Czytelników. 

JESZCZE O D A M M A R I E - L E S - L Y S 

Czy tam stale „Tygodn ik Po l sk i " i 
przeczytałam w Nr 26 „Wędrówk i po 
koloniach" z Dammar ie - les -Lys . W 
rozmowie z reporterem „Tygodn ika " p. 
Ste fan Szymankowski stwierdził , że 
mój szwagier Kwia tkowsk i stracił ho-
tel na skutek gry w konie i pozostawia-
jąc długi oraz znajdując się bez środ-
ków pojechał do Polski. N i e wiadomo 
co tam robi. 

Otóż pragnę wyjaśnić , że mojemu 
szwagrowi Kwia tkowsk iemu nie po-
wiodło się w Dammarie- les-Lys, ponie-
waż powierzy ł swoje interesy innym, 
nie zawsze uczc iwym ludziom. Żad-
nych d ługów niemniej po sobie nie po-
zostawił. Wy j e cha ł do Polski, jak wie lu 
Polaków. Mieszka i pracuje w Żaga-
niu i dobrze mu się powodzi . 

Proszę o umieszczenie mojego listu. 
Z poważaniem 

Pelagia HRUZD 
Dammarie-les-Lys 

ODPOWIEDZ: Spełniamy Pani prośbę i 
razem z Panią jesteśmy radzi, że szwagier 
się dobrze w Kraju urządził i powodzi mu 
się dobrze. 

PRAGNĘ N A W I Ą Z A Ć K O N T A K T 
W numerze 26 z dnia 26 czerwca br. 

ukazał się artykuł pt. Operacja „Gali-
lee" pióra Alojzego Męclewskiego, ze 
zdjęciami Aleksandra Jałosińskiego. 
Nazywam się róumież Jałosiński i pra-
gnąłbym nawiązać kontakt z wyżej 
wymienionym Aleksandrem Jałosiń-
skim, zwłaszcza, że po wojnie straci-
łem łączność z Krajem. (Mój adres: 
Marian Jałosiński, 42 rue Roucher, 
Montpellier 34 — Hérault). 

Marian JAŁOSlSfSKI 
Montpellier 

ODPOWIEDZ: 
List przekazaliśmy p. Aleksandrowi Ja-

losiâskiemu. Nie jest on naszym pracowni-
kiem, ale współpracuje od pewnego czasu 
z naszą redakcją. Jest to jeden z lepszych 
fotoreporterów na terenie Kraju. Podaje-
my jego adres: Aleksander Jałosiński, War-
szawa, ul. Wspólna 61, Redakcja dziennika 
„Sztandar Młodycłi". 

CZY W K R A K O W I E ISTNIEJE 
STUDIUM 

J Ę Z Y K A HOLENDERSKIEGO? 
Pan Wilhelm Kowalski, Wlllei>roek 

(Belgia) Pjnta, czy na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie istnieje 
,studium języka holenderskiego. O wia-
domość tę prosił go p. Verbraech. 

ODPOWIEDZ: 
Po sprawdzeniu komunikujemy uprzejmie, 

że studium języka łiolenderskiego na Uni-
wersytecie Jagiellońskim nie ma. 

(II n'y a pas d'études de langue hollandaise 
à l'Université Jagellonne & Cracovie). 

OCZYMA EMIGRAMTOW... 

IN A C Z E J P A T R Z Y N A P O L S K Ę podczas j e j zwiedzania turysta za-
graniczny, a inaczej Polak osiadły na wychodźstwie . P i e rwszy ocenia 
wa lo ry kra joznawcze, kulturalne, wypoczynkowe 1 organizacyjne i je-
żeli robi porównania, to opiera je na innych zupełnie przesłankach 
aniżeli Rodak wy j e żd ża j ą cy do K r a j u z ładunkiem uczuć bardzo oso-
bistych — tęsknot i pragnień związanych z jakimś okresem jego 

życia, czy też życia osób mu bliskich. Również innego rodza ju ciekawość 
prze jawia w Polsce polski emigrant czy nawet potomek polskiego emi 
granta, aniżeli turysta zagraniczny: bardzie j emocjonalną, bo bardzie j 
osobistą, nie wywodzącą się byna jmnie j z upodobań turystycznych, l ec 
z zainteresowań rodzinnych, wspomnieniowych lub patriotycznych. 

Właśc iwie to ty lko w części podróże Rodaków do K r a j u w y w o d z ą się 
z pobudek turystycznych, a jeżel i zalicza się je do turystycznych, to po 
prostu dlatego, że często Rodacy nasi korzysta ją w nich z udogodnień 
organizacyjnych, jakie w podróżowaniu daje turystyka, i że zdecydowana 
większość ich w y j a z d ó w przypada na okres sezonu wakacy jno- turystyc 
nego. Co prawda każda podróż do K r a j u założona nawet z pobudek jak 
na jbardz ie j osobistych, a nie kra joznawczych, niemal zawsze przyno 
pewne korzyści 1 w te j ostatniej dziedzinie, przy każdej bowiem okaz j i 
podróżujący poznaje coś nowego, czego jeszcze nie widział , lub też czego 
za ostatnim j ego pobytem w "tej czy innej miejscowości lub regionie jesz-
cze nie było. A to właśnie nosi już cechy turystyki . 

Ponad 35 tysięcy osób z różnych k ra j ów polskiego wychodźstwa odwie-
dziło już Polskę w bieżącym sezonie letnim, licząc do ostatniego lipca 
włącznie. Praktycznie w ięc w okresie kilku tygodni, t j . w miesiącach 
czerwcu i lipcu oraz w części ma ja . Wśród tych 35 tysięcy znajdują się 
osoby, które bawi ły w Polsce poprzez biura podróży i różnego rodzaju 
stowarzyszenia k ra jowe i zagraniczne, w większości w zorganizowanych 
grupach wyc ieczkowych. Poza statystyką czynników turystycznych zna-
lazło się zatem na pewno kilka a może nawet kilkanaście tysięcy Rodaków, 
którzy Polskę odwiedzi l i indywidualnie, udając się nie jako prywatn ie do 
swych rodzin lub przy jac ió ł czy też załatwia jąc w Kra ju jakieś inne oso-
biste sprawy. 

Do końca okresu wakacy jnego , wzg lędnie do końca lata, liczba Rodaków, 
którzy odwiedzą Polskę, znacznie jeszcze wzrośnie, a może się nawet 
podwoi. W sumie wraz z indywidualnjrmi wy j a zdami będzie to na pewno 
około 100—120 tysięcy osób. W ogólnej masie turystów zagranicznych od-
wiedza jących w tym roku Polskę, Po lacy z emigracj i stanowią około 20 
procent, z t ym że jeżel i chodzi o młodzież, to procent młodzieży polo-
n i jne j wśród młodych ludzi z zagranicy jest przeważający . 

Do różnych grup wychodźczych, które w tym roku odwiedz i ły Polskę, 
doszły po raz p ierwszy wyc ieczk i poloni jne z Austral i i i Urugwa ju . N i gdy 
przedtem nie było z Austral i i i U rugwa ju pr zy jazdów grupowych, zorga-
nizowanych, a co n a j w y ż e j od czasu do czasu zahaczał stamtąd o rodzinny 
K r a j jakiś indywidualny zamożniejszy Rodak. I to zwyk le przy okazj i za-
łatwiania interesów w którymś z europejskich państw. Z k ra j ów zamor-
skich na pierwsze miejsce pod wzg lędem liczebności wysunęły się w y -
cieczki ze Stanów Zjednoczonych. M a j ą one jakby charakter regionalny. 
A więc gości jeszcze w K r a j u kilka grup górali podhalańskich, zrzeszo-
nych w A m e r y c e w związkach Podhalan, grupa Rzeszowian z okolic F^rze-
worska i Niska, była osobna grupa Kaszubów i osobna Poznaniaków. Na 
drugim miejscu zza oceanu są Po lacy z Kanady, a z kolei z Austral i i . 

Z k r a j ó w europejskich pierwszą pozyc ję za jmuje Francja, drugą Angl ia , 
na trzecie j są Rodacy z Belgi i i N iemiec zachodnich. 

G łównym punktem doce lowym wyc ieczek poloni jnych z Francj i , a także 
z Niemiec zachodnich i częściowo z Belg i i jest Poznań, stąd emigranci 
udają się do swych rodzin w Wielkopolsce, na Pomorzu, na Warmię i na 
Mazury. Dowodz i to m.in., że wychodźstwo z polskich ziem zachodnich 
i północnych, choć najstarsze w dziejach polskiego ruchu emigracy jnego, 
wc iąż należy l iczebnie do naj l iczniejszych, a przy tym jest ono bardzo do 
stron swego pochodzenia przywiązane. Fakt ten zasługuje na specjalne 
podkreślenie jeszcze i z tego względu, że znaczna część Rodaków tego 
wychodźstwa w y w o d z i się z ziem, które do Polski powróc i ły dopiero po 
drugiej wo jn i e światowej . W międzynarodowych statystykach emigracy j -
nych Po laków tych nie u jmowano dawnie j jako pochodzących z Polski, ale 
jako pochodzących z Prus. Tymczasem na emigrac j i są oni jakby ż y w y m 
dokumentem polskich te renów nadodrzańskich i nadbałtyckich. 

Drugim punktem doce lowym wycieczek poloni jnych z Francj i i Belgi i 
jest Rzeszowszczyzna, trzecim Zagłębie Dąbrowskie i Górny Śląsk. Po-
nadto z Belgi i również dawne zachodnie okolice przygraniczne — Kaliskie, 
Wieluńskie, Kłobuckie (na zachód od Częstochowy). 

Emigranci i>olscy z Ang l i i ma j ą powiązania z różnymi stronami Polski. 
Na uwagę zasługuje fakt , że duży ich procent odwiedza Po lskę indywidual-
nie, własnymi samochodami. Bardzo w ie lu z nich pochodzi z dawnych 
ziem wschodnich — ze L w o w a , Wi lna, Grodna czy Stanisławowa. Rodziny 
ich osiadły na Dolnym Śląsku, w wo j ewódz twach zielonogórskim, gdań-
skim, koszalińskim, wie lu ich krewnych należy do elity kulturalnej, nau-
kowe j i technicznej takich miast jak: Wroc ław, Gdańsk i Szczecin. 

Trzeba tu jeszcze dodać, że wśród polskich Ang l i ków znakomitą w ięk -
szość stanowią byl i żołnierze polscy — lotnicy, członkowie dawne j Bry -
gady Karpack ie j , I I Korpusu, P i e rwsze j Brygady Pancernej , a także wcześ-
nie jszego okresu — z września czy wa lk polskich w e Franc j i i Norweg i i . 
Można powiedzieć, że z Francj i , Belg i i i N iemiec zachodnich odwiedza dzi-
siaj Polskę dawna emigracja zarobkowa, to samo z Danii, zaś z Ang l i i 
i ze Szwec j i — emigracja wo j skowa z drugie j wo jny . 

Przedstawic ie le jednej , jak i drugie j emigrac j i ma ją oczywiśc ie szerokie 
zainteresowanie Polską. A l e w szczegółach ludzie dawne j emigracj i za-
robkowe j skupiają przede wszjnstkim swą uwagę na tym, co się zmieniło 
w ich rodzinnych stronach i regionach, lub w tych okolicach, z którymi 
wiąza ły się jakieś okresy ich życia. W drugiej kolejności interesują się 
dopiero innymi dzielnicami Polski oraz K rakowem 1 Warszawą, czyl i mia-
stami, które np. dla cudzoziemców stanowią punkt w y j ś c i o w y do poznania 
Polski. Emigranci z lat ostatniej w o j n y — do niedawna mówi ło się o nich 
młoda emigrac ja , ale najmłodsi z nich m i j a j ą już dziś czterdziestkę, 
a przeważa ją s ięgający do pięćdziesiątki — podobnie jak cudzoziemcy mu-
szą każdorazowo zahaczyć o Warszawę i Kraków, a poza t ym niemal każdy 
z nich stawia sobie za punkt honoru zobaczenie Wroc ławia i Gdańska oraz 
przyna jmnie j niektórych reg ionów ziem zachodnich lub północnych, bar-
dzo wie lu Jeziora Mazurskie lub polskie góry. Oczywiście, jeżeli z jakąś 
miejscowością są związani rodzinnie, poświęcają j e j część urlopu. A l e ty l -
ko część. Większość bowiem czasu spędzają na poznawaniu Polski Pędzi 
ich w K r a j . Wszyscy emigranci za każdym pobytem w Polsce dokonują 
jakichś nowych odkryć, spotykają się z czymś, o czym nie wiedz ie l i , czego 
nie przypuszczali. 

Jakie to są odkrycia napiszemy osobno. 



Z WIZYTĄ W SZKOLE IMIENIA POLONII BELGIJSKIEJ 

NADODRZAŃSKIE 
RODAKÓW ROZMOWY 

Kierowniczka szkoły p. Halina Domańska-Szydłowska (na zdjęciu 
trzecia z prawej) przyjmoiwała serdecznie drogich gośei z Belgii 

CZ E R W O N O - P O P I E L A -
T Y M I K R O B U S I K „ O R -
B I S U " zatoczył zama-
szyste koło i stanął 
przed we jśc iem do ho-
telu w e Wrocławiu. 

P r ze rwa w podróży po Polsce? 
Właśc iwie jeden z przystanków. 
T y m razem nad Odrą. Podróżni 
powol i wys iada ją rozg lądając się 
c iekawie po mieście, które — jak 
mi potem wyzna l i w rozmo-
w i e — symbol izuje ich samych, 
z tą tylko różnicą, że Rodacy z 
zagranicy przy jeżdża ją co jakiś 
czas do Polski, natomiast W r o -
c ław z długiego pobytu za gra-
nicą powróci ł do ojczyzny przed 
21 laty na zawsze. 

Witamy „Belgów" — jak icli w 
skrócie określiliśmy. Na moje re-
porterskie pytanie, skąd przybyli, 
padają nazwy prowincji — Liège, 
mons i Cbarleroi. Południowa, gór-
nicza Belgia. Drugie pytanie okaza-
ło się zbyteczne. Było rzeczą oczy-
wistą, że witałam górników, Pola-
ków, osiadłych w przybranej ojczy-
źnie od roku 1937. 

Grupa ta w składzie 17 osób, z 
różnych ośrodków Belgi i , za-
strzegła sobie w wo jażu po oj -
czyźnie w i zy t ę w e Wrocławiu, 
aby w tym polskim mieście zo-
baczyć m. in. piękną, nowocze-
sną szkolę Tjrsdąclecia, która w y -
rosła ze składek Poloni i be lg i j -
skiej. Taka szkoła, o jak ie j chy-
ba sami nie marzy l i w dzieciń-
stwie : duży szklany dom nad 
Odrą, gdzie w 18 luksusowych 
gabinetach i salach specjal isty-
cznych uczy się ponad 900 dzieci, 
wrocławian. 

P ierwsze — wyraźn ie widocz-
ne — wzruszenie sprawił na go-
ściach widok tabliczki z napi-
sem „Szkoła podstawowa nr 38 
imienia Polonii Belgijskiej". M i -
nęło ono dopiero w przytulne j 
ko lorowo i gustownie urządzonej 
świet l icy przy kawie, gdzie go-
ście usiedli razem z nauczyciela-
mi. I jak to zwyk le bywa wśród 
Rodaków, zaczęli zasypywać się 
nawza jem pytaniami. Jedni byl i 
c iekawi drugich. 

Pan Tomasz PIENIAS, członek Ra-
dy Polonii Belgijskiej w Möns, wy-
jechał z powiatu pińczowskiego w 
Kieleckiem do Belgii w 1929 roku. 
20 lat pracował w kopalni i obecnie 
jest już na rencie. O zbiórce na wro-
cławską szkolę wspomniał na mar-
ginesie, skromnie, w krótkim prze-
mówieniu powitalnym. Mówił o tym 
jako o wewnętrznej potrzebie i obo-
wiązku rodaka pozostawienia w oj-
czyznie trwałej pamiątki, symbolizu-
jącej uczucie do dalekiej Polski. 
Miał okazję zwiedzi« ją już poprze-
dnio, a obecnie mógł stwierdzić, że 
bardzo na korzyść zmieniła się. 

— Symbolem ogromnego roz-
machu i dynamicznie rosnącej 
Polski — mówi ł pan Pienias — 
jest Warszawa, miasto, które 
przeszło wsze lk ie ich oczekiwa-
nia. Buduje się u Was bez przer-
w y — orzekli wszyscy — i coraz 
w ięce j . ładniejszych domów, w 

których mogą mieszkać także ro-
botnicy. 

Ko lorowe, nowoczesne w i e -
żowce, jakie wyras ta ją również 
we Wrocławiu, dostępne dla ro-
botników, identycznie piękne w 
Katowicach i okolicy, zamieszka-
łe przez górników, były dla go-
ści z Belg i i — jak ki lkakrotnie 
podkreślali — dużjrm przeży-
ciem. Olbrzymie wrażenie w y -
w a r ł na nich Katowick i Park 
Kul tury z planetarium i p ływa l -
nią. 

Po l a z pierwszy w Polsce byli 
małżonkowie K A T A R Z Y Ń S C Y , 
zamieszkali również w okolicy 
Möns. Pan Marc in Katarzyński 
rodem z Poznania pracował 17 
lat pod ziemią i także jest na 
rencie. Obecnie za fundował żo-
nie podróż po Kra in, nie ogląda-
nym od 1937 roku. 

Co jeszcze pozostawi ło nieza-
tarte wrażenie? 

Oczywiście krakowski Wawe l , 
siedziba kró lów polskich, oczy-
wiście arrasy, nieliczne cenne za-
bytki i pamiątki historyczne, 
którymi podobnie jak kaseta na-
bita drogimi kamieniami lśni 
Kraków. 

Chodzili od kościoła do kościoła, 
chłonęli opowiadania przewodnika o 
starych dziejach, legendach i losach 
miasta-muzeum. W relacji o Krako-
wie sekundował małżonkom Kata-
rzyńskim 20-letni Wiktor KISNIAK, 
student Politechniki w Charleroi, 
urodzony w Belgii, władający pra-
wie bezbłędną polszczyzną, który w 
ojczyźnie rodziców był po raz pier-
wszy i miał okazję konfrontować ją 
z opowiadaniami matki i ojca. To, co 

jeszcze w Polsce, opowiadam 
dzieciom. Synowi obiecałam po-
dróż po Polsce w zamian za do-
brze zdane egzaminy na pol ite-
chnice. 

Jak można było się naocznie 
przekonać, matka dotrzymała 
słowa. Przy jechała tu razem z 
synem. Wiktor przeży ł zetknię-
cie się z Polską. Ma wprawdz i e 
jeszcze 2 lata studiów przed so-
bą, ale w czasie obecnej podróży 
po K r a j u zdążył już gdzieś za-
wieruszyć serce i myśl i o ożen-
ku z Polką z Polski. Z każdego 
miejsca postoju wysy ła ł gdzieś 
kartki i marzy ł o randce... A l e 
matka czuwała... 

— N a j p i e r w nauka, a potem 
miłość — mówiła — w rygorze 
wychowa łam czterech synów. 
Wszyscy wyroś l i na porządnych 
ludzi. Jeden jest nauczycielem, 
d w a j wysoko kwa l i f i kowanymi 
robotnikami, a najmłodszy W i -
ktor musi zostać inżynierem. A 
potem niech robi co chce. Niech 
wraca nawet do K r a j u i tu się 
żeni. 

Górnicze serca gości zabiły ży-
w o i namiętnie — jak ml się 
zwierzy l i — w Wiel iczce. Re la-
cja o te j na jw iększe j w Europie 
kopalni soli, powsta łe j przez 
wrzucenie pierścienia k ró lowe j 
Kingi , nie schodziła z repertua-
ru wrażeń z podróży po Polsce. 

Wszyscy bez wyjątku uczestnicy 
wycieczki wymieniali Wieliczkę na 
równi z Wawelem w Krakowie i 
Ostrowem Tumskim we Wrocławiu, 
gdzie widzieli na własne oczy rzeźbę 
króla Władysława Łokietka i bisku-
pa Nankera. Wieliczka oszałamiała 
swoimi kandelabrami, salami balo-
wymi pod ziemią, kaplicą z ołta-
rzem, wieloma poziomami, podziem-
nymi jeziorami o wodzie tak gęstej 
jak syrop. 

Będzie o czym opowiadać w Belgii. 

K i edy opuszczali Wroc ław że-
gnani kwia tami i podar'kami 
przez grono nauczycielskie szko-
ły i j e j k ierowniczkę, panią Ha-
linę Domańską-Szydłowską, 
zwi lgotniały im oczy. T rudno by-
ło stwierdzić, czy to spowodował 
nadmierny upał... P o chwi l i za-
decydowali , że otrzymane kwia -
ty chcieliby złożyć u stóp pomni-
ka, ma jącego w e Wroc ławiu na j -
większą wartość. Pon ieważ tym 
pomnikiem są dwie postacie, 
symbol izujące śmierć polskich 
uczonych i pro fesorów zamordo-
wanych przez hi t lerowców, 17 
wiązanek czerwonych goździ-
ków spoczęło na cokole, obramo-
wując tragiczny w swo j e j w y m o -
w i e napis: „ N A S Z L O S — 
O S T R Z E Ż E N I E M " . 

Podczas zwiedzania wnętrza szKoiy im. Polonii Belgijskiej 

widział, wybiegło daleko poza ramy 
rodzicielskiego przekazu. 

— Od urodzenia wpa ja łam 
moim dzieciom miłość do Po l -
ski — mówi matka Wiktora, pa-
ni Maria K l S l N I A K O W A . — 
Wszystko, co wiedz ia łam i uczy-
łam się w szkole powszechnej. 

— Widzie l iśmy Oświęcim — 
powiedzie l i na pożegnanie be lg i j -
scy goście. — Tak ie j tragedii 
ludzkość dotąd nie zaznała. Od-
jeżdżamy z ogromnym ładun-
kiem przeżyć i wzruszeń. 

Irena OSIŃSKA 

Grupa Rodaków z Belgii zwiedziła również War-
szawę podziwiając nowe dzielnice mieszkalne, 
zabytki historyczne wzniesione z gruzów wojny 

Historia heroicznej walki i odbudowy stolicy Pol-
ski, jej współczesny, dynamiczny rozwój wzrusza-
ją I wprawiają w podziw. Rodacy z Belgii z zain-
teresowaniem słuchali objaśnień przewodnika 
o dawnych i tych najnowszych dziejach Warszawy 

Ze skarpy nadwiślańskiej rozciąga się piękna 
panorama. Poniżej: na spacerze w Łazienkach 



Na zdjęciu z lewej: pierwszy etap pra-
cy na terenie fabryki — zmechanizo-
wany przeładunek surowca drzewnego 

w KADZIDLANSKIM BORU 
GDY SPOJRZYCIE NA MAPĘ 

P O L S K I i odszukacie Mazowsze — 
łatwo zobaczycie zieloną plamę, 

rozłożoną na północny wschód od sto-
licy. T o Puszcza Kurpiowska, jedno z 
największych i najstarszych skupisk 
leśnych. Z iemie tu słatoe, piaszczyste i 
jałowe, skromnie p lonem rodzące. N i e -
łatwo też od w i e k ó w żyło się ludziom 
kra j ten zamieszkującym. Przys łowio -
wa „kurpiowska nędza" była też p r zy -
czyną masowe j emigracj i . W i>oszuki-
waniu chleba wy j e żdża l i stąd ludzie w 
świat już w X I X w . 

Tych, co zostali, ż yw i ł las. N i e dar-
mo mówiono z dawien dawna, że 
„Kurp i e w puszczy siedzą". Zawo łam 
z nich byl i bartnicy, myśl iwi , Smola-
rze... Słynęl i z umiejętności pięknego 
rękodzieła — wyrabia l i znane szeroko 
samodziały, pletl i z łyka zgrabne bu-
ty (które nawet nazwę „kurp ie " od nich 
wzięły ) , strzygl i w ko lorowym papie-
rze ba j kowe wycinanki . M imo bowiem 
ciężkich warunków materialnych — 
Kurpiowszczyzna na długo zachowała 
obyczaje , stroje, t radyc je swe j p ięknej 
sztuiki ludowej . 

Mieszkańcy Kurpiowszczyzny zapi-
sali się też chlubnie na kartach tysiąc-
letnie j historii Polski — umiłowaniem 
wolności i patr iotyzmem. W pamięci po-
zostały ich zacięte walk i z najeźdźca-
mi w dniach szwedzkiego potopu. W 
okolicach Ostrołęki stoczono szereg b i -
t ew i potyczek w czasie powstania sty-
czniowego. Jako organizator par ty -
zantki kurpiowskie j zasłynął Zygmunt 
Padlewski , który 9.III.1863 r. zwyc i ę -
sko odparł atak oddzia łów rosyjskich 
pod Myszyńcem. A myszynieccy strzel-
cy — zorganizowani w specjalnych 
kompaniach — słynęli z celnego oka. 
Z pokolenia na pokolenie, całe rody 
ży ły przecież z upolowanej zwierzyny. 

Ośrodkiem całego regionu — kur-
piowską stolicą — jest Ostrołęka. M i a -
sto stare i sławne — prawa mie jskie 
otrzymało już w 1373 r. — przez wiek i 
było ważnym ośrodkiem administracy j -
nym i handlowym. Po tem jednak wraz 
z upadkiem całej gospodarki i oino utra-
ciło prawie wszystko z dawne j świet-
ności. W latach międzywojennych mia-

steczko wegetowało. Poza drobnymi 
tartakami, młynami, zakładami rze-
mieślniczymi nie istniał w całym po-
wiec ie żaden przemysł. Si lnie dotknę-
ły też miasto i okol ice wojna i okupa-
cja hitlerowska. Ostrołęka zniszczona 
została w trzech czwartych. Na wsi 
zburzono i spalono 22 tysiące budynków 
mieszkalnych i gospodarskich. Całe 
osady — Borek, Dąbrówka, Łazy , Cheł-
sty — zniknęły z powierzchni z iemi. 

P o wyzwo len iu przyszły trudne dni 
odtoudowy. 1 chociaż zrobiono sporo 
(budując m. in. w dwudziestoleciu po-
nad 10 tysięcy budynków) — nie tak 
prędko miasteczko doczekało się swe j 
w i e lk i e j przemiany. 

Przyszła ona wraz z decyz ją budowy 
w Ostrołęce wie lk iego, nowoczesnego 
kombinatu celulozowo-papierniczego. 
Rozpoczęto jego wznoszenie latem 1957 
roku. W dwa lata od te j chwil i ruszył 
p ierwszy oddział produkcy jny — f a -
bryka w o r k ó w papierowych. A potem 
etapami ruszały maszyny ^papiernicze, 
wydz ia ł produkcj i tektury wraz z w y -
t v^ rn ią kartonaży, wreszc ie fabryka 
mas celulozowych. W przeddzień Św i ę -
ta L ipcowego 1966 r. cały kombinat zo-
stał przekazany do pełne j eksploata-
cji. K r a j o w i przyibyły nowe wie lk ie 
zakłady produkcyjne. Kurp iom 
obiekt, k tóry rad j^a ln i e zmienił życie 
w całe j okol icy. 

Ostrołęckie Zakłady Ce lu lozowo-Pa-
piernicze to gigant, zatrudniający 
aktualnie .blisko trzy tysiące pracowni -
ków. Roczna produkcja kombinatu w y -
nosi m. in. 100 tyis. ton masy celulo-
zowej , 150 mi l ionów wo rków papiero-
wych, 115 tysięcy ton papieru, poważ-
ne ilości wy r obów i opakowań tekturo-
wych. Wartość tej produkcj i w bieżą-
cym roku wyniesie 1,9 mil iarda zło-
tych. 

Wraz z budową zakładów zmieniło 
się i samo miasto. Dla pracowników 
wybudowano nowe domy liczące ponad 
400 mieszkań, wzniesiono przedszkole, 
szkołę podstawową i technikum pa-
piernicze, dom kultury z p ięknym k i -
nem i salą widowiskową. W mieście 
założono sieć wodno-kanal izacyjną, 
przebudowano ulice i place, ze l ek t ry f i -

kowano wszystkie okoliczne wsie i 
osady. 

Kurp ie nadal w puszczy siedzą... 
Znów jak przed wiekami puszcza do-
starczając drewna — tym razem jed-
nak do kombinatu — żyw i mieszkań-
ców regionu. A l e wie le od w i eków 
zmieniło się dziś w „Kadz id lańskim 
boru" — o którym tak p ięknie śpiewa 
w swe j piosence „Mazowsze " . 

Tadeusz STĘPIEŃ 

LA DESTINSE DES HABITANTS de 
cette terre est de vivre de la forêt... 
Sur la carte de Pologne, cette grande 

tâclie verte au nord-est de la capitale, 
c'est la grande Forêt Kurpiowska, un 
des plus importants et des plus anciens 
massifs boisés du pays. 

Jadis, ses habitants étaient charbon-
niers, bûcherons, apiculteurs, artisans. 
Perdus dans les bois, ils ont conservé 
intact leur curieux folklore. Ils étaient 
aussi pêcheurs et surtout chasseurs, 
hommes libres — ils n'ont jamais connu 
le servage. L'oeil exercé par la chasse, 
ils fournissaient d'excellents francs-
tireurs aux détachements combattant 
l'invasion suédoise au XVII-e siècle et 
aux insurgés de 1831 et 1863. 

Mais dans toute la région, le progrès 
se faisait attendre. Ostrołęka, sa capitale, 
végétait. Quelques petites scieries, quel-
ques ateliers, quelques humbles mou-
lins devaient suffire. Et la deuxième 
guerre mondiale détruisit la ville aux 
trois quarts et rasa la plupart des villa-
ges environnants. En vingt ans il fallut 
reconstruire ici plus de dix mille mai-
sons, mais celà n'ouvrait pas encore de 
perspectives pour l'avenir. 

Heureusement, la forêt était là. En 
1957, on commença à- Ostrołęka la con-
struction d'une grande usine de papier 
et de cellulose. A la veille de la Fête 
Nationale, en juillet de cette année, le 
combinat dont les premières divisions 
avaient démarré dès 1959, était fin prêt. 
Il emploie près de trois mille personnes 
et produit entre autres 100 mille tonnes 
de cellulose, 115 mille tonnes de papier, 
150 millions de sacs en papier, des mil-
lions de cartonnages par an. Le volume 
des fabrications atteindra cette année 
1,9 milliards de zlotys. 

Et la ville a changé elle aussi, enrichie 
de nouvelles maisons, d'écoles, d'une 
belle maison de la culture, d'un cinéma, 
enfin dotée de l'eau courante et du tout 
à l'égout, de rues asphaltées et de trot-
toirs, tandis qu'aux environs l'électri-
cité parvenait à tous les villages. 

Nowe osiedle domków dla pracowników kombinatu papierniczo-celulozowcgo 



Poniżej: transport gotowych bel papieru do magazynu wysyłkowego 

Pocięta mlaizga dcrzewna przypomina hałdy ...piasku. Do przesypywania 
używa się spychaczy. Niżej : sortownia w wytwórni worków papierowych 

Jedna z llczmyoh barykad powstania paryskiego w sierpniu 1944 roku 

POWSTANIE 
P A R Y S K I E 
W P O Ł O W I E S I E R P N I A 1944 

garn izon n iemieck i w P a -
ryżu l i czy ł 17.000 ludzi , z 
górą 60 czo łgów, k i l kadz i e -
siąt dz ia ł i 60 samolotów. 
K o m e n d a n t e m miasta na 

mie jsce gen. He inr icha von Stülpnagla 
został m i a n o w a n y przez H i t l e ra gen. 
Wehrmachtu von Chol t i tz . Na spec ja lne j 
o d p r a w i e w O K W H i t l e r w y d a ł von 
Cho l t i t zowi ins t rukc ję dotyczącą obro -
ny Pa ry ża j ak t eż w y t y c z n e co do 
zniszczenia miasta po ode jśc iu Wehr-
machtu. H i t l e r podkreś l i ł , że P a r y ż ma 
być zburzony i stać się ogn isk iem ep i -
demi i . 

A oto chrono log iczny przeb ieg w y -
darzeń : 

10 sierpnia s t ra jk ko l e j a r z y spara l i -
ż owa ł transport . 

15 sierpnia zas t ra jkowa ła po l i c ja pa -
ryska w sile 15.000 ludzi na rozkaz w e -
w n ą t r z p o l i c y j n e j o rgan i zac j i Ruchu 
Oporu, pod nazwą „ P o l i c e et Pa t r i e " . 

w naczelnych wladzacb Résistance prze-
bywających w Paryżu w C.N.R. (Rada Na-
rodowa Ruchu Oporu) i w C.O.M.A.C'u (Ko-
mitet akcji wojskowej) przeważyło zdanie 
komunistycznych członków tych władz, by 
nie czekając na nawiązanie kontaktu z 
przednimi strażami aliantów przystąpić do 
działań wyzwoleńczych mimo katastrofal-
nego łiraku broni. Naczelnĵ m dowódcą pow-
stania został mianowany płk Tanguy, pseu-
donim „Roi", szef nadokręgu paryskiego 
F.T.P. (Wolni Strzelcy i Partyzanci). 

Według oficjalnego zestawienia sztabu 
F.F.I., w powstaniu paryskim brało udział 
35.523 członków F.F.I., w tym około 15 tys. 
wcielonych na rozkaz F.F.I.• spoza F.T.P.•) 

Zacięte walki toczyły się w rejonie 
Opery 1 zaciekle bronionego przez hi-
tlerowców grmachu Ministerstwa M a r y -
narki przy placu Zgody (zdj. poniżej) 

P o c z y n a j ą c od 18 s i e r p n i a toczą się 
działania m a j ą c e na celu obsadzenie 
g m a c h ó w pańs twowych , m e r o s t w itp. 
Na murach p o j a w i a j ą się o d e z w y w z y -
w a j ą c e do mob i l i zac j i ogó lne j i do po -
wstania. 

19 sierpnia Wo ln i Strze lcy i P a r t y -
zanci z batal ionu Bara opanoiwują ha-
le, zaś po l i c janc i po cyw i lnemu obsa-
dzają p r e f ek turę po l i c j i . 

20 sierpnia powstańcy z a j m u j ą Hôte l 
de V i l l e . T e go ż samego dnia von Cho l -
titz za pośredn ic twem konsula gene-
ra lnego Szwi ic j i Raula Nord l inga pro -
ponu je zawieszen ie broni . Rada N a r o -
dowa Résistance (C.N.R.) wy ra ża zgo-
dę m i m o g w a ł t o w n y c h sp r z e c iwów 
przedstawic ie l i l e w i c y w C.O.M.A.C 'u 
i p łk Ro l - Tanguy . R o z e j m nie wszędz i e 
jes t przes t rzegany. 

21 sierpnia w a l k i zosta ją wznow i one 
dokoła Pałacu El i ze jsk iego , min is ters tw 
sp raw wewnę t r znych , w o j n y , ro ln ic twa 
oraz hal i g ie łdy pracy . T o c z y się wa lka 
o posiadanie drukarń i central t e l e f o -
nicznych. N i e m c y u f o r t y f i k o w a l i s ię w 
różnych punlctach mias ta : Ecole M i l i -
taire, Iz:ba Deputowanych , Pa łac L u k -
semburski , MSZagr . , hotel Majes t i c , 
hotel Meur i ce , k tó ry b y l s iedzibą von 
Cholt i tza, oraz dz ie ln ice koło placu 
Zgody , ko ło Opery , placu Republ ik i jak 
też w y l o t y miasta i koszary. 

•) Charles Tillen — L'es F.T.P., Paris 1962. 



POWSTANIE PARYSKIE 
22 sierpnia barykady sią mnożą. N o -

we oddziały F.F.I. 1 F.T.P. wchodzą do 
akcji . 

23 sierpnia d yw i z j a pancerna gen. 
Leclerca osiąga Rambouil let . Niemcy 
naciskani przez powstańców opuszcza-
ją niektóre bronione punkty. 

24 sierpnia powstańcy nacierają na 
koszary księcia Eugeniusza, które sta-
w ia j ą zacięty opór, na plac Republiki , 
na tunel Buttes-Chaumont, gdzie wz i ę -
to j eńców i zdobyto wie le materiału 
wojennego. 

25 sierpnia od świtu oddziały F.F.l. 
i ludność miasta ułatwiają posuwanie 
się 2 D. 'Panc. Czołgi osaczają Senat, 
hotele Meurice i Cril lon, wspierają 
szturm na broniące się zawzięcie m i -
nisterstwo marynarki , opanowują plac 
Opery. Pada ją dworzec Montparnasse 
i koszary Latour-Maubourg. N iemcy 
stawiają opór w izbie deputowanych i 
ministerstwie spraw zagranicznych. 
Twardo opiera się szkoła wo jskowa. 
O godz. 14 na hotelu Meurice po jawia 
się biała f laga. Generał von Choltitz 
poddał się ppłk. de la Hor ie ze zgrupo-
wania czołgów Bil lotte 'a i został zapro-
wadzony do pre fektury pol icj i , gdzie 
się zna jdował gen. Leclerc i gdzie spo-
rządzono akt kapitulacj i garnizonu nie-
mieckiego. 2Se strony francuskie j doku-
ment podpisali generał Lec lerc i puł-
kownik Ro l -Tanguy. 

Dowództwo „Résistance Polonaise" IV 
Okręgu Paryża. Siedzą od lewej: W o -
rowiec, Rathe, Stachura, Baryła, Iżeń-
ski. Fotografia z 26 sierpnia 1944 roku 

Pr z y boku powstańców francuskich 
wzięła udział w powstaniu duża liczba 
Po laków. W połowie sierpnia 1944 ist-
niejąca we Franc j i podziemna Polska 
Organizacja Wo jskowa płka Z d r o j e w -
skiego, pseud. „Danie l " , posiadała w 
Paryżu około 300 uzbrojonych ludzi, w 
80% robotników i rzemieślników, pod 
dowódz twem por. Tadeusza Jagoszew-
skiego i chor. Bolesława Baryły . 

Trzonem organizacji był Związek Komba-
tantów Polskicłi z I Wojny Światowej, wy-
stępujący pod nazwą „Zrzeszenie Uczest-
ników Zbrojnycłi Walk o Niepodległość Pol-
ski", który w sile około 150 ludzi dołączył 
do POW. Organizacja posiadała zapasy broni 
niezdekonspirowane przez aresztowanie w 
łipcu 1944 r. kpt. Bogusławskiego, pierwsze-
go szefa okręgu (batalionu) paryskiego 
POW. 

Oddziałki P O W dowodzone przez 
podof icerów weszły do akcj i 18 sierp-
nia i za ję ły bez wa lk i : sierż. podch. J. 

Mendocki — gmach konsulatu polskie-
go przy rue Jean-Goujon; st. sierż. 
Teodor Nowak, ps. „Smo ła " z 20 ludź-
mi i pistoletem maszynowym — gmach 
ambasady polskiej przy rue St. Domi-
nique. P r zy tym oddziałku zna jdował 
się płk Daniel z niel icznym sztabem. 
Chor. Boles ław Baryła skierował się 
do gmachu Bibl ioteki Po lsk ie j im. M i c -
kiewicza, zaś st. sierż. Tadeusz Sta-
chura, ps. „Soc ia l " , obsadził Dom P o l -
ski przy rue Cri l lon. Gmachy te zajęto 
w celu zabezpieczenia ich przed znisz-
czeniem lub zrabowaniem przez N i e m -
ców. Stwierdz iwszy jednak, że obsa-
dzonym przez nich obiektom nic nie 
zagraża. Baryła i Stachura ze swymi 
ludźmi skierowal i się do pobl iskiej 
dzielnicy St. Paul, gdzie w oparciu o 
restaurację p. Karczewskiego groma-
dzil i się polscy ochotnicy. 

Na muracb miasta rozlepiono m.in. odez-
wy w języku polskim wzywające Polaków 
do walki. Ulotki wydały Polskie Siły Zbroj-
ne we Francji oraz milicja Patriotyczna, 
w jednej z rozklejonycłi odezw Daniel na-
kazywał nie zorganizowanym przyłączenie 
się do najbliższycli oddziałów F.F.I. Pola-
ków siłą wcielonycłi do armii niemieckiej 
wezwał do przechodzenia z bronią w ręku 
na stronę francuską. Wszystkim walczącym 
Polakom polecił założenie na lewym ramie-
niu opasek biało-czerwonycli z Krzyżem 
Lotaryńskim. 

19 sierpnia z in i c j a t ywy gen. Chaban-
Delmasa, Wojiskowego Delegata Naro -
dowego Rządu Tymczasowego , za po-
średnictwem płk Navarre 'a , nastąpiło 
spotkanie płk Daniela i płk Ro l -Tan-
guy. 'Omówiono sprawę uderzenia na 
wyco fu jący się garnizon niemiecki i 
miejsce barykad, które mogl iby obsa-
dzić Polacy. P łk Ro l -Tanguy podkreś-
lił znaczenie rejonu St. Paul i rue St. 
Antoine, jako leżącego na g łówne j osi 
odwrotu N i emców z Neui l ly -sur-Se ine 
przez plac Zgody, plac Bastyli i , V in -
cenines na Château-Thierry. 

Płk Daniel oddał do dyspozycji dowódz-
twa powstania zapasy broni i amunicji w 
łasacłi Fontainebleau pochodzące ze -zrzu-
tów oraz gromadzone przez podległe mu 
oddziały partyzanckie złożone głównie z Po-
laków, którzy uciekli z Wehrmachtu i orga-
nizacji TODT'a. 

19 sierpnia ponad 100 uzbrojonych 
żołnierzy P O W pod dowództwem 
chor. Bary ły brało udział w opanowa-
niu merostwa I V okręgu (Arrondisse-
ment) przy placu Baudoyer przy leg łym 
do rue de Rivo l i . Baryła podporządko-
wał się dowódcy odcinka, k tó rym był 
mer I V Okręgu, p. Mouly , zastęp-
ca szefa grupy Oporu „ L I B E R A T I O N -
N O R D " . 

21 sierpnia przystąpiono w IV Okręgu do 
budowy barykad, wznosiła je ludność cy-
wilna, żołnierze F.F.I. i F.T.P. oraz żołnie-
rze Polskiej Organizacji Wojskowej. Do-
wódcami niektórych zgrupowań barylcad zo-
stali Polacy i tak: 

1) przy rue St. Antoine przy wjeździe na 
plac Bastylii dowodził por. Jan Nowina, 
pseudonim „Zachwiej", oficer AK, który 
przybył z Polski w czerwcu 1944. miał pod 
sobą 50 żołnierzy POW. 

2) przy rue Pas-de-ła-mule dowodził st. 
sierż. Teodor Nowak, mając pod sobą około 
50 żołnierzy POW. 

Oba te zgrupowania barykad tworzyły 
sektor bulwaru Beaumarchais, którym do-
wodził chor. Bolesław Baryła. 

3) w rejonie stacji metra St. Paul, rue 
St. Paul i rue François Miron dowodzłi st. 
sierż. Tadeusz Stachura. Barykadą na rue 
de Rivoli dowodził plut. Bronisław Rathe. 
Obaj mieli około 70 żołnierzy POW. 

Wymienione skupiska barykad pozo-
stawały ze sobą w ścisłym związku i 
wza j emnie się wspierały . Walczy l i tu-
ta j d w a j spadochroniarze z Wie lk i e j 
Brytani i , podporucznicy Bronis ław Sie-
rawski i Wi to ld ' Sikorski. Na baryka-
dach polskich ki lkakrotnie dochodziło 
do starć, gdy N iemcy przy użyciu bro-
ni pancernej usiłowali utorować sobie 

Grupa członków Polskiej Orgajnizacji Wojskowej, uczestników powstania pa-
ryskiego. W pierwszym rzędzie (piąty z lewej) siedzi chorąży Bolesław Baryła 

drogę na wschód. Zostali jednak od-
parci ze stratami i zmuszeni do szu-
kania dróg okrężnych. 

Jak widać z powyższego, ważna część 
I V Arrondissement pozostawała w po l -
skich rękach. Obroną k ie rowa ł mer p. 
Mouly . Jego pomocnikiem w czasie 
Ijowstania i przez jakieś 2—3 tygodnie 
po powstaniu by ł ppor. Baryła, k tóry 
wys tawia ł dokumenty w języku po l -
skim i f rancuskim używa jąc pieczątki 
okrągłe j z napisem na obwodz ie : „ R É -
S I S T A N C E P O L O N A I S E 4 -ME A R -
R O N D I S S E M E N T " z krzyżem lo taryń-
skim pośrcdku. 

Na barykadach przy rue Blanche 
walczy l i pchor. Andruszk iewicz i plut. 

i odwagą. Transport przeszedł, ale poniósł 
straty: 1 zabity i 2 rannych (w tym. chor. 
Sowiński). 

24 sierpnia płk Ro l -Tanguy przysłał 
po płk Daniela motocykl , który pro -
wadz i ł pozostawiony o f i cer łączniko-
w y por. f ranc. Moraine. Na odprawie 
ustalono generalne natarcie na bronio-
ne jeszcze przez N i emców punkty opo-
ru na dzień następny. 

W ciągu nocy Danie l s formował od -
dział b o j owy P O W w sile ok. 100 ludzi 
pod dowódz twem ppor. Teodora N o -
waka. Oddział ten wz ią ł chlubny udział 
pod osłoną czo łgów gen. Leclerca w 
sziturmie na bronione silnie przez 
N i emców Ministerstwo Marynark i przy 

PARYŻ, 23 marca 1945 
REPUBLIQUE FRANÇAISE 

Liberté-Egalitè-Fraternité 
VILLE DE PARIS 
MAIRIE DE L'HOTEL-DE-VILLE 
4e Arrondissement 

Z A Ś W I A D C Z E N I E 

My, Mouly, Mer IV Arrondissement Paryża, były zastępca szefa Grupy Résistance 
„LIBERATION-NORD", dajemy świadectwo, że z inicjatywy porucznika Bolesława 
Baryły, grupa Ruchu Oporu w sile 150 ludzi, złożona wyłącznie z emigrantów pol-
skich, weszła w porozumienie (est entré en rapport) z Grupą LIBERATION i w cza-
sie powstania brała udział bardzo skutecznie w obronie stolicy, pod dowództwem 
porucznika Bolesława Baryły. 

Grupa była uzbrojona własnymi środkami i weszła do stanu czynnego. Brała 
udział w walkach na barykadach przy rue de Rivoli, rue François Miro i boulevard 
Beaumarchais. 

Zachowanie się porucznika Bolesława Baryły i jego ludzi stanowiło przykład 
jeśli chodzi o męstwo i poświęcenie dla wspólnej sprawy. 

MER IV ARRONDISSEMENT PARYŻ.A 
Były zastępca szefa Grupy OPORU 

„LIBERATION-NORD" 

Mouly (podpis własnoręczny) 
Pieczęć okrągła merostwa 

Włodarczyk. W rejonie placu Maubert 
działał sierż. Puchalski, koło Por te 
d ' I v r y plut. Ko ż l i k i plut. Misztak, zaś 
w pobliżu placu Nat ion pchor. Fa l iń-
ski. W iSt. Cloud wystąpi ł plut. Sta-
nisław Zmar^Uk. Każdy z wymien io -
nych (podoficerów miał p r zy sobie po 
killku, czasem kilkunastu żołnierzy po l -
skich. 

Na połudn.wschodnim przedmieściu Pary-
ża, w Maison Alfortville działał sierż. Bo-
rys z plutonem ok. 25 żołnierzy POW. Sier-
żant Borys posiadał 2 karabiny maszynowe 
i 5 zdobycznych samochodów. Gromadził on 
ochotników, m.in. Polaków zbiegów z 
Wehrmachtu, i broń. Dostarczył 2 samocho-
dy ciężarowe francuskiemu oficerowi ze 
sztabu Daniela kpt. Louis Marchałowi, któ-
ry wraz z chor. Sowińskim i 12 żołnierza-
mi POW trzykrotnie przewoził amunicję z 
lasów Fontainebleau do barykad w Paryżu, 
stosownie do poleceń dowództwa powstania. 
Dwa transporty przejechały bez przeszkód, 
trzeci natknął się na Niemców. Wywiązała 
się gwałtowna walka, przy czym kpt. Mar-
chai odznaczył się wyjątkowo zimną krwią 

Pluton Polskiej Organizacji Wojskowej przed gmachem A m -
basady Polskiej w Paryżu .w dniu 26 sierpnia 1944 r. 

Grupa oficerów niemieckich wziętych do niewoli podczas 
wyzwalania Paryża w rejonie dworca Montparnasse 

placu Zgody, nacierając pod ogniem 
karabinów maszynowych przez Ogrody 
Tui lery jsk ie . lOddział poniósł strarty. 

Udział Polskich Wolnych Strze lców 
i Par tyzantów w oswobodzeniu P a r y -
ża toył znaczny. Można przy jąć , że 
Po laków walczących pod sztandarem 
F T P było w stolicy Franc j i dobrze po-
nad pół tysiąca. Weszl i oni pojedynczo 
i grupami w skład partyzanckich od-
dz ia łów francuskich. Wyróżni ła się 
kompania nosząca imię Stanisława K u -
backiego, komunisty rozstrzelanego 
przez N iemców, która w sile 257 żoł-
nierzy walczyła na barykadach. K o m -
pania straciła kilkunastu ludzi. Od-
działy Mi l i c j i Patr iotycznej wa lczy ły 
w różnych dzielnicach i na przedmieś-
ciach Pa ry ża : w Argenteui l , St. Denis, 
Auberv i l l iers , St. Ouen, Drancy, I v ry , 
A l f o r t v i l l e , V i l l e ju i f , St. Paul. W od-
działach tych było w ie lu Po laków. 
20 sierpnia lO-osobowy nie uzbrojony 
oddziałek Polskie j M i l i c j i Patr io tycz-
nej pod dowódz twem Mieczys ława Bib-
rowskiego, wyłoniony z organizacj i 
„ Am i t i é Franco-Polonaise" założonej 
przez prof. Jol iot-Curie, za jął Bibl iote-
kę Polską im. Mickiewicza przy Quai 
d'Orléans. 

W sześciodniowym powstaniu parvs-
k im biło się, jak można sądzić, około 
tysiąca Po laków, w tym pewna część 
żołnierzy zahartowanych w bojach. 
Około 20 poległo, kilkudziesięciu było 
rannych. Niestety w ogniu wa lk nie 
notowano nazwisk. Toteż lista strat 
polskich jest dz is ia j niepełna. Zapisa-
no następujące nazwiska poległych: 
Ryszard Abramowicz , P iotr Arpelski . 
Zygmunt Czajka — dowódca grupy 
partyzanckiej . Józef Dubrowski Józef 
Łukasik, Szatkowski. Ustalono, że ran-
ni by l i : Fukierowa (łączniczka), Jagie-
lewicz (Jagiełłowicz?), Rembelski , So-
wiński. 

Tadeusz S Z U M O W S K I 



I A CHORALE UES MINEURS POLONAIS DE 
DOUAI est un phénomène unique dans l'histoire 
des activités culturelles de l'émigration polonaise 

J en France, phénomène de vitalitéet d'entrain. 
En 1927, M. Stanisław Nowak (qui dirigeait déjà 

avec succès les chorales „Harmonia" à Berce-Gayant, 
„Moniuszko" à Frais-Marais et „Mickiewicz" à Waziers, 
créait — avec l'aide de Julian Maćkowiak, Kazimierz 
Popiołek, Józef Bąk, Stanisław Pietras ze w ski, J a n Woj-
ciechowski, Józef Sobko wiak. Sylwester Koralewski et 
d'autres encore — une nouvelle chorale baptisée „Dzwon 
Zygmunta" (du nom de la célèbre „Cloche Sigismond" 
du Wawel à Cracovie). Le ,,Dzwon Zygmunta" eut de 
nombreux succès jusqu'en 1939 et après la guerre, lorsque 
Sylwester Koralewski» Stanisław Nowak, Marcin Burzyń-
ski et Jan Wojskowiak surent le faire renaître. 

La chorale „Lutnia** est plus ancienne encore. Parmi 
ses fondateurs, en 1921 à Dechy, figuraient Wawrzyniec 
Łęcki Aleksander Kaczmarski, Franciszek Stacliowiak, 
Stanisław Ludwiczak, Michał Brzozkowski et Marcin 
Walkowiak. „Lutnia'* glana d'innombrables prix. 

En 1947 les deux chorales s'unissaient pour former le 
Chorale des Mineurs Polonais de Douai. Rappelons, les 
étapes qui l'ont fait connaitre dans toute l'Europe: 
1950 — participation au Festival de Lille, 1951 — tournée 
en Lorraine et au Luxembourg, 1952 — émissions à Radio 
Lille, 1953 — concerts à Anvers, 1957 — concert à la 
Salle Gaveau de Paris, 1959 — sur la scène de l'Opéra 
de Lille, 1960 — tournées en Italie et en Pologne, 1962 — 
Paris et Dinan, 1963 — Paris — Palais de la Mutualité 
et Théâtre de l'Etoile, 1964 — gala des Charbonnages 
de France à Paris et concerts à Recklinghausen en 
Allemagne, 1965 — Paris — concert au profit des victimes 
de la catastrophe d'Avion et premier disque... 

Depuis 1953, c'est M. Zygmunt Koralewski de Cuincy 
qui préside aux destinées de la chorale qui compte 
actuellement 45 membres dont 32 vrais mineurs, les 13 
autres étant ,,mineurs de famillè". M. Koralewski est 
plein d'optimisme pour l'avenir. Le passé de la chorale 
et ses succès lui en donnent le droit. Chór Górników Polskich w ld62 roku wraz ze swoim dyrygentem Zygrmuntem Koralewskim (w środku) 

B A R D Z O Z A S Ł U Z O I W C H Ó R 
ST A R E F O R M Y Ż Y C I A P O L O N I J N E G O za-

nikają, rodzą się nowe f o rmy działalności. 
W ie l e dawnych polskich zespołów, t owa-
rzystw, k lubów poszło w ostatnich czasach 
w rozsypkę; jednocześnie powstały i nadal 
powsta ją komitety stowarzyszenia „F ran -

ce-Pologne" , nowe zespoły fo lklorystyczne, polsko-
- francuskie kluby młodzieżowe. W tym ustawicz-
nie zmienia jącym się pejzażu polsko-francuskiego 
Nordu, Chór Górników Polskich w Douai jest z j a -
wiskiem niemal unikalnym. M i m o iż ma za sobą 
prawie czterdzieści lat działalności, to jednak na-
dal stanowi pełen dynamiki zespół. W ostatnich 
czasach ten unikalny charakter Chóru Górn ików 
Polskich w Douai podkreślała lokalna prasa f r an -
cuska na Nordzie . Warto, atoy o tym n i e zwyk łym 
zespole wiedz ie l i także i Polacy zamieszkali w in-
nych regionach Francj i . 

* 
Na wstępie trochę historii. Zaczyna się wszy -

stko od tego, że na początku Chóru Górn ików P o l -
skich w ogóle nie toyło. Na początku były dwa 
chóry. W Waziers — „Dzwon Zygmunta", a w po-
bliskim Dechy „Lutnia". 

Chór z Waziers .powstał w październiku 1927 ro-
ku. Założycie lem „Dzwonu Zygmunta " by l zasłużo-
ny działacz, dyrygent chórów „Ha rmon ia " w Ber -
ce-Gayant, „Moniuszko" w e Frais-Marais i „ M i -
ck iewicz " w Waziers — Notre -Dame — Stanisław 
Nowak. P i e rwsze lata dz i e j ów tego chóru wiążą się 

również z nazwiskami ludzi takich, jak Julian Mać-
kowiak, Kazimierz Popiołek, Józef Bąk, Stanisław 
Pietraszewski, Jan Wojciechowski, Józef Sobko-
wiak. Sylwester Koralewski... 

W latach międzywo jennych „Dzwon Zygmunta" 
odniósł wie le p ięknych i zasłużonych sukcesów 
i zdobył w ie le nagród. Jedną z najpięknie jszych 
chwi l w dzie jach „Dzwonu Zygmunta " było nie-
wątp l iw ie zdobycie p ierwsze j nagrody na w ie lk i e j 
imprezie, zorganizowanej w Douai w ma ju 1932 ro-
ku z okaz j i dziesięciolecia Związku Kó ł Śpiewu. 
Dz ie j e „Dzwonu Zygmunta " to również dz ie je 
uparte j wa lk i w ie lu bezinteresownych działa-
czy o to, aby — mimo przeciwności, a tych 
zawsze było niemało, zwłaszcza w latach 1936 — 
1937 — chór nie podupadał. W latach w o j n y „Dzwon 
Zygmunta " musiał oczywiśc ie zrezygnować z wsze l -
k ie j działalności. P o wyzwo l en iu zreorganizowal i 
chór Sylwester Koralewski, Stanisław Nowak, Mar-
cin Burzyński i Jan Wojtkowiak. 

* 
„Lutnię" założono w r. 1921. W p ie rwsz j ro zarzą-

dzie zasiadali: pp. Wawrzyniec Łęcki, Aleksander 
Kaczmarski, Franciszek Stachowiak, Stanisław Lu-
dwiczak, Michał Brzozkowski i Marcin Walkowiak. 
„ Lu tn ia " była j ednym z naj lepszych polskich chó-
rów we Francj i . Uczestniczyła w licznych uroczy-
stościach emigracyjnych, na konkursach organizo-
wanych przez Związek Kó ł Śpiewaczych, zdobyła 
naprawdę imponującą ilość nagród... Przetrwała, 

Po lewej: pierwsze i drugie basy Chóru Górników Polskich z Douai na scenie sali św. Cecylii w Rzy-
mie podczas koncertu w 1960 roku. Zdjęcie po prawej: podczas przyjęcia na Ratuszu w Rzymie 

SPRZĘT 

UŻYTKU 

D O M O W E G O VINĘiiuR^20 
^ lE^ , 
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podobnie jak i „Dzwon Zygmunta " do r. 1947. 
W r. 1947 chór „Dzwon Zygmunta" z Waziers i chór 
„Lutnia" zjednoczyły się w jeden Chór Górtników 
Polskich z Douai. 

C H O R G O R N I K O W POLSKICH Z DOUAI znany jest 
dziś w -wielu krajacb Eluropy. Przypomnijmy pokrótce 
drogę, jaka wiodła do tego tak bardzo zasłużonego roz-
głosu: w 1950 r. — udział w międzynarodowym festiwalu 
śpiewu clłóralnego w Lille; w 1951 r. — tournée po Lo-
taryngii i po Luksemburgu; w 1952 r. — występ przed mi-
krofonem Radio-Lille; w 1953 r. — występ w Antwerpii; 
1957 r. — występ w paryskiej Salle Gaveau; 1959 r. — wy-
stęp w operze w Lille; 1960 r. — występy we Włoszecb 
i trzytygodniowy pobyt w Polsce, udział w różnycb im-
prezacb w Katowicach, Poznaniu i Bydgoszczy; 1962 r. — 
występy m. in. w paryskim Palais des Sports i w Dinant, 
w Belgii; 1963 r. — znowu Paryż, występy w Palais de la 
Mutualité i w „Tbéâtre de 1'Etoile" — w xbéâtre de 
l*E:toile razem ze „Śląskiem**; w 1964 r. — udział w ga-
lowej imprezie dyrekcji „Charbonnages de France" w Pa-
ryżu, w Palais de Cliaillot, i występy w Niemczecli, w 
Recklinghausen; 1965 r. — występ w paryskim ,,Concert 
Pacra" (zysk z tej imprezy przeznaczony był na pomoc 
dla rodzin ofiar katastrofy w Avion), i nagranie pierw-
szej płyty... 

Dyrygentem tego n iezwykłego zespołu jest od 
roku 1953 p. Zygmunt Koralewski z Cuincy. By ły 
uczeń Konserwator ium w Douai, cz łowiek młody, 
utalentowany, entuzjasta, mówiący piękną, staran-
ną polszczyzną... 

— Chór l iczy w te j chwil i 45 cz łonków — tłuma-
czył nam p. Koralewski. — Prawdz iwych górników 
mamy u siebie 32; pozostali nie są wprawdz i e gór-
nikami, ale pochodzą z rodzin górniczych... Śpie-
w a m y i rzeczy klasyczne, i piosenki ludowe, po l -
skie, oczywiście, ale także i francuskie. Do naszego 
„że laznego repertuaru należy, rzecz jasna, „ L e 
P ' t i t Quinquin"... Pracu jemy, d a j e m y dużo wystę-
pów, jesteśmy „ w pełni sił"... Czy nie mamy kło-
potów z j ęzyk iem polskim u młodszych śpiewa-
ków? — Nie . Bo przecież ucząc się tekstów Ewlskich 
pieśni i piosenek — uczymy się poprawnie mówić 
po polsku. N i e sądzę, żebyśmy miel i z tym kłopot 
nawet i w przyszłości. To prawda, że kiedy nasze 
dzieci zaczynają chodzić do szkoły francuskie j — 
przestają mów ić po polsku. Choć przecież uczyło 
się je m o w y polskiej . A l e to trwa ty lko pewien 
czas. Z chwilą, gdy dziecko zaczyna samodzielnie 
myśleć, zda je sobie sprawę — jeśli rodzice mówią 
doń po polsku — źe znajomość języka polskiego 
z całą pewnością może się tylko przydać... Słowem, 
jeśli idzie o przyszłość — jestem optymistą. 

Bardzo zasłużonemu Chórowi Górników Polskich 
z Douai życzymy dalszych sukcesów i równie 
twórczego, jak dotąd, entuzjazmu dla pięknej sztu-
ki śpiewania. 

Stanisław K O C I K 

Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 

H i - F i 

OSZ€ZĘI>lVOIŚ€ — PEWNOŚĆ 
Wszystkie najlepsze marki po najBiźszej cenie 

IP 7, rue de la Cuve d'Or 
VINCOURT MENAGER D O U A I 122, Place d'Armes 

VHiCOURT ELECTROMÇUE 



Pani Lepretre-Bouleger poszukuje dwóch polskich lotników 
Pani LEPREOTRE-BOULE-

GER (Hślesmes/Nord) wys ła-
ła do dziennika warszawskie-
go „Express Wieczo rny " list, 
w którym pisze: 

„Będę bardzo szczęśliwa, je -
śli „Ex)press Wieczorny" po-
może ml w odszukaniu lub 
ustaleniu losów dwóch pol-
skich lotników, których ukry-

Pół kilograma złota ofiarował emergt 
na Szkoły Tysiąclecia 

Przed odsłonięciem Pomnika 
Bohaterów Westerplatte 

Wkrótce nastąpi ma półwyspie Westerplatte uroczyste odsło-
nięcie Pomnika Bohaterów Westerplatte. 

Nad wysokimi topolami wznosi się już potężny, ponad 20-
metrowy kopiec, na którym dobiega końca montaż Pomnika. 
Na kopiec zużyto ok. 120 tys. m sześć, ziemi. Z jego szczytu 
roztacza się wspaniały widok — na cały półwysep nawet na 
śródmieście ddańska, oraz port 1 latarnię morską. Pomnik, 
którego twórcą jest prof. Franciszek Duszenko, będzie się 
składał z 240 bloków, o łącznej wadze ponad 1100 ton. 

24-metrowej wysokośd Pomnik wraz z kopcem będzie mie-
rzył 47 m. Ołównyml elementami Pomnika są trzy granitowe 
„fronty". 

W stylizowanym czołgu wykuto 
, „WESXERPLATTE" , „ G D Y N I A " , 

„ O K S Y W I E " , „ H E L " . Są to nazwy obiektów 1 miejscowości 
słynnych z walk obronnych polskich żołnierzy we wrześniu 
1939 roku. 

Drugi front — tak zwany „Marynistyczny" zawiera nazwy 
historycznych bitew morskich, w których brali udział polscy 
marynarze a więc: „MORZE ŚRÓDZIEMNE" , „ K A N A Ł L A 
M A N C H E " , „ D U N K I E R K A " , „ N A R V I K " , „IVIURMANSK", 
„ A T L A N T Y K " . 

Na trzecim froncie — „Zwycięstwa" widnieją nazwy ze słyn-
nego szlaku 1 Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte, 
która to wspólnie z oddziałami radzieckimi wyzwalała Gdańsk 
1 całe Wybrzeże wiosną 1945 roku. 

Pierwszy „Front Obrony", 
napis: „POCZTA G D A N S K A " 

Do Dzielnicowej Rady Na-
rodowej Praga-Południe w 
Warszawie zgłosił się p. Józef 
Dobkiewlcz, emeryt, z zawo-
du zegarmistrz 1 przekazał 

• 2 tysiące zgłoszeń 
na konkurs 
modelek 

Nadspodziewanym powodzeniem 
i zainteresowaniem cieszy sią 
zorganizowany w Krakowie ogól-
nopolski konkurs modelek i mo-
deli (odbędzie siĘ na początku 
października). Z całego Kraju 
napłynęło już ponad 2 tysiące 
zgłoszeń. Najliczniejszą grupę 
stanowią kandydatki i kandydaci 
z Warszawy. W dalszej kolejności 
następują zgłoszenia z Łodzi, Poz-
nania, Bydgoszczy, Wrócławia i 
Krakowa. Przeważają oczywiście 
dziewczęta. Spośród kandydatów 
wybranych zostanie 50 osób, z 
czego do finału dotrze tylko 12. 

• Koncert 
big-beatu 
... na ściernisku 

Tego jeszcze nie było. W o -
jewódzka Agenc ja Imprez A r -
tystycznych w Opolu postano-
wiła umil ić żniwiarzom oko-
licznych państwowych gospo-
darstw rolnych prze rwę obia-
dową i zorganizowała koncer-
ty big-(beatowe... na ścierni-
sku. Z koncertami wystąpi ł 
zespół młodz ieżowy „T ruba -
durzy" . 

przewodniczącemu Rady dar 
w postaci dwóch sztabek zło-
ta, o wadze pól kilograma, na 
rzecz Społecznego Funduszu 
Budowy Szkół Tysiąclecia. 
Stary rzemieślnik jedynego 
syna stracił w Powstaniu 
Warszawskim 1 w ten sposób 
chciał obecnie uczcić jego pa-
mięć wzbogacając ogólnona-
rodowy fundusz oświatowy. 

wałam przed okupantem hi-
tlerowskim w swoim miesz-
kaniu na terenie północnej 
Francji. 

O Ile sobie przypominam 
obaj Polacy wchodzili w skład 
załogi polskiego samolotu z 
Wielkiej Brytanii, który po-
wracając z lotu bojowego na 
Mannheim został zestrzelony 
przez niemiecką artylerię 
przeciwlotniczą nad obszarem 
Francji". 

Oto nazwiska Polaków, któ-
rzy w listopadzie 1941 r. zna-
leźli schronienie i zostali oto-
czeni serdeczną opieką rodzi-
ny f rancuskie j : Jan Budzyń-
ski (posiadał wo j skowy znak 
rozpoznawczy nr 686) oraz Je-
rzy Rojecki (nr znaku rozpo-
znawczego 667). 

Autorika listu, za zasługi 
położone w walce o niepodle-
głość Franc j i po p ierwsze j 
wo jn ie .światowej otrzymała 
nominację of icerską i Leg i ę 
Honorową. W latach okupacj i 
h i t lerowskie j wsipółpracowala 
z francuskim Ruchem Oporu. 

Pojedynek boksera z aktorem 
Jeden z najbardz ie j uzdol-

nionych sportowo aktorów 
polskiego f i lmu Danie l O lb-
rychski ( w „Pop io łach" grał 
rolę Rafa ła ) stoczy po jedynek 

• Zagraniczne 
wojaże Polaków 

W ciągu pierwszego półro-
cza br. wy j echa ło za granicę 
336.740 obywate l i P R L . Dla 
porównania war to przypom-
nieć, że w p ie rwszym półro-
czu roku ubiegłego wy jecha ło 
za granicę 174.350 osób. W e -
dług przypuszczeń władz 
paszportowych do końca roku 
1966 wy j ed z i e na krótszy 
lub dłuższy pobyt za granicę 
ok. 1.200 tysięcy rodaków. 

Są to liczby nieporównanie 
większe niż w szczytowycti la-
tach przedwojennych. Według 
danych statystycznych np. w 
1936 r. wydano w Polsce ogółem 
46.800 paszportów zagranicznych, 
w roku 1937 — 655.200, a w ostat-
nim normalnym roku statystycz-
nym 1938, wyjechało za granicę 
88.900 obywateli polskich. 

C A I ^ M 
Kończą się piękne dni Aran-

juezu — coraz częściej mło-
dzież bez zachwytu myśli o 
tym, że wakacje były wpraw-
dzie bardzo miłe i sympatycz-
ne, ale wkrótce trzeba będzie 
wracać do „budy", czyli szko-
ły. W lepszej sytuacji są stu-
denci, których rok akademic-
ki rozpoczyna się dopiero w 
październiku, ale wielu z nich 
z kolei ma podczas wakacji 
miesiąc praktyk wakacyjnych, 
przyszli lekarze — w szpitalu, 
przyszli inżynierowie — w fa -
bryce, stoczni lub na bu-
dowie itp. Uroki wsi, przyro-
dy, na łonie której spędzili 
wakacje, są jeszcze większe 
niż poprzednio w obliczu 
rychłego pouyrotu do miasta. 

Tak odczuwa te sprawy zna-
komita większość dzieci i mło-
dzieży z miast. A co z tymi ze 
wsi? Przecie połowa ludnoś-
ci w Polsce mieszka na wsi i 
coraz więcej szkół nie tylko 
podstawowych, lecz nawet 
średnich — powstaje właśnie 
w większych ośrodkach wiej-
skich. Uczniowie tych szkół 
przez cały rok obcują z przy-
rodą. Ale — jakie oni mieli 
wakacje ? 

Dawniej, jak wiadomo, by-
ło tak, że dzieci wiejskie w 
ogóle wakacji nie miały. Lato 
to na wsi okres najbardziej 
wytężonych prac w polu, kie-
dy każda para rąk, również 
dziecięcych się przyda. Jednak 
wśród tych zmian, jakie za-
chodzą w kraju, i w tej spra-
wie jest, a może ściślej: zaczy-

Kohczq sią piękne dni 
młodzieży wiejskiej? 

na być inaczej. Przede wszyst-
kim szkoły zaczęty podczas 
wakacji organizować coraz 
częściej wycieczki do miasta. 
Obraz Warszawy wyludnionej 
latem, jeżeli chodzi o mło-
dych, którzy opuścili swój 
gród, uzupełniony został właś-
nie przez wiejskie dzieciaki, 
wjeżdżające z zachwytem 
„pośpieszną windą" na 32 
piętro Pałacu Kułtury, słu-
chające z zainteresowaniem 
przewodnika oprowadzające-
go je po Starym Mieście, plus-
kające się w stołecznych pły-
walniach i spożywające z ape-
tytem posiłki w „Domu Chło-
pa" czy innych restauracjach. 
Na marginesie powiedzmy, że 
organizujące również takie 
wycieczki dla młodzieży 
przedsiębiorstwo turystyczne 
„Gromada" zaczęło w porozu-
mieniu ze Związkiem Młodzie-
ży Wiejskiej organizować ta-
kże podróże poślubne, o in-

A CO Z wakacjami 
D o b r e zmiany 

nym, oczywiście atrakcyjnym 
programie, dla nowożeńców ze 
wsi. 

Oczywiście nie tylko War-
szawa, lecz i inne miasta są 
w programie takich wycieczek. 
Nowością- jest to, że młodzież 
ze wsi nauczyła się korzystać 
z autostopu, czego dawniej nie 
uprawiała. I urreszcie — ZMW 
czy Związek Harcerstwa Pol-
skiego organizują różne obo-
zy letnie, na których odsetek 
młodzieży chłopskiej stale 
ujzrasta. 

Jak to się stało możliwe? 
Czyżby na losi już nie było 
latem dla nich roboty? 

Jest mniej niż dawniej, nie 
ulega to wątpliwości; Tnaszy-
ny i elektryczność oszczędza-
ją ludzki czas i pracę ludz-
kich rąk. Mechanizacja rol-
nictwa poczyniła zaś duże 
kroki naprzód. Ale to nie 
wszystko: dawniej raczej nie 
do pomyślenia było, by wiej-

scy rodzice zgodzili się na ta-
kie wojaże swych dzieci, uwa-
żano by to za coś niewłaści-
wego. Lecz i te poglądy ule-
gają zmianie. Oto przeczyta-
łem w jednym z czasopism 
wiejskich list pewnej dziew-
czyny z powiatu pułtuskiego, 
zaczynający się od słów: „Wa-
kacje spędziłam przy pracy w 
gospodarstwie. Ponieważ — 
jak twierdzi żartobliwie oj-
ciec — spisywałam się niena-
gannie, otrzymałam 800 zł i 
„urlop" na pełne 10 dni. Wy-
ruszam więc z koleżanką na 
włóczęgę, a ściślej w woje-
wództwo wrocławskie". Przy 
tej okazji autorka zapytuje 
redakcję: „W co się ubrać na 
taką podróż?" 

I w tej dziedzinie, jak w 
wielu innych następuje — 
prawda, dość wolno, może na-
wet zbyt wolno — zrównanie 
wsi z miastem. Jeszcze parę 
lat, a pod żadnym względem 
nie można będzie odróżnić 
dziewczyny czy młodzieńca ze 
wsi od ich miejskich rówieś-
ników. To chyba dobrze. 

MARIAN 

7 dni w skrócie 
KALWARIA ZEBRZYDOWSKA (Krakowskie) — 

Na targach rzemiosła dużym zainteresowaniem 
cieszą sią wyroby bednarskie 75-letniego 
mistrza tego fachu p. Oremusa z Izdebnika. 
Jego kunsztowne maleńkie beczułki mogą 
śmiało konkurować z podobnymi wyrobami 
z okresu renesansu. 

UCHANKA (Lubelskie) — Wzniesiono tu kopiec na 
cześć zwycięskiej bitwy, jaką w 1792 r. stoczył 
Tadeusz Kościuszko z wojskami carskimi. 
Opiekę nad kopcem powierzono miejscowej 
drużynie ZHP. 

INOWROCŁAW (Bydgoskie) — W 40 rocznicę 
śmierci Jana Kasprowicza odsłonięto pomnik 
tego znakomitego poety, publicysty i tłumacza. 

wzniesiony w tym samym miejscu, gdzie stał 
jego pomnik zniszczony przez Niemców pod-
czas okupacji. 

MIASTECZKO ŚLĄSKIE (Katowickie) — Nowo 
zbudowany kombinat kolorowej metalurgii — 
buta cynku — dostarczył pierwsze tony suro-
wego tlenku cynku. Produkt ten przetwarzany 
jest na czysty cynk i ołów w zakładach gór-
niczo-hutniczych „Waryński" w Piekarach 
Śląskich. 

WROCŁAW — W dniach od 14 do 18 sierpnia od-
był się I Festiwal Oratoryjno-Kantatowy pod 
nazwą ,,VratisIavia cantans". Na siedmiu kon-
certach wystąpili czołowi polscy wokaliści, 
chóry i orkiestry symfoniczne. Festiwal ten bę-
dzie imprezą coroczną. 

POŁOMIA (Rzeszowskie) — Odsłonięto tu pomnik 
ku czci bohaterskiej grupy AK, która 3 lipca 
1944 r. po zaciętej walce z hitlerowcami uwol-
niła grupę więźniów przewożoną do Rzeszowa. 

na ringu ze znanym polskim 
boikserem i mistrzem Europy 
Leszkiem Drogoszem. Do wa l -
ki do jdz ie podczas kręcenia 
scen do nowego polskiego f i l -
mu pt. „Bokser " w reżyseri i 
Juliana Dziedziny. Scenariusz 
do f i lmu napisał Bohdan T o -
maszewski, dziennikarz i spra-
wozdawca rad iowy . imprez 
sportowych. Konsultantem f i l -
mu jest znakomity trener 
polskich bokserów Fel iks 
Sztamm. 

• Od 1945 roku 
żył z pociskiem 
w ciele 

Maksymilian Duda z Sie-
mianowic odczuwał ostatnio 
coraz częściej silne bóle w 
okolicy kręgosłupa. Zażywał 
tabletki na ich uśmierzenie. 
Gdy nie ^pomogły, zgłosił się 
do lekarza. 

Sporządzono zdjęcie rent-
genowskie. Wykazało ono, że 
w okolicy kręgosłupa znajdu-
je się... pocisk karabinowy. 
Duda został postrzelony w 
1945 roku. Był pewny, że 
usunięto mu wówczas kulę w 
szpitalu. Wyjęto mu ją jednak 
dopiero teraz, po 21 latach. 

• W strojach z epoki 
króla Jana III 
na scenie 
w Wilanowie 

Ukończono budowę składa-
nej sceny z w idownią na 600 
miejsc, która ustawiana jest 
od wschodniej strony pałacu 
w Wi lanowie . Jeszcze w tym 
miesiącu odbędą się tu p i e r w -
sze przedstawienia, s ty l i zowa-
ne na motjrwach X V I I - w i e c z -
nych „ba le tów królewsikich". 

zarówno artyści. Jak i orkiestra, 
dla której wznoszone Jest specjal-
ne podium, występować będą w 
strojach z epoki króla Jana III. 
Przedstawienia w Wilanowie od-
bywać się będą dwa razy w ty-
godniu. 

Przepiękny ogród barokowy 
stanowi szczególnie interesującą 
oprawę do tego rodzaju widowisk. 

• Krewetki i kraby 
na polskich 
statkach 
z Korei do Francji 

wśród drobnicy przewożonej z 
Azji przez statki Polskich Linii 
Oceanicznych znajdzie się wkrót-
ce niecodzienny ładunek: przy-
smak zachodniej Europy, morskie 
skorupiaki. Francuski importer 
tego towaru, dyrektor firmy „Ca-
sacruz" z Cannes, w czasie swo-
jego pobytu w Polsce omówił 
możliwości przewozu statkami 
PLO krewetek i krabów z Korei 
i Chin do Europy. 



Panorama prastarego Torunia nad Wisłą, zwanego także Krakowem Północy — gdzie przebywali na obozie szkoleniowym członkowie naszycłi zespołów folkloru 
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Blisko 400 uczestników kursu świetlicowo-tanecznego, obozu sportowegro i obozu wypoczynkowego, 
mieszkało przez trzy tygrodnie w Międzynarodowym Hotelu Studenckim przy ulicy Słowackieg^o 

TORTJ]̂ , souvent appelée la 
„Cracovie du Nord" est une 
des plus belles villes histori-
ques de Pologne, riche en 
monuments d'architecture et 
en musées. Elle est un des 

symboles du long combat contre les 
chevaliers teutoniques qui durent ici, 
en 1466, signer un traité de paix qui 
rendait à la Pologne une bonne 
partie de la Prusse et les réduisait 
à la vassalité. Toruń est aussi la 
ville natale de Copernic qui „arrêta 
le Soleil et ébranla la Terre". Pour 
les gourmands, c'est depuis des 
siècles le lieu où l'on produit les 
meilleurs pains d'épices de l'univers. 

Mais Toruń est également une ville 
tournée vers le présent et l'avenir. 
Elle a doublé sa population par rap-
port à 1939 et compte aujourd'hui 
120 mille habitants. Elle est devenue 
un important centre culturel et in-
dustriel. Son Université (qui porte 

le nom de Copernic) et son Ecole 
Normale d'Instituteurs sont justement 
réputées. 

£>éjà nantie d'usines d'électronique 
et d'électromécanique, de construc-
tion mécanique et de précision, elle 
y a adjoint récemment un important 
combinat de fibres synthétiques et 
de tissage. 

C'est en somme un ,.modèle réduit" 
de la Pologne. Aussi, le lieu était 
bien choisi pour organiser un camp 
de vacances pour les ensembles 
folkloriques et les moniteurs sportifs 
de l'émigration polonaise en France, 
en Belgique et dans neuf autres pays. 
Ils avaient à leur disposition une 
belle maison universitaire, un stade, 
une piscine, des terrains de jeux et 
de sport, une salle de spectacles. 

Sous la direction de professeurs 
qualifiés et de moniteurs expéri-
sembles, chorégraphes, chanteurs, 
mentés tous — dirigeants des en-

danseurs et sportifs — ont bien tra-
vaillé et se sont bien reposé. Les 
soirées se passaient au théâtre, au 
cinéma ou au club des étudiants, 
mais c'est au spectacle donné par 
l'ensemble ,,Mazowsze" que sont 
allés tous les suffrages. 

Lees excursions ont été également 
nombreuses et les trois dernières 
Journées, passées à Varsovie, ont été 
clôturées par une réception chez le 
vice-président du Conseil, M- Piotr 
Jaroszewicz. 

Notons pour nos lecteurs que nous 
y avons rencontré des représentants 
des ensembles ,,Karolinka" de Car-
vin, ,,Syrena" de Paris, ,,Krakowiak" 
de Beauvais, „Łowiczanka" de Per-
san, ,,Śląsk" de Lyon, ,,Karliczek" 
de Saint-Vallier, „Wesoły Góral" de 
Raismes, d'autres de Caen et de 
Montchanin, ,,Krakus" de Zwartberg, 
„Karolinka" de Liège, ,,Polonez" de 
Gilly et ,,Szarotka" de Beringen. 

Zajęcia na kursie tanecznym odbywały się w kilku srrupach. Młodzież podzielono według umiejętności. 
Na zdjęciu poniżej: Ćwiczy grrupa „Łowiczanka** pod kierownictwem instruktorki p. Kapczyńskiej 

n f l U T A N C E R Z Y I Ö P I E W A K Ö W , k ie rowników 
y i l l j i członków poloni jnycł i zespołów artystycz-

nych, 75 sportowców i 99 wczasowiczów z 11 
kra jów, w którycłi zna jduje się polskie Wychodź-
stwo, przez trzy tygodoiie gościło w grodzie M iko -
łaja Kopernika — nadwiślańskim Toruniu. Odda-
no im do dyspozycj i p iękny budynek przy ui. 
Słowackiego, stadion, basen, sale gimnastyczne 
i teatralne, by mogli wypocząć, podnieść umie jęt -
ności artystyczne i sportowe, zaznajomić się z no-
w y m i kierunkami w tanec^o -śp i ewaczym progra-
mie amatorskicłi zespołów i życiu świet l icowym, a 
przy okaz j i poznać rodzinne miasto największego 
z uczonycłi X V I wieku, który „wst rzymał Słońce a 
ruszył Z iemię" , a także jxilsikie Pomorze. 

Przez trzy wieki panoszyła się tu krzyżacka przemoc 
zwalczana przez rycerstwo polskie, co zaczęło się pod 
Płowcami i Grunwaldem, a skończyło w 1466 r. wy-
zwoleniem pomorskicli miast. Przed 500 laty, 19 paź-
dziernika doszło właśnie w Toruniu do zawarcia pokoju, 
zwanego w historii toruńskim, który kończył trzynasto-
letnią wojnę z krzyżakami. Część ziem polskich zagra-
bionych przez Zakon Krzyżacki wróciła jako Prusy 
Królewskie do Polski otwierając jej z powrotem dostęp 
do Bałtyku, a pozostała część jako tak zwane Prusy 
Książęce — pozostała lennem polskim, a wielcy mistrzo-
wie zakonni musieli składać hołd polskim królom. Tak 
skończyła się w 1466 roku potęga krzyżacka, jak w 1945 r. 
skończyła się potęga hitlerowska. 

I chyba dlatego k ra jowe Towarzys two Łączności 
z Polonią Zagraniczną t radycy jny już obóz dla po-
lon i jne j młodzieży urządziło właśnie w Toruniu. 
Toruń zetknął młodzież poloni jną z ważnym f rag -
mentem dz i e j ów Polski, pozwol i ł poznać dorobek 
Pomorza, j ego polskiej kultury dawne j i obecnej. 
Z tą tematyką zapoznali młodzież znani polscy 
naukowcy. 

Ulubionym miejscem spacerów były nadwiślańskie 
bulwary Torunia i staromiejskie urocze zakątki 



IN S T R U K T O R A M I T A N C A , śpiewu, życia 
świet l icowego, gier i sportów na obozie mło-
dz ieży poloni jne j w Toruniu byli doświad-
czeni wyc ł i owawcy kra jow i z cłiórmistrzem 
artystycznego Zespołu Domu Wojska Polskie-
go p. Luc janem Mazurkiem. Trudne ćwicze-

nia tańców ludowycł i z różnycłi reg ionów Polski 
prowadzi l i specjaliści z katedry choreograf i i A k a -
demii Wychowania Fizycznego z Warszawy. 

Program na obozie we wszystkich trzech gru-
pach (artystycznej, sportowej , wypoczynkowe j ) był 
bardzo urozmaicony. Wieczorami oglądano polskie 
f i lmy , dwukrotnie wybrano się do mie jscowego 
teatru na „Żabus ię " Gabriel i Zapolskie j i „Wese l e " 
Stanisława Wyspiańskiego. W studenckim klubie 
„Od n o w a " odbywały się spotkania ze studentami 
Uniwersytetu w Toruniu i wieczorki taneczne. A l e 
największą radość sprawi ły występy Zespołu P ieś -
ni 1 Tańca „Mazowsze" . Podz iwiano precyz j ę w y -
konania, układy i bajecznie ko lorowe stroje, o ja -
kich marzy każdy po loni jny zespół. 

Zespołów polonijnych w Toruniu było kilka: „KARO-
LINKA" z Carvin (P. de C.), „SYRENA" z Paryża, „KRA-
KOWIAK" z Beauvais (Oise), „ŁOWICZANKA" z Per-
san (Seine-et-Oise), „ŚLĄSK" z Lyonu (Rhône), „KAR-
LICZEK" z Saint-Vallier (Saône-et-Loire), grupy z Caen 
(Calvados), z montchanin (Sadne-et-Loire), członkowie 
zespołu „WESOŁY GORAL" z Raimses (Nord). 

z Belgii były reprezentowane: ,,KRAKUS" z Zwart-
berg, „KAROLINKA" z Liège, „POLONEZ" z Gilly i 
„SZAROTKA" z Beringen. Była także liczna grupa mło-

dych reprezentantów Polonii z Niemieckiej Republiki 
Federalnej, młodzieży polonijnej ze Szwecji, Kanady, 
Brazylii, Austrii, Czechosłowacji, Węgier i innych krajów. 

Podczas pobytu w Toruniu organizowano w y -
cieczki „Sz lak iem Piastowskim" . W kilkudziesięcio-
osobowych grupach zwiedzano autokarami m.in. 
Chełmno, Ciechocinek. W Mogi ln ie poloni jni a r -
tyści dali dla mie j scowe j ludności artystyczny w y -
stęp. K w i a t y i huczne oklaski by ły nagrodą za 
piękne tańce. 

Ostatnie trzy dni pobytu w Kra ju , od 27 do 30 
lipca młodzież poloni jna spędziła w Warszawie . 
Zwiedzi ła Stolicę, złożyła hołd po leg łym j e j obroń-
com, zobaczyła i gorąco oklaskiwała p iękny występ 
Centralnego Zespołu Wojska Polskiego, który w y -
stąpił z programem „P iękna nasza Polska cała". 
Majestatyczny „Po l onez " i pieśń „Marsz, marsz 
Po lon ia " wzruszyły w i d z ó w do łez. 

W przeddzień odjazdu z Polski młodych Roda-
ków pode jmował wicepremier P iotr Jaroszewicz. 
Po przy jęc iu odbyły się występy. Młodz ież w barw-
nych strojach ludowych tańczyła i śpiewała. Poka -
zali nowe tańce, których nauczyli się w Toruniu. 

Skończył się pobyt w Polsce. Młodzież powróci ła 
do swoich k ra j ów , by tam koleżankom i kolegom 
przekazać nabyte wiadomości i nowe umiejętności. 

Ci w iern i i o f iarni ambasadorzy polskiego f o lk lo -
ru, prezentując mowę pieśni i tańce naszym Ro -
dakom, będą przypominać im Ojczyznę rodziców 
i j e j piękną bogatą kulturę. 

Na spotkaniu w Urzędzie Rady Mini-
strów u wicepremiera Piotra Jarosze-
wicza w imieniu młodych artystów-
-aimatorów za gościnę w Polsce podzię-
kowała solistka zespołu „Krakus" ze 
Zwartbergu (Belgia) Danuta Stała. Wi -
cepremier Jaroszewicz w kilka chwil 
potem wzniósł toast za zdrowie mło-
dych tancerzy i pomyślność ich wdzięcz-
nej pracy dla utrwalenia polskości 

Zdjęcia: Aleksander Jałosiński 
i Ryszard Dutkiewicz 
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Młodzież polonijna 
ziwiedziła muzea i za-
bytki starego Torunia. 
Gotycki, czternastowie-
czny ratusz, pochyloną 
basztę miejską, zwaną 
„Krzywą Wieżą" , licz-
ne kościoły o t>ogato 
wyposażonych wnę-
trzach. Uczestnicy kur-
su odwiedzili także go-
tycki dom, w którym 
urodził się iwlelkl astro-
nom Mikołaj Kopernik 

Dziewczęta interesowa-
ły się wszystkim. Zwie-
dzały miasto, oglądały 
wystawy sklepowe, za-
wędrowały na targ. Tu 
pytały ile kosztują ka-
lafiory, rzodkiewka, 
ogórki, pomidory, owo-
ce. Na zdjęciu (od le-
wej): Oktawia Wuijts 
(Bełgijka), Wiesia Po-
lak, Jacqueline Młyn-
kowiak, Nicole Bonfils 
(Francuzka) Danièle 
Liszka, Frandne Chmie-
lina, Lydie Misiaszek, 
Arłette Rajkowska 



Uczestnicy kursu nauczyli się m.in. tańczyć „Trojaka". Na zdjęciu po-
wyżej: w pierwszej trójce Francuzka Nicole Bomfils (z lewej), nauczy-
cielka, z zespołu „Krakowiak" z Beauvais. W tej samej trójce tańczy 
Lydie mislaszek z zespołu „Śląsk" z Lyanu, z zawodu bucbalterka 

Polska kuchnia wszystkim przypadła do gustu. Przy stole na pierwszym 
I>lanie w środku Wiesia Polak z zespołu „Szarotka" z Beringen 

Polskie zespoły reprezentacyjne: „Mazow-
sze" i „Ś ląsk" są źródłem artystycznych na-
tchnień dla polonijnych grup folkloru. Wiele 
pieśni i tańców z ich repertuaru jest wyko-
nywanych w ośrodkach polonijnych przez 
młodych amatorów. Urszula Adamek z Dus-
seldorfu (po lewej) podczas spotkania z wi-
cepremierem Piotrem Jaroszewiczem śpie-
wała znaną piosenkę „Mazowsza" — „Hej , 
przeleciał ptaszek", tak czysto i pięknie, że 
zdobyła powszechne uznanie, nagrofłzona zo-
stała hucznymi brawami. Na program poka-
zu artystycznego, który demonstrowała mło-
dzież z kursu toruńskiego u wicepremiera 
Jaroszewicza, złożyły się tańce polskie. iNo-
we układy taneczne, nowe piosenki wynie-
sione z blisko miesięcznego pobytu w Polsce 
wzbogacą repertuar polonijnych zespołów 

Nike — najmłodszy 1 najpiękniejszy warszawski pomnik — symt>ol bohaterstwa mieszkańców Stolicy Polski, po-
ległych w obronie ukochanego miasta w latach 1939—1945, jest najczęściej odwiedzany przez warszawian i przez 
wszystkich turystów. Delegacja z toruńskiego obozu, reprezentująca młodzież polonijną z 11 krajów, złożyła 
ze wzruszeniem i w skupieniu pod pomnikiem Nike wieniec, wyraz hołdu i raci dla bohaterów Warszawy 



Miłe dziewczęta z „lizakowej" kolonii w SopUoowie 

Kolonia pod znakiem lizaka 

Na lizakowej kolonii w So-
plicowie wspaniałych kąpieli 
wodnych i słonecznych wśród 
podwarszawslcich lasów zaży-
wają; Cecylia Adamczyk z 
Giraumont (Moselle), Martine 
Bartecka z Moyeuvre-Grande 
(Moselle), Martine Borkowska 
z Giraumont (Moselle), siostry 
Anna i Heiena Browarek z 
Elbeuf (Seine-Martime), Clau-
dine Delaville z Gidy (Loiret), 
Christiane David z Pantin 
(Seine St.-Denis), Krystyna 
Dmytryczyn z Paryża, Marie 
Góralewicz z Hagondange (Mo-
selle), Nadine Kircli z Pont-
à-Mousson (Moselle), Made-
leine Kos z St. Denis (Seine 
St. Denis), Antonina Lulek z 
Argenteuil (Seine St. Denis), 
Janina Myszor z Mulhouse 
(Haut Rhin), Monika Pechman 
z Villepinte (Seine St. Denis). 
Elinne Piwowar z Mont-Bo-
millers (Meurthe-et-Mosellei. 
Betty Richard z Villepinte 
(Seine-St. Denis), Gilda si-
monetto, Algrange (Moselle), 
siostry Francine i Josianne 
Stechlik z Algrange (Moselle), 
Francine Trzeciak z Witten-
heim (Haut Rhin), Gabrielle 
Woźniak z Fontoy (Moselle). 

W P I Ę K N Y M SOSNO-
W Y M LESIE , w przy-
tu lnym pałacyku So-

pl icowo w pobliżu Wa is za -
wy, odpoczywały 22 dziewczęta 
z Francj i i 18 z Polski. Po ło-
wa Francuzek była w Polsce 
po raz p ierwszy. Z dużą cie-
kawością cliłonęły dziewczęta 
wrażenia licznych wycieczek. 
Właśnie wróc i ł y z dwudnio-
wego wypadu do Krakowa . 

Elinne P I W O W A R z Mont -
Bomil lers mów i z ogniem w 
oczach. — Jestem przecież 
córką górnika, ale dopiero 
tutaj w Polsce widziałam 
prawdziwą kopalnią pod zie-
mią. I to jaką! Nie kopalnią 
wągla, a wspaniałą starą ko-
palnią soli w Wieliczce, gdzie 
pod ziemią jest sanatorium, 
wiele pięknych, rzeźb z bryl 
solnych, ołtarz św. Barbary, 
a nawet... kort tenisowy. 

Josianne S T E C H L I K z A l -
grange uzupełnia szybko w y -

powiedzi ko leżanki : — A jaki 
wspaniały jest Wawel, z tymi 
komnatami, tureckimi namio-
tami, chorągwiami krzyżacki-
ki. Byłam już w Polsce na ko-
loniach w Sławięcicach i Miel-
nie, ale ia jest najlepsza. 

Monika P E C H M A N również 
podziela t ę opinię, ale dodaje 
inne argumenty. Nic dz iwne-
go, jest przecież „ f rancuskim 
doradcą kul inarnym" na obo-
zie. — Takich naleśników z 
wszelkimi dżemami, pierogów 
z jagodami, jeszcze nie ja-
dłyśmy. 

Kuchnia i słodycze były dużą 
atrakcją kolonii w Soplicowie. 
Dość powiedzieć, że wyróżnie-
niem był tu lizak na patyku. 
Dziewczęta, które cłiętnie zerka-
ją już na chłopaków, w tym wy-
padku zapomniały o swojej „do-
rosłości** i z lizakiem w ręku pa-
radowały po alejkach parku. 

Drugim punktem wzbudzającym 
entuzjazm kolonijnych mieszkań-
ców Soplicowa był własny basen. 
Pluskały się w nim dziewczęta 
przy każdej okazji. Po południu 

W Beskidzie Ślc{skim 
ZW I S Ł Y D O M I K U S Z O -

W I C jest niedaleko. Obie 
miejscowości zna jdują się 

w Beskidzie Śląskim, choć 
każda w innym powiecie . 
P ierwsza — w cieszyńskim, 
druga w bielskim. Chłopcy z 
Francj i przebywal i w Miku-
szowicach, a dziewczęta w 
Wiśle. Uczestnicy obu kolonii 

Dziewczęta z obozu w Wiś-
le z wielką radością przybyły 
na 4-dniową wycieczkę do 
Warszawy, aby poznać odbu-
dowaną stolicę Polski. Z wiel-
kim zainteresowaniem zwie-
dzały ją dziewczęta z depar-
tamentów Nord i Pas-de-Ca-
lais: Marie Boiiiska — Barlin, 
Bernadette Fischer — Noyel-
les, Lydie Furmańczyk — 
Auby. Monique Gloszkiewicz — 
Marles-les-Mines, Anita Gąsior 
— Hem, Elisabeth Kaczmarek 
— Wallers-Arenberg, Aline 
Kamionka — Cuincy-les-Douai, 
Lucie Kaczmarek •— Auby, 
Katherine Kasprzak — Wal-
lers. Teresa Karczyńska — Sal-
laumines, Christine Jurało-
wicz — Annappes, Aline Lach 
— Mouveaux, Françoise Łu-
czak — Bruay, Hélène Mularz 
— Houdain, Jadwiga Macie-
jak — Bruay, Nadine Maluty 
— Arenberg-Wallers, Jeanine 
Mazurkiewicz — Tourcoing, 
Thérèse Piterek — Oignies, 
odile Papalska — Ricouart, 
Aline Paluszkiewicz — Cité 
Acacias Condé, Claudine Plo-
tnion — Bruy, Elisabeth Pla-
der — Lalaing, Yvonne Pal-
ka — Bruay, Monique Szam-
belan — Bruay, Wanda Sa-
kowska — Pont-de-la-Deule, 
Marie Sobczak — Wallers-
-Arenber, Martine Specht — 
Bruay, Annie Stawska — Le-
forest, Hélène Szczęsna — 
Courcelles-les-Lens, Marie Si-
korska — Cité Cernay — Con-
dé, Annie Słojewska — Car-
vin, Kazimiera Tomczyk — 
Lannay, Christine i Janine 
Urbaniak — Hersin-Coupigny, 
Michèle Villain •— Bruay, 
Stéphanie Wojkowiak — vieux 
Condé, Françoise wiezlak — 
Tourcoing, Francine witwic-
ka — Steenwere, Bernadette 
Wojciechowska — Bruay, Hé-
lène Zając — Arenberg-Wal-
lers. Edith Tyczyńska — Au-
berchicourt, Marie Walachow-
ska — Houdain, Françoise 
Kaźmierczak — Bruay. 

odbyli m.in. wyc ieczkę do 
Warszawy. 

O wrażeniach z Polski roz-
maw iamy z uczestnikami obo-
zu w Wiś le : 

Teresa B O I N S K A z Barl in 
(Pas-de-Calais ) ma lat 15 i 
znalazła się na obozie w spo-
sób nieco odmienny niż inne 
uczestniczki: j ako laureatka 
konkursu Polskiego Radia i 
Te l ew i z j i , zorganizowanego 
pod hasłem „Wie l cy ludzie 
Tysiąclecia" . M ó w i bardzo 
ładnie po polsku, choć w 
K r a j u dziadków jest po raz 
pierwszy. Je j babcia, która 
niedawno umarła, mimo spę-

• dzenia 50 lat we Francj i , w 
ogóle nie znała języka f ran-
cuskiego. Tatuś wy j e cha ł z 
krotoszyńskiego, gdy miał 
trzy lata, a mama jest uro-
dzona w e Francj i . Tereska do 
6 roku życia mówi ła wy łącz -
nie po polsku. Dzisiaj zbliża 
się już do f inału szkoły śred-
niej , za dwa lata zda je ma-
turę. 

— Nie przypuszczałam, że 
mogą być tak cudne góry, jak 
te w Wiśle. Mieszkają też w 
Wiśle ciekawi ludzie. Na jed-
nym z ognisk spotkaliśmy się 
ze starym góralem nazwis-

grały w piłkę, a od czasu do cza-
su robiły wypady do Warszawy. 
Odbyły też czterodniową wyciecz-
kę na helskie Wybrzeże, aby po-
znać morze i polski przemysł 
okrętowy. Dla wszystkich dziew-
cząt był to pierwszy w życiu kon-
takt z morzem. 

Polskie dziewczęta nauczyły 
francuskie koleżanki w ie lu 
piosenek, m.in. „Warszawsk ie -
go poloneza", a także tańczyć 
krakowiaka; Francuzki zaś 
zrewanżowały im się tańcem 
Monkiss. 

Przed powrotem do Francj i 
dziewczęta p r zy jmowa ły ro-
dziny, a niektóre same odwie -
dziły wujkÓRV, babcie itp. W 
dniu naszej w i z y t y w Sopl i-
cowie Francine T R Z E C I A K z 
Wit tenheim wy jecha ła pod 
opieką wu jka do Włocławka, 
Jeanette M Y S Z O R z Mulhou-
se, cór^ka polskiego górala z 
Zakopanego oczekiwała od-
wiedzin rodziny z Wroc ław 'a . 

Sopl icowska kolonia na 
pewno pozostawiła u francu-
skich 'dz i ewczą t w ie l e uro-
czych wspomnień. 

W A K A C I E 

kiem Kawulok, znanym graj-
kiem regionalnym, który po-
siada w swym domu takie in-
strumenty muzyczne, jakich 
dziś w ogóle nigdizie się nie 
spotyka. 

—• Obecnie czytamy z zapa-
łem książki znanej polskiej 
pisarki Zofii Kęssak-Szczuc-
kiej, kierownictwo obozu 
urządziło nam spotkanie z tą 
pisarką i poznałyśmy ją oso-
biście. 

— Poznałam kilka bardzo 
miłych koleżanek z Polski, z 
którymi będę korespondowała. 

— A jakie są t w o j e plany 
po skończeniu studiów? 

— Od pięciu lat ux:zę się an-
gielskiego i niemieckiego. 
Chciałabym po skończeniu 
szkoły średniej studiować pe-
dagogikę i zostać wykładowcą 
języków obcych. 

Kasia K A S P R Z A K z A r e n -
berg-Wal lers ma również 15 
lat i w Polsce jest po raz dr\i-
gi. Dwa lata temu była w 
Dusznikach, również w gó-
rach, ale twierdzi , że w Wiśle 
jest o w ie l e lepiej . Dlaczego? 

— Bo tu Wiśle jest, obok 
wspaniałych lasów i gór, ba-
sen z wodą. 

Zaraz po powroc ie z War -
szawy Kasia wybra ła się w 
odwiedziny do cioci w Skura-
ciewicach w Poznańskiem. 

Grupa młodych „harcowników" z kolonii w Świdrze. Niżej: 
dziewczęta z kolonii w Wiśle na wyclecizce w Warszawie 

Chłopcy z kolonii w Mikuszowlcach zwiedzają Warszawę 

W Warszawie dziewczynki były 
z całym obozem na występach 
Cyrku Radzieckiego. Poza tresurą 
sześciu dzikich tygrysów, najbar-
dziej podobały się im dżigici, 
kirgizcy jeźdźcy na pięknych 
koniach. 

Podobne wrażenia wywieźli z 
Warszawy chłopcy z obozu miku-
szowickiego. Jest ich prawie iO z 
okręgu konsularnego Lille, z te-
go tylko 10 było już w Polsce. 
Zwiedzili żywiec ze stuletnią fa-
bryką papieru. Nowe Tychy, mia-
sto, którego jeszcze 15 lat temu 
nie było. Zakopane i Kraków. 
Większość z chłopców właśnie tu 
w niedalekim Bielsku po raz 
pierwszy w swoim życiu było w 
prawdziwym teatrze na ,,Żywocie 
Józefa**. Chłopcy są bardzo zado-
woleni z obozu. Nic dziwnego, 
wszak jego kierownikiem był 
stary instruktor harcerski — harc-
mistrz Józef Drożdż. 

Na obozie w Mikuszowicach 
nie by ło miejsca na pokrzyki -
wanie i nagany. Wszystko od-
bywało się przy pomocy hu-
moru i wesołości. Autokary 
na wycieczki odjeżdżały z za-
dziwiającą punktualnością, a 
nikt się nie spóźniał. Łóżka w 
sypialniach były starannie 
posłane. Chłopcy do dziś jesz-
cze z w ie lk im wrażeniem opo-
wiada ją o napowietrzne j po-
dróży kole jką l inową na Szyn-
dzielnię, którą odbyl i po raz 
p ierwszy w życiu. 

39 chłopców z okręgu Lille 
przez miesiąc przebywało na 
obozie w Mikuszowicach koło 
Bielska. Na wycieczce w War-
szawie do tego zdjęcia pozo-
wali cłiioDcy z Nordu i Pas-
de-Calais: Tadeusz Benegda z 
Wattrelos, Rajmund Bielarz, 
z Libercourt, Marian Dolala, 
Jean Delattre z Harnes, Ber-
nard Góral z Calonne-Ricou-
art, Josel Holke, Daniel Kacz-
marczyk, Richard Kużnicki z 
Libercourt, Joseph Kempa z 
Escaudain, Christian Karpiń-
ski z Phalempin, Daniel La-
bus z Avion, Patrick Morello 
z Koubaix, Bernard Moliński 
z Hautmont, Jerzy Matysiak 
z Douai, Jean-Pierre Malewicz 
z Douai, Richard Matusiak z 
Rouvroy, Jean Majchrzak, 
Stefan Neugebouer z Roubaix, 
Richard Nawrat z Lens, Ed-
mond Olek z Libercourt, Ri-
chard Przybylski z Houdain, 
Freddy Pruski z Bruay-en-
Artois, Jan Prokopowicz, z 
Valenciennes, René Polaszczuk 
z Lambersart, Jan Rogacki z 
Oignies, Raymond Słotwiński, 
Jean Sitek z Roubaix, Leon 
Słojewski z Carvin, Maksy-
milian Smogur, René Smolik 
z Wattrelos, Richard Sobko-
wiak z Thivencelles, Pierre 
Stawski z Leforest, Michel 
Stolec, Jean Szychowski z 
Ecaillon, Jean Wieczorek z 
Avion, Marian Weisse z Lens 
Henri Wojciński z Crespin, 
Rajmund Wawrzyniak z Ca-
lonne-Ricouart. Michel Wa-
wrzyniak z Libercourt. 



w POLSCE 

Na wesołych zabawach i przyjemnym odpoczynku upłynął czas 
naszym dziewczętom i chłopcom na koloniach w Kraju . 
Poniżej: na bramie kolonii w Świdrze — flaga francuska 

Rzeka Świder jest bardzo płytka, ale kąpiel w niej to prawdziwa przyjemność. Popatrzcie! 

A R T Y S T Y C Z ] ¥ . Y Ś W I D E R 
W Ś W I D R Z E , nad r zeką Św ide r pod W a r -

szawą, odpoczywa ło na mies i ę c znym 
oboz i e 104 dzieci z F ranc j i i Po lsk i . 

Okreś len ie „ d z i e c i " n ie jest tu m o ż e w łaśc i -
we , g d y ż w i e k uczes tn ików waha ł się od 12 
do... 22 lat. By ła to na jw i ęks za z 21 koloni i 
i obozów, na k tó r y ch spędzała swe w a k a c j e 
w K r a j u młodz i eż polska z Wychodźs twa , o raz 
na j ba rd z i e j n i e t ypowa . Ta n i e t ypowość w y n i -
kła ze składu osobowego koloni i . 40 rozhuka-
nych dz i ewczą t i ch łopców z Franc j i , a także 
t r ó jka z w y c i ę z c ó w konkursu recy ta torsk iego 
z K r a j u , do t e go 42 ch łopców i dz i ewczą t z 
W a r s z a w y , z czego 20, t o w y c h o w a n k o w i e L i -
ceum im. Żm i chowsk i e j , gdz i e j ę z y k i e m w y -
k ł a d o w y m jest f rancuski . I wreszc i e tu „ r o z -
bi ł s w o j e n a m i o t y " zespó ł „ T O I H O L A " , z 
Cognac- les- lMines baw iący w Po lsce na za-
proszenie p remie ra Józe fa Cyrank i ew ic za . (Re -
por taż o pobyc i e t ego zespołu w Po l sce za-
mieśc imy osobno) . 

Z g r u p o w a n i e w j e d n y m mie j s cu t y lu m ło -
dych ludzi o ar tys tycznych asp i rac jach odciska 
się w y r a ź n i e na za in teresowaniach i za j ęc iach 
ca łe j koloni i . 

Choć p i e rwsza część p rog ramu p r z e w i d y -
wa ł a p r zede ws z y s tk im w y p o c z y n e k , dosyć 
częste w y p a d y do pob l i sk i e j W a r s z a w y m ia ł y 
za cel o d w i e d z i n y przede wszys tk im muzeów , 
t ea t r ów , W i l a n o w a i Ż e l a z o w e j Wo l i , a także 
kaw ia rn i — znanych skupisk życia kul tura l -
nego sto l icy .— , ,K rokody l a " czy k i lkuse t l e t -
n i e j w in i a rn i Fuk ie ra na S t a r y m Mieśc ie . 

Jedną z ostatnich wyc i e c z ek , j aką k i e r o w -
n i c two zrob i ło podczas w y p o c z y n k o w e j części 
ko loni i by ła w i z y t a w Ko łb i e l i . Ta podsto łecz-
na w i e ś znana jest dziś w K r a j u z pos iada-
nia w ł a s n e g o zespołu reg iona lnego o c i e k a w y m 
prog ramie ar tys tycznym. P r z e z 2 godz iny og lą-
dano tańce i s łuchano śp i ewów, a e f ek t t e j 
w i z y t y by ł taki , ż e zespół „ T o i h o l a " posta-
n o w i ł w p r o w a d z i ć do swego reper tuaru k i lka 
m i e j s c o w y c h pieśni . 

Na półmetku kolonii odwiedził jej uczestników 
konsul francuski w Warszawie pan Jacques SOURDY. 
wizyta była okazją do urządzenia małego kolonij-

! 
nego święta z tańcami, śpiewami i recytacjami. 
Gięły się w biodracb dziewczęta „To i bola" w takt 
rzewnego kujawiaka, cbłopcy zamiatali ziemię pa-
wimi piórami krakusek, w figuracb poloneza, ser-
deczne brawa zbierał 13-letni solista zespołu Rysio 
MARCZAK, śpiewając swoją „Głęboką studzienkę". 
Potem były recytacje i chóralne śpiewy raz pio-
senek francuskicli, raz polskicłi. Francuski gość 
obejrzał dokładnie wszystkie pomieszczenia, sypial-
nie i kuchnie, umywalnie i świetlice, obszerny 
kilkusethektarowy park otaczający budynek, a tuż 
przed odjazdem w serdecznych słowach życzył wiele 
słońca na tej udanej kolonii. 

W sierpniu nadszedł czas wyc i e c z ek . A l e za-
n im stuosobowa społeczność Św id ra po jecha ła 
zw i edzać Po lskę , p r z y j ę t o tu szereg w i z y t ro -
dzin i rodz i ców. B y ł tu cały autokar Po lon i i 
f rancusk ie j , w łaśn i e z połudiniowej F ranc j i 
i w ś r ó d uczestn ików t e j wyciec2iki zna lar fa s ię 
r ówn i e ż m a t k a Rys ia Marczaka . P o zw i ed z e -
n iu koloni i , pow iedz ia ła w w y w i a d z i e dla P o l -
sk iego Rad ia : „Życzą wszystkim polskim dzie-
ciom z Francji, ahy mogły przyjechać na 
wspaniale wakacje do Polski, któr^ymi jestem 
oczarowana". 

Tatuś ba rdzo ż y w e g o P i e r r e G E O R G E S 
zwróc i ł s ię w czasie odlwiedzin d o k i e rown ika 
ko loni i z se rdecznym ape l em : „Sam jeździłem 
na kolonie i obozy harcerskie i wiem, źe 
przede wszystkim tu młody chłopiec nabierze 
karności, dyscypliny i poczucia porzącLku. Li-
czą na to, że mój syn w Świdrze nabierze tych 
dodatnich cech." 

B y ł o b y grubą przesadą tw ierdz ić , że cała 
setka uczestn ików ko loni i nic nie robi ła, t y l k o 
śp iewała „ K a r o l i n k ę " i krzesała hołubce. 
0 nie, zbyt b l i sko p łynie tu Świder , k tó r ego 
n a j w i ^ s z a głębia Wynosi... po pas. W każdy 
pogodny dzień ten naj iulubieńszy punkt pro-
g ramu rozpoczyna pies j ednego z w y c h o w a w -
ców, r a sowy w i l c zur — Nero . „ P o g o ń za N e -
r o n e m " — bo tak s ię to nazywa — kończyła 
się zawsze w rzece. 

4 sierpnia w ogromnej grupie młodzieży polonij-
nej przyjął również i kolonię w Świdrze wicepre-
mier Franciszek Waniołka. Zaraz tego samego dnia 
setka młodzieży ze Świdra wyjechała „w Polskę". 
Przez cztery dni rozkoszowali się Morzem Bał-
tyckim, a potem przyszły wrażenia z Krakowa 
1 Wieliczki. Na specjalne życzenie zespołu „To 
i hola" zwiedzono również obóz w Oświęcimiu. 

Obok zespołu ,,To i hola" z Cognac-les-Mines (na-
piszemy o nim osobno) uczestnikami kolonii w Świ-
drze byli: Sonia Schûtz z Decines, Danielle Widal, 
Janina Łokuciewska z Saint-Etienne, Imperia Colaz-
zo, Krystyna Sporek z Montluęon, Genowefa Bere-
ta, Maria Wiśniewska, Irena Gołąbek, Krystyna 
Henry (wszystkie z St. Etienne), Elżbieta Rawicz 
z Paryża, Alina Kępa z Pont-de-Claix, Alina Cheć-
ko, Monika Hanuszek, Liliana Lipnicka, Irena Bil-
ska, Anna Dudziak (wszystkie z Saint-Vallier), Ja-

nina Krysiak z Dijon, Krystyna Ledochowska z De-
cines, Maria Kędzia z Montceau-les-Mines, Eugenia 
Andrzejewska, Bernard Dudek z Saint-Etienne, 
Piotr Rawicz z Paryża, Jan Tarchała z Les Berge-
rettes, Józef Fłegel z La Saule, Henryk Czaiwski, 
Jan Pronkiewicz z St. Cłiamond, Daniel Szmotuła 
z St. Vallier, Rajmund Kowalski z Sanveguez, Mi-
chał Aubrun z Bourges (Cłier), Jan Konieczny z La 
Pausière, Ireneusz Malicki z Valence, Jerzy Ardyna 
z St. Vallier, Jacek Witkowski z Le Creusot, Jan 

Cieślar, Robert Skrzypczak, z St. Eusède, Ryszard 
Lewandowski z Villefranclie, Daniel Bargiel z San-
vignes-les-Mines, Jan Kiełbowicz z Collonges-les-
-Bery, Franciszek Małek z Saint-Benoit Le Car-
maux, Wanda Gladys, Liliana Godowska i Eugenia 
Wiśniewska z Cognac-les-Mines. 

Przepraszamy za ewentualne pomyłki w nazwi-
skach i adresach. Korzystaliśmy z ogólnych list 
ewidencyjnych. 

Kolonię w Świdrze wizytował konsul francuski w Warszawie pan Jacques Sourdy (pierwszy z lewej) i uczestniczył w pięknym pokazie świetlicowym 



L E S I N G E N I E U R S P O L O N A I S P R O P O S E N T 
UNE SOLUTION A L A CRISE DU T E L E P H O N E 

81 anis s e sont é cou lés d e p u i s q u ' A l e x a n d r e G r a h a m 
Be l l e t Elisha G r e y o n t i n v e n t é l e té l éphone . P o u r la 
sc i ence e t la t e c h n i q u e 81 ans s o n t u n espace d e t e m p s 
g igantesque , s u f f i s a n t en tout cas p o u r résoudre la 
p l u p a r t d e s p r o b l è m e s e n suspens . P o u r t a n t , e n ce qui 
c o n c e r n e le té léphone . . . 

N P R A T I Q U E , les de-
mandes d'appareils 

B - H restent en s!usi>ens 
• 1 très longtemps, par-

— ^ fois des années, aussi 
bien à Varsov ie que 

dans de nombreuses autres 
grandes vi l les du monde en-
tier. 

L a solution du problème 
existe, mais elle est encore 
très coûteuse. Les centraux 
des grandes vi l les étaient con-
struits suivant le pr incipe: 
une l igne séparée, c'est à dire 
un câble par aippareil. Les 
avantages du système per-

UNE GRUE PORTUAIRE 
PERFECTIONNEE 

Sur les projets de l ' ingé-
nieur Zygmunt Walczyna du 
Bureau Central d'Etudes de 
Constructions Portuaires, les 
usines Mostostal de Zabrze 
(Haute-Si lésie) ont construit 
la première d'une série de 
nouvelles grues portuaires. 
D'une puissance de levage de 
6 tonnes pour une portée de 
32 mètres, les nouveaux en-
gins sont très maniables grâ-
ce au système de commande 
électrique inventé par l ' ingé-
nieur Julian Pirszal. Sur no-
tre photo: l ' ingénieur Wa l c zy -
na auprès de „sa g rue " instal-
lée dans le port de Gdynia. 

mettant d'utiliser chaque câ-
ble pour plusieurs dizaines de 
conversations sont évidents 
au premier abord. EH! point 
de vue technique la chose est 
facile... 

Chaque conversation doit 
être transmise au moyen de 
signaux électriques de f r é -
quences di f férentes. I l en est 
alors comme pour les émis-
sions de la radio, où chaque 
poste émet sur une autre f r é -
quence et où 11 suf f i t de tour-
ner le bouiton pour entendre 
autre chose. Mais pour écou-
ter plusieurs émetteurs à la 
fois, i l nous faut plusieurs po-
stes. Ceux-c i pourront être 
plus simples, adaptés à l 'écou-
te d'tme seule station, mais il 
n'en faudra pas moins un par 
émetteur. Dans notre cas, il 
nous faudrait justement un 
tel ensemble de postes té lé-
phoniques. L a solution ex i -
stante est im f i l t r e sélecteur 
choisissant la fréquence qui 
lui est destinée. I l faut donc 
autant de f i l tres que de con-
versations simultanées, ou 
plutôt deux fois autant puis-
qu'il en faut un à chaque bout 
du câble. Et les calculs indi-
quent que ce système n'est 
rentable qu'au delà de cin-
quante kilomètres. I l est donc 
Inapplicable aux centraux 
urbains. 

L'Instituit polonais des T é -
lécommunications propose un 
autre système qu'il a baptisé 
„ t empore l " et qui permet 
aussi, mais à moindres frais, 
de poursuivre simultanément, 
siir un seul câble, plusieurs 
dizaines de conversations. 

U N G U I C H E T 
TRAJSrSISTORISÉ 

Imaginons-nous un guichet. 
D'un côté une foule de clients, 
de l'aultre — autant de ven-
deurs. Mais chaque vendeur 

ne doit avoir a f f a i r e qu'à un 
seul client. Et le guichet ne 
permet le contact direct qu'à 
deux personnes. Aussi un 
tourniquet donne successive-
ment accès, pour quinze se-
condes, à une personne de 
chaque côté. L e temps dispo-
nible a été bien Réparti. 

I l en va de même dans le 
système de téléphonie „ tem-
porel " . L a liaison entre les 
appareils est établie e<t coupée 
par un système de transistors 
et une horloge quartzique. La 
fréquence des coupures est 
choisie de te l le sorte que les 
interlocuteurs ne s'aperçoi-
vent de rien. Ce tourniquet 
établit toutes les 120 micro-
secondes la connection pour 
cinq microsecondes. Les 

, „échanti l lons" de vo i x pré lè -
ves chaque fois et transformés 
en une série de sept impul -
sions, suff isent pour qu'à 
l 'autre bout du f i l on ne 
s'aperçoive de rien. 

L e dispositif construit par 
les spécialistes polonais per-
met 24 conversations simulta-
nées sur un seul câble. I l est 
dé jà rentable à une distance 
supérieure à quinze kilomètres. 
Les chercheurs de l ' Institut 
travai l lent maintenant à en-
core abaisser cette l imite pour 
l 'adapter aux exigences des 
centraux urbains même dans 
les vi l les de moindre impor-
tance. 

A Varsovie, le nonveau quartier résidentiel de Grzybów, con-
struit sur les ruines d'ime partie de l'ancien ghetto rasé par les 
nazis, a pris un aspect très „op'art" grâce aux panneaux „brise-
-soleil" de l'édifice destiné au Comité Exécutif du Parti Paysan 

L E BUREAU DES TECHNIQUES N U C L E A I R E S 
AU SERVICE DE L'INDUSTRIE POLONAISE 

Parmi les nouveautés tech-
niques polonaises deux ap-
pareils élaborés par le Bu-
reau des Techniques Nuclé-
aires méri tent une attention 
part icul ière: l 'oscilloscope à 
large bande „Osa-BOl" et le 
dispositif universel de mesu-
re et de régulation pour l 'au-
tomatisation des processus te -
chnologiques. 

On sait que les oscillosco-
pes servent à l 'observation 
des caractéristiques variables 
du courant — tension, inten-
sité etc — et constituent 

NOUVELLES ECLAIR 
M. Le l U - e puits du bas-

sin de Lubin, où avance 
le perçage des galeries ho-
rizontales, a déjà fourni 20 
mille tonnes de minerai de 
cuivre. Les spécialistes 
procèdent maintenant aux 
analyses QUI permettront 
d'établir les techniques 
d'enrichissement et de 
transformation les plus 
adéquates. 

^ Les usines du cycle 
ZZR de Bydgoszcz ont lan-
cé la fabrication en série de 
bicyclettes pliables. On les 
emporte avec soi en voitu-
re dams une élégante petite 
valise. Les premières ex-
portations sont destinées 
aux Etats-Unis. 

.A. Dans le centre de 
Wroclaw, on a entrepris la 
construction d'un nouvel 
hôtel de 110 chambres. Do-
té de restaurants, de ca-
fés, de salles de réception 
etc, le nouvel établissement 
sera terminé en 1968. 

L'électriflcation des 
villages de la Basse-Silésie 
est pratiquement termi-
née. Seules sont encore 
privées de courant des ra-
res exploitations isolées 
dans les régions monta-
gneuses. 

M. Tous les nouveaux 
quartiers de Varsovie se-
ront exclusivement chauf-
fés par le réseau de chauf-
fage urbain. D'ici à 1970 le 
cubage global des bâti-
ments chauffés de cette 
manière passera de 46 mil-
lions à 70 millions de 
mètres cubes, grâce sur-

NOIĴ ELLES ECLAIR 
tout à la construction de 
nouvelles conduites sou-
terraines qui relieront la 
centrale thermique de Sie-
kierki aux quartiers d'O-
chota et d'Okçcie. 

.A. Un second établis-
sement d'enseignement su-
périeur vient d'être créé à 
Opole, ville qui n'en com-
ptait aucun pendant la 
longue occupation alle-
mande de la Silésie. 125 
étudiants sont entrés en 
première année de l'Ecole 
Supérieure d'Ingénieurs et 
pourront se spécialiser 
dans une des deux sec-
tions: construction méca-
nique et électricité. 

aujourd'hui un équipement 
élémentaire dans chaque la-
boratoire. 

L a destination de „Osa-601" 
est semblaMe, mais c'est à 
l 'heure actuelle le seul oscil-
loscope fabr iqué dans les 
pays socialistes permettant 
d'observer les courants à al-
ternances ultra-rapides, uti-
lisés dans les techniques 
nucléaires, en radiolocation, 
dans les machines mathéma-
tiques etc. Un t iroir strobo-
scopique permet l 'observation 
de fréquences de l 'ordre d'un 
mi l l iard ième de seconde. 

Un autre avantage de 
l'Osa-601 est l 'application de 
„b locs" interchangeables qui 
permettent d'utiliser l 'appa-
rei l aux f ins les plus d iver -
ses. L e pr ix d'un te l oscillo-
scope atteint 18.000 Francs. 

L e dispositif tmiversel de 
mesure et de rég lage mérite 
d'être baptisé „robot indu-
striel à tout fa i re " . I l e f fectue 
à lui seul toutes les mesures 
réservées normalement à une 
série d'appareils, en servant 
simultanément de jauge d'é-
paisseur, de densimètre, de 
balance isotopique etc. I l 
t rouve application pour la 
commande automatique des 
processus technologiques dans 
la métallurgie, la chimie, l ' in-
dustrie du papier, l ' industrie 
du caoutchouc, l ' industrie 
al imentaire etc. 

Tout autour de Varsovie, au 
cours des dernières 10 années, 
a surgi un véritable „bassin 
maraîcher" qui approvisionne 
en légumes non seulement la 
capitale mais encore d'autres 
centres urbains du pays. Par-
tout on peut voir de nouvelles 
verrières en construction 

* 

De l'avis des automobilistes 
étrangers, le réseau routier 
polonais est fort bon. Les 
autoroutes se feront encore 
attendre, mais d'importants 
travaux se poursuivent sur 
les routes d'Inportance se 
condaire ou locale. Notre pho-
to: dans la voïvodie de Lu-
blin, en cours d'asphaltage 



Już w pierwszych miesiącach okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne rucbu oporu. Gru-
py działaczy lewicowych przystępują do organizowania 
walki z wrogiem 1 formowania oddziałów partyzanckich. 
Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania Polskiej 
Partii Robotniczej. Oddziały zbrojne podejmują szereg 
śmiałych akcji. Rośnie siła i liczebność armii podziem-
nej. Skoncentrowane siły ruchu partyzanckiego na Lu-
belszczyźnie podejmują na przełomie lat 1943 i 1944 regu-
larną wojnę partyzancką, oddziały Armii Ludowej, osła-
biając hitlerowskie zaplecze frontu wschodniego, prowa-
dzą akcje odwetowe za terror i zbrodnie okupanta, 
w walce ze znienawidzonym wrogiem rodzi się jedność 
czynu zbrojnego różnych ugrupowań ruchu oporu. Par-
tyzanci podejmują coraz śmielsze operacje bojowe. Ginie 
wielu żołnierzy ruchu oporu, w walce o wolność oddają 
życie całe rodziny. Walka zbrojna potęguje się. W roku 
1944 powstaje prawdziwy front partyzancki na terenach 
wschodniej Polski. Polscy partyzanci współdziałają tu 
skutecznie z radzieckimi partyzantami. Potężny ośrodek 
ruchu partyzanckiego powstaje na Kielecczyźnie. 

Na wprost nas leżała wieś, do której , jak przy-
puszczaliśmy, udali się nasi zwiadowcy. Na nie j też 
skoncentrowaliśmy swoją obserwację. Przez pe -
wien czas szkła lornetek Ukazywały ty lko zamarłe 
w bezruchu zabudowania. Nag le w jasnych krę-
gach soczewek zamigotały ludzkie sylwetki . Moż -
na było łatwo rozpoznać, że ki'l)ku ludzi oddala się 
biegnąc od wsi w stronę lasu. Intuicja podpowia-
dała nam, że to nasi. Istotnie, po chwil i rozpozna-
liśmy żołnierzy „Sokoła" . Samo ich zachowanie 
mówiło, że stało się coś niedobrego, choć poza nimi 
nie ujrze l iśmy nikogo, nie usłyszeliśmy również 
ani j ednego strzału. W każdym razie przygotowa-
liśmy się do udzielenia im natycl imiastowej po-
mocy. 

Jeszcze kilkadziesiąt met rów i zmęczeni biegiem 
partyzanci dopadli drzew. U j r zawszy nas, zatrzy-
mali się. 

— Naszych mordują... NSZ-owcy. . . 
Były to pierwsze słowa, które usłyszeliśmy. Zda-

wałoby się, że wiadomość taka nie powinna nas 
zaskoczyć, m imo to nie znalazł się wśród nas nikt 
komu by iW tym momencie nie zawrzała w żyłach 
k r ew na dźwięk trzech złowrogich liter. A w ięc j e -
dnak NSZ... 

P o chwil i odpoczynku zwiadowcy poczęli spo-
kojnie już wyjaśniać, co zaszło. 

— Wesz l iśmy do wsi i zgodnie ze wskazówkami 
pytamy pierwszych napotkanych ludzi z bronią 
0 ich dowódcę. „ A w y kto?" — zapytali. „Jesteś-
my — A L — powiadamy — i chcemy się widz ieć 
z waszym dowódcą. Jeżeli atakują was Niemcy, po-
możemy iwam." Ledwieśmy ty lko zdążyli to powie -
dzieć, a już otoczyła nas cała grupa uzbrojonych 
ludzi. Zaczęto naszym wykręcać ręce i odbierać 
broń. Myśmy znaleźli się z boku. Udało się nam od-
trącić napastników i uskoczyć z powrotem. N i e 
było na co czekać. Gdy rozbra jano „Sokoła" , sły-
chać było wrzask i : „Do pułkownika Bohuna go! Do 
pułkownika! Związać mu ręce ! " 

T y l e powiedzie l i nam nasi zwiadowcy. Z ich słów 
wynika ło jasno, że m a m y do czjrnienia właśnie z 
oddziałem NSZ, dowodzonjTn już nie przez „Zęba" , 
ale przez „Bohuna". Postanowi l iśmy oczywiśc ie 
uwolnić naszych partyzantów, niezależnie od tego, 
jaką za to trzeba byłoby zapłacić cenę. 

Byl iśmy pewni iwymiku ewentualnego spotkania 
zbrojnego, niemniej , zgodnie z naszymi zasadam'i, 
postanowil iśmy wysłać do N S Z - o w c ó w naszych 
przedstawiciel i z pismem następującej treści: 

Jeżeli \w ciągu 5 minut od dhiwili .otrzymania 
niniejszego pisma zatrzyrruini żołnierze li ofice-
rowie AL. nie zostaną zwolnieni ^ własną bronią, 
oddział „NSZ" całą siłą ognia Armii .Ludowej zo-
stanie zaatakowany, a rezultaty tego ataku będą 
przesądzone. 

Of icerowie ze s w y m i oddziałami zaję l i wyznaczo-
ne stanowiska. Podciągnęl iśmy na nie erkaemy 
1 rusznice. Równocześnie trzej nasi delegaci w y r u -
szyli ku wsi, w które j znalazła się zgraja „Bohuna" . 

Na wyinik poselstwa oczekiwal iśmy w napięciu, 
gnębiła nas przy tym myśl, czy przypadkiem nie 
w y d a j e m y na śmierć jeszcze trzech naszych żołnie-
rzy. N S Z - o w c y nie respektowali z reguły n ietykal -
ności parlamentariuszy. 

Minęła minuta, po nie j druga i trzecia. Po stro-
nie NSZ -owsk i e j panowała cisza. 

Mi ja ła już minuta piąta. 
Może nasze ult imatum stawiało sprawę zbyt ra-

dykalnie, nawet jeśli chodziło o sam okres czasu? 
Pięć minut to bardzo niewiele... 

Może znów, z drugiej strony, „Bohun" nie będzie 
na nas zważał, mając wspólnie z Niemcami zadanie 
do wytkonania?... By ło nad czym się zastanawiać. 
Dręczące myśl i napływały jedna po drugie j . 

Nag le ktoś radośnie krzytfcnął: Idą nasi 

Wpatrzy l i śmy się w wieś. Rzeczywiście, wszyscy 
nasi zrwiadowcy po jawi l i się w szkłach lornet. Do-
strzegliśmy, że z ożyrwieniem rozmawia ją z naszymi 
trzema wysłannikami. 

Wśród żołnierzy zapanowała ogólna radość, w y -
rażana w najbardzie j różnorodnych formach, n ie-
mal po chłopięcemu. Dz iwny to był widok, gdy bro-
daci, surowi partyzanci rzucali się nagle sobie w 
ramiona, by następnie zatoczyć razem parę kółek. 
To nie były jednak chytoa ty lko oznaki radości z 
odzyskania przyjaciół , towarzyszy broni, ale, sądzę, 
również z kapitulacj i przeciwnika, k tóry musiał się 
ugiąć przed nami w uznaniu naszej mocy. 

M imo wszystko należało nie rezygnować z czuj-
ności, dowódcy otrzymal i więc rozkaz nieopuszcza-
nia stanowisk. 

Powróc i ł „Sokół " . Był jeszcze zdenerwowany, ale 
bez ziwłoki przystąpił do relacj i . 

MIECZYSŁAW MOCaCAR 

— K iedy wkroczy l i śmy do wsi — mówi ł — trud-
no było się zorientować, do kogo to przybyl iśmy 
„ w gości". By l iśmy jednak na ty le „gapscy" , a mo-
że i zbyt pewni siebie, że saliśmy swobodnie na-
przód. Gdy spotkaliśmy pierwszych z oweigo od-
działu, zapytal iśmy o ich dowódcę. Popatrzy l i na 
nas dz iwnie i z kolei zapytali oni nas, k im jesteś-
my. Usłyszawszy o A L , rozbiegl i się momentalnie, 
a po niecałej minucie znaleźliśmy się w ciasnym 
kółeczikiu. Pomyślałem, że wpadl iśmy, i tak też 
było. Tamci rzjucili się na nas, wykręca jąc ręce 
i przygniata jąc do ziemi. Sttało się to tak szybko 
i niespodzdewanie, że nie zdążyl iśmy nawet zarea-
gować. N i e w i em zresztą, czy opór zdałby się na 
coś. Ki'lku towarzyszy, zna jdujących się dalej , w y r -
wało się i uciekło. N S Z - o w c y pogonil i za nimi, ale 
bez skutku, co nas właściwie uspokoiło. Mie l iśmy 
nadżieję, że nas nie pozostawicie w ich rękach, cho-
ciaż spoglądając na niemiecki pociąg, zda^waliśmy 
sobie sprawę, że nasz koniec może być t)lislki. Leże -
l iśmy powiązani na murawie, a tymczasem N S Z -
owcy rozpoczęl i nad nami istny taniec wojenny, ko-
piąc nais, op luwając i lżąc. Potem nagle „ tan iec " się 
urwał i kazano nam odejść. Pomoc nadeszła. 

„Sokó ł " mało stosunkowo słów poświęci ł samemu 
zajściu, może dlatego, że na pewno miał wyrzuty 
sumienia z powodu swej lekkomyślności. W ięce j 
natomiast za ją ł się opisem samej brygady „Bohu-
na", szczególnie j e j uzbrojenia. N i e było ono nad-
zwycza jne . 

— Mog l ibyśmy ich łatwo przygwoźdz ić — do-
dał. .— A to bardzo by im się przydało. 

Tak, mogl ibyśmy „Bohuna" łatwo „p r zygwoź -
dzić i ocalić z pewnością w i e l e istnień ludzkich, 
którym zagrażały NSZ-owsk i e kule, ale z drug ie j 
strony znaliśmy dobrze nakaz Part i i o unikaniu 
agresywnych posunięć wobec oddzia łów NSZ . Do 
bratobójczej wa lk i nie mogl iśmy wystąpić, nawet 
jeśli dochodziło do takich ekscesów jak napaść na 
„Solooła" i jego żołnierzy. 

Rozmawia l i śmy jeszcze z „Sokołem", gdy jeden 
z o f i cerów zameldował o alarmie u „bohunowców" 
i ich .przygotowaniach do wymarszu. Za chwi lę u j -
rzel iśmy sami jak na dłoni, że brygada N S Z w bia-
ły dzień, w bezpośrednim sąsiediztwie hit lerowskiego 
pociągu pancernego, ustawia się w komunę. Wkró t -
ce kolumna ta, pod ochroną niemieckich dział, ru-
szyła w nie znanym nam wówczas kierunku. 

Takie było nasze wrześniowe spotkanie z tzw. 
„Brygadą Swiętokrzyiską" NSZ . Ta jemnica czterech 
salw z pociągu pancernego była wyijaśniona. Do-
wódca jego załogi, dostrzegłszy liczną grupę uzbro-
jonych ludzi, z odległości ki lometra nde różniących 
się niczym od partyzantów, nie namyślając się d łu-
go dał rozkaz otwarcia ognia. Uczyni ł to, możną po-
wiedzieć, prof i laktycznie, na wszelki wypadek. Na 
to „Bohun", nie zwleka jąc ani chwili , wskoczył w 
swój samochód i popędził do pociągu, jego ludzie 
zaś poczęli pwwiewać przy jaźnie w stronę h i t l e row-
ców, czym tylko się dało: chustkami, workami, ko-
cami. N iemcy połapali się teraz, że nie mają do czy-
nienia ani z A L , ani z A K , a przyby ły do pociągu 
„Bohun" ostatecznie wy jaśn i ł sprawę swym so-
jusznikom. 

Na atak przec iwko nam „Bohun" się nie zdecy-
dował nawet z poparciem niemieckich dział kole-
jowych. Jego szczęście. N i e zrezygnował jednak z 
walk i przec iw A L , gdy nadarzała się po temu oka-
zja. Pokazała to niedaleka przyszłość. 

Nasze stanowisko w walce zbro jne j z najeźdźcą 
precyzował jasno ko le jny rozkaz, z dnia 5 września 
1944 roku: 

M.p. 5.IX.44 

Rozkaz Nr 48 

W terenie należy nawiązać i utrzymać jak naj-
ściślejszą łączność między oddziałami wojskowy-
mi, niezależnie od ich przynależności do poszcze-
gólnych brygad, współpracować i wzajemnie so-
bie pomagać. 

Dbać o wzajemne bezpieczeństwo i gdy po-
trzeba tego wymaga, przyjść z pomocą zbrojną. 

Przystąpić niezwłocznie do jak majszerszej mo-
bilizacji Narodu Polskiego w szeregi Wojska Pol-
skiego, do walki z hitleryzmem. 

W żadnym wypadku nie wolno ulec prowoka-
cjom faszystowskiej organizacji NSZ i nie dać się 
wciągnąć do walki bratobójczej. Napadnięta 
przez organizację NSZ jednostka nie może pierw-
sza oddać strzału. 
Mieć prżyjazny stosunek do AK i starać się 
współpracować z nimi w walce z Niemcami. 

Dowódca Obwodu AL nr 3 
(—) 

W każdej b i twie atakujący ma zwyk l e przewagę 
nad atakowanym. W tym przypadku oddawaliś-
my tę „szansę" naszym wrogom. Czyni l iśmy tak 
byna jmnie j nie ze strachu przed nimi, lecz z peł-
nym przeświadczeniem o słuszności naszego postę-
powania. Wszelki wysi łek zbro jny koncentrować 
należało na walce z okupantem. Im ten wysi łek 
był większy, t ym Ijliższe było wyzwo len ie , tym 
mnie j of iar ponosił nasz uciemiężony naród. 

Myślę, że dumny może być dziś każdy żołnierz 
Gwardi i i A rm i i Ludowe j , że właśnie dla tego celu 
oddawał swą ofiarność i swó j trud. 

Co jednak dalej działo się z „Brygadą Święto-
krzyską"? 

Cała organizacja party jna Obwodu i garnizony 
A L po in formowane zostały o pojawieniu się na K i e -
lecczyźnie silnej grupy NSZ. Polec i l iśmy śledzić 
j e j ruchy i przekazywać natycłimiast meldunki 
0 j e j działalności do najbl iższych dowództw A L 
1 BCh. Zbyt dobrze już znaliśmy NSZ, aby nie 
wzmóc czujności. 

Niestety, już jeden z pierwszych meldunków był 
tragiczny. 

Oddział A r m i i Ludowe j , znajdujący się w okoli-
cy Włoszczowej , dowodzony przez kpt. „B ia ł ego " 
(Tadeusz Grochal), zaatakowany został przez hitle-
r owców i współdz ia ła jących z nimi NSZ-owców . 
W walce te j poległo 56 naszych towarzyszy. 

Wiadomość tę, n iczym jakieś groźne memento, 
przekazal iśmy natychmiast przez radio do wszyst-
kich jednostek bojoiwych Obwodu. 

Gdy zapadł zmierzch, wartę objęl i najlepsi, starzy 
partyzanci, na których można było w pełni pole-
gać. Oddziały zwiadowcze wyruszy ły w teren. N ie 
wolno było palić „weso ł ego " ognia. Żołnierze byl i 
smutni, nie słychać było żadnych pieśni. Zdawało 
się, że przygnębienie zawisło w powietrzu jak 
chmura, z które j wydostać się nie sposób. 

Postanowi l iśmy jeszcze tego wieczoru zebrać or-
ganizację party jną, ściślej mówiąc, j e j egzekutywę, 
by omówić wszystkie te spraiwy, które wynika ły 
z aktualnej, tak trudnej sytuacji. Życ ie nie jedno-
krotnie nam dowiodło, źe w ciężkich chwilach, nie-
kiedy pełnych depresji, omówienie trudności właś-
nie na par ty jnym forum pozwalało znaleźć nam 
najlejjGze wy jśc i e . 

Zebraniu naszemu przewodniczy ł przedstawiciel 
K C P P R , „Długi Janek" — Hi lary Chełchowski. 

Już świtać zaczęło, a narada nasza jeszcze t rwa-
ła. Zby t w i e l e mie l iśmy prob lemów do rozwią-
zania. 

Nad ranem powróc i ł jeden z wysłanych przez 
nas IW teren oddziałów, prowadząc z sobą pozosta-
łych przy życiu A L - o w c ó w spod Włoszczowej . By ł 
z nimi kpt. „B ia ły " , lotóry przedstawił dokładnie 
przebieg wypadków. Dowiedzie l iśmy się o stoczo-
nej tritwie i udziale w nie j NSZ -owców , jak r ów-
nież o bestialskim wyczyn ie bohunowców, którzy 
wymordowa l i naszych rannych żołnierzy, leżących 
w po lowym szpitalu w jednym z nadleśnictw. 

Wiadomość była wstrząsająca, lecz przy ję l i śmy 
ją ze wzg l ędnym spokojem. Zdawal iśmy sobie 
sprawę, źe nadchodzą trudne dni. Czas mi ja ł , f ront 
zmierzał do nieuchronnej eksplozj i i h i t lerowcy 
nasycali tereny przy f rontowe coraz większą licz-
bą oddziałów. Musiel iśmy przystosować się do w a -
runków, na nowo zadysponować naszymi siłami. 

Nasz radiotelegraf ista, „Ko lka " , przekazał re la-
c ję o NSZ-owsk ich morderstwach do iwładz cen-
tralnych w Lublinie. Następnego już dnia rozgło-
śnia w Lubl inie ogłosiła komunikat o wyczynach 
bandy „Bohuna". 

Londyn inatomiast przemilczał ten fak t dyskret-
nie, co podkreślal iśmy w rozmowach ze spotyka-
nymi żołnierzami A K . Zna jąc przebieg wypadków, 
zgadzali się najzupełnie j z nami. 

I oto po paru dniach radiostacja londyńska po-
informowała słuchaczy o „Brygadz ie Świę tokrzy -
skiej" . Jednakże nie było w tym komunikacie mo-
w y o mordach NSZ-owskich, lecz o... stoczeniu 
przez bohunowców „w i e lk i e j b i twy z Niemcami 
na terenie wo j ewódz twa kieleckiego". Oburzenie 
nasze nie miało granic. Komunikat londyński po-
daliśmy do wiadomości wszystkim A K - o w c o m na 
naszjTn terenie. W y w o ł a ł on wśród nich zdumie-
nie i oburzenie nie mniejsze od naszego. Dziwna 
była natomiast reakcja mj r . „ W y r w y " . Zabronił 
on po prostu swoim żołnierzom słuchania radia 
tak w oddziałach A K , jak i w naszych oddziałach, 
dokąd często zapraszaliśmy A K - o w c ó w , jeśli znaj -
dowali się w pobliżu, na wspólne wysłuchanie ko-
munikatów. 

(29 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

A l e już nigdy w i ęce j to się nie stało, a przyna jmnie j ja nic o tym 
nde wiem. Być może wtedy, k iedy mogło sią to powtórzyć, Agata 
rzuciła się w ramiona trzeciemu, którego nie 'znam, ani ty j ego nie 
znasz, nic nie znaczący, a przecież j e j podobno na tę c l iwi lę po-
trzetoiny, p rze rywnik samotności. O nim nawet mówić nie warto. 

39 

Da j mi wódki . Patrz , jest zupełny dzień. Borys, wiesz, z czym 
naj trudnie j pogodzić sią w życiu? Że się potykamy o drobiazgi. Że 
się nie podnosimy najczęście j z powodu błahostek. Ach, być na 
wie lk ich toarykadach. Śmierć, kataklizmy, kalectwo — w tych oczy-
wistych światłach niepowszednich klęsk w y d a j e sią wszystko tak 
bardzo zrozumiałe. Wie lką klęską dotknięty człowiek rozkwita 
w naszych oczach od swoje j czarnej wspaniałej godności, od w ie l -
kiego nieszoząścia, które zdolni jesteśmy pojąć w kategoriach już 
choćby konwencjonalnych, nie wymaga jących od nas wys i łku zro-
zumienia. Takie nSeszcząście — mówimy , i nie ma nic zagmaitwa-
nego, nic niejasnego ani dwuznacznego w tym jaskrawjTm świetle, 
w jak im stoi d o t k n i ^ y palcem Boga człowiek. 

A l e to nie jest wszystko, Borys, prawda, że nie? Gdyby to było 
wszystko, jak pięknie rozumiel ibyśmy jedni drugich! Dz iękuj Bogu 
za zdrowie i życie, dziękuj Bogu za swoje zdolności, za urodę! — 
krzyczałam nieraz na Agatę . — Przestałaś myśleć o tym, co masz 
za darmo, bez zasług, przestałaś rozumieć całe swoje szczęście, od-
kąd zaplątałaś się w tę swoją sprawę — krzyczałam. 

— Jesteś taka prosta, że prostacka —• powiedziała z imno A g a -
ta. — Nawe t jeśli masz słuszność co do mnie, bo ja... bo ja nie mogę 
służyć sobie samej za argument... to i tak błądzisz, Sabina. Bóg, 
kochanie — zasyczała szyderczo — nie jest aż tak nieludzki. Jego 
zwierzyniec nie jest posegregowany na klatki ładnych i zdrowych, 
więc szczęśliwych i brzydkich kalek, czyli dotkniętych nieszczęś-
ciem. Tam nie ma jednakowe j miary. N i e ma w ogóle miary , którą 
można pojąć! — krzyknęła histerycznie. — Jaka mogłaby być, jeśli 
miałaby mierzyć ciebie i mnie? ! Człowieka, k tóry stracił nogą pod 
samochodem, bo się spieszył do pracy, i człowieka, który wpadł 
pod t ramwaj , bo był dręczącym rodzinę p i jakiem? Zdrodniarza, 
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który kocha żonę i dzieci, i żonę, która zdradza tego zbrodniarza, 
bo przecież jest zbrodniarzem, siedzi w więzieniu, a ona sią brzydzi 
zbrodnią? Podróżnika pełnego wspomnień o tysiącu dworców 
w różnych stronacji świata — i urzędnika, który przez pięćdziesiąt 
lat jedną i tą samą drogą chodzi do biura i z powrotem? A jak 
chcesz ważyć i mierzyć dw i e kobiety, które ma ją mężów i dzieci, 
i te same warunki, i takie samo mieszkanie? N ie będziesz miała 
problemu, myślę, ty mędrcze, ty oślico! Dw i e takie same kobiety, 
co? Dwódch zazdrosnych to dla ciebie to samo, dwóch zdrowych 
też. O Boże! Nie'wiele Mu, swemu Bogu, pomożesz, Sabina, ze swy -
mi poglądami, tu na ziemi — powiedziała spoikojniej, zapaliła pa-
pierosa. I, zda je się, wtedy opowiedziała mi historią matki Le lka. 

Matka Le lka (Le lek jest synem przedwojennego znanego archi-
tekta) była śliczną, wesołą kobietą, „duszą towarzystwa" . Wyszła 
za mąż z w i e l k i e j miłości, znany już wówczas architekt wziął ją 
z dozorcówki kamienicy swego ojca. Odtąd j e j życie było jak w ą -
tek baśni: samochody i futra, bony do dzieci, podróże do Hiszpanii, 
plaża na L ido, kąipiele „u wód" . Uwie lb ien ie męża, koronkowo 
ubrane dziecialki; mały Le l ek o czerwonych kręconych lokach uczył 
sią świata u strojnych kolan matki. Wieczorami oboje z o jcem w y -
chodzili na bale, chłopcu śniła się wówczas j e j pachnąca j edwab-
na, szeleszcząca jwstać, wąska dłoń w f i o łkowe j rękawiczce, którą 
głaskała na dobranoc rude włoski dziecka. 

— Można było z j e j życia zrobić f i lm i nawet j e j śmierć nada-
wała się do f i lmu — powiedziała Aigata. 

Bo matka Le lka wróci ła kiedyś z balu, ucałowała męża na do-
branoc, p>ochyliła sdę nad snem swego synka, poszła do s j^ ia to i 
i otruła się proszkami nasennymi; poiknąła całą tiibką. 

— Czy możesiz z tego coś zrozumieć? — zapytała, na j e j kościach 
pol iczkowych zarysowały się różowe kręgi. — Możesz? Bo ja nie. 
An i Le lek, któremu to opowiadały ciotki. An i jego ojciec, z k tórym 
rozmawiał , gdy dorósł, i k tóry sią n igdy nie ożenił, choć go dzie-
siątki razy swatano. K t o to może zrozumieć? — zapytała i nie 
mnie zapytała, ty lko gałąź kasztana za oknem. — Widać, matka 
Lelka, prócz wdzięczności za urodą i f i lmowe życie, hodowała 
w sobie coś jeszcze. Ostatecznie, n iewie le ludzi popełnia samobój-
stwo dila zabawy, czegokolwiek by się o samobójstwie nie myślało. 

— Samolbójstwo — powiedz ia łam z wysi łk iem, oblizałam suche 
wargi . — Samobójstwo jest grzechem śmierteilnym. — Bałam sią, 
że znowu zacznie krzyczeć, ale przecież moisiałam to powiedzieć. 
Ona jednak wyglądała na zmęczoną, j e j głos z leciutką chrypką 
wydawa ł się znużony, ale nie ty lko; coś jeszcze było w n im: strach? 
Niepokój? 

— Tak — powiedziała — wiem. Bolałoby mnie to strasznie, gdy-
bym nie tłumaczyła sobie tego jako grzechu nieufności. Bo to jest 
grzech nieufności, prawda? Votum nieufności. Skoro ja tego nie 
umiem, kto będzie za mnie umiał? I odii>owiedź: nikt. A w ięc : ni-
kogo nie ma. Straszliwa manifestacja. 

Głos j e j drżał, siedziała w fote lu z odlwróconą ode mnie głową, 
rękę zanurzyła we włosach. 

—• A l e ja nawet i w to nie wierzę. Sabina, żeby nie l iczyło się 
Tam... żeby sią nie l iczyło to straszne... to, co myśli , w czym tkwi 
człowiek, k tóry podnosi rękę na siebie... Ta czeluść, w którą 
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wszedł. Czy nikt za nim nie idzie? Och, SaMna, nie. To nie może 
być tak. N ie może być. Zawsze przecież jest pjrtanie: dlaczego? I to 
przecież taimiten... ten, kto się zabija... on miałby rację, gdyby nie 
było odpowiedz i na takie pytanie. Rozwiązanie łamigłówki... T e j 
łamigłówki, którą dla nas pozostaje samobójca. Dlaczego on sią 
zabił? I to „dllaczego" dopiero musi być osądzone, i musi być osą-
dzona jego rozpacz, jego każida myśl, z którą zamykał okna, aby 
otworzyć gaz... z którą o twiera ł szufladę, aby w y j ą ć małe pudełe-
czko... Czy nie, Sabina? 

Miała piętnaście lat, kiedy na lekcj i re l ig i i ksiądz mówi ł o samo-
bójstwie. Był to marny ksiądz, mały człowieczek, ale zanim to zro-
zumiała, zanim dorosła, zdołał niedoświadczoną, młodziutką dz i ew-
czynkę, spragnioną sprawiedliwości, odepchnąć od nieczułej —• 
tak to wówczas określała — nauki o dogmatach re l ig i jnych. 

— Samobójstwo jest grzechem śmiertelnym — ogłosił ksiądz 
klasie osłupiałej z wrażenia. — Jest t y lko jeden w y j ą t e k — do-
dał — i nie widz ia ł oczu Aga ty , które na nim zawisły, wielkich 
oczu dziecka — gdy na przykład dziewczyna wyskakuje z czwar -
tego piętra przed prześladowcą... pragnącym... z łym człowiekiem, 
który chce ją... — pomyślał chwi lę nad odpowiednim słowem, do-
kończył : — hm. 

Agata — w tych czasach wciąż w idomie piowojennych — była 
w klasie jedną z najmłodszych. Obok nie j siedziały w ławkach 
roznrośnięte, do jrzałe pannice pospóźniane w nauce o dwa, trzy 
lata. Rozległy się chichociki, dziewczęta sikubały się za r ^ a w y 
fartuchów. NiewieJe wśród nich z pewnością miało powód do aż 
tak wie lk iego strachu przed hańbą. A l e rąkę podniosła Agata. 

To j e j pozostało aż do lat dojrzałości. Niczego nigdy nie chciała 
pozostawić w dyskusji niejasnym. Pytała, przyciskała rozmówcę 
do ściany, wpychała w ślepą uUcę, odpowiedz na to, a w takim 
razie co z tym, a jeżeli tak, to co myślisz. 

Wówczas na lekcj i rel igi i Aga ta podniosła dWa palce i małą 
upartą twarz. 

— Proszą księdza — powiedziała. — A l e na przykład my wiemy, 
że w czasie wojny... ksiądz w i e : gestapo, ś ledztwo i tak dale j . 
I... podobno... było wie le wypadków, kiedy ludzie... k iedy przesłu-
chiwani... tacy, od których zależały inne życia, dużo innych ludzi... 
Oni, proszę księdza, wyr j rwal i sią z rąk żandarmom i wyskakiwal i 
przez okno, z wysoka. Żeby nie zdradzić. Bo oni bylli torturowani. 
A l bo przesyłano im trucizną do więzienia. W cMeibie, na przykład. 
To sią nazywało „ ratunek" — mówiła, ksiądz słuchał cierpl iwie, 
klasa nudziła się, co strzeliło do g ł owy Agacie , na jp i e rw czekały 
wszystkie, czy to nie nowy j e j dowcip, kawał , ale nie. 

— To co? — szepnęła Agata . — Jeżeli oni, żeby nikogo nie w y -
dać... bo przecież mogl i nie wyt rzymać . T o co, proszę księdza? 

Ks iądz siedział na pulpicie p ierwsze j ławki . Na kolanach miał 
przedwojenny podręcznik do nauki rel igi i . Po łoży ł teraz na nim • 
sympatyczne, długie, w r a a i w e dłonie. Agata była pierwszą uczen-
nicą, ksiądz pat rzy ł na nią z (prawdziwą przyjemnością, należała 
też do sodalicj i . N i e kipiała dojrzałością f i zyczną tak jak j e j kole-
żanki, była jeszcze dzieckiem. 

— Mo j e dziecko — powiedział łagodnie. — Mo j e dizieoko, to były 
straszne czasy. A l e modl i twa? Ci nieszczęśni ludzie powinni byli 
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się modlić, rozumiesz. Żeby Bóg przyszedł im z pomocą. Trzeba sią 
EMDddać wol i Bożej . Wtedy, można znieść wszystko. 

— A tamta dziewczyna? — zapytała Agata, oczy j e j się zwęzi ły. 
— Jaka dziewczyna? — nie zrozumiał prefekt , zaniepokoił sdę. 
— Tamta. Która wyskakuje z cziwartego piętra przed prześla-

dowcą. Żeby j e j nie zgwałci ł . 
Chichoty w Masie, na policzki prefekta wype łz ły blade ru-

mieńce. 
— M o j e dziecko — powiedział . — Ja nie rozumiem. Złożyła ona 

ze swego życia o f iarę broniąc w ie lk iego sikarbu... 
— A oni ! — krzsHknęła, stała w ławce, prze latywał przez nią 

niepojęty dla n ie j samej szum bezładu, szarpiącej udręki, bezsi l -
ności, pragnienia miłosiendzia. — To im nie było wolno? Im... za 
to... potępienie, ogień wieczny? Ja w to, proszę księdza... ja w to 
nie wierzę. 

— Aga tko — powiedział ksiądz, wstał ; klasa szumiała. 
Była za młoda, miała za mało słów. Jej o jc iec połknął w gesta-

po cyjanek potasu. Pragnęła zemsty. N i e miała na k im sią mścić. 
Patrzyła na księdza, który ogłosił wyrok . Poplamione atramentem 
ręce, szorstkie ręce i>odlotka drżały bezsilnie na brunatnej po-
wierzchni ławki . Wypowiedz ia ła słowa, które były zemsty na j -
bl iże j : 

— Jeśli taki jest Bóg, to nie ma Go wcale. 

40 

Pamiętam, jak opowiadała kiedyś o jaikimś f i lm ie — idźcie 
i idźcie — wysyłała Józefa i mnie, i pamiętam, jak spytałam, ot, 
tak sobde, z prostej ciekawości: — Z kim byłaś? 

— Sama — odpowiedziała i była t o odpowiedź zupełnie swobod-
na, a ja osłupiałam. 

— Sama?! Ty? 
I dtipiero wtedy Agata zmieszała się, zaczerwieniła, był przy 

tym Józef 1 parsknął. 
— Wielifcicieile panienką opuszczają. O b j a w prawid łowy. 
— N o cóż — powiedziała wo lno Agata. — Byłeś zawsze prze-

ciwko nim. Jeden zero dla ciebie. 
— Za parę lat będzie w ięce j niż jeden. 
— W i z j e w kuili szklanej? Słucham. 
— Wy jdz i esz za mąż za kogokolwiek. Przestraszysz sią. To także 

będzie prawidłowe. 
Siedziała przed nami w fote lu i przyglądała się Józefowi , p r z y -

glądała mu się, a potem zaozęła się śmiać, patrzyła mu w twarz 
i śmiała sią, i choć było mi przykro, uważałam, że te;n śmiech jest 
całkiem nie na miejscu; całkowicie sią z Józefem zgadzałam, ty lko 
ci opuszczający ją wie lb ic ie le byl i wyssani z brudnego palca; j e -
dnak Agata sama w kinie to było coś nowego. N ie byłam tym za-
chwycona, zaczęłam coś mówić , ale ona ciągle sią śmiała, Józef 
wzruszył ramionami, zabębnił drobno palcami po stole. 

— Ja, widzisz — wykrztusi ła Agata, z wys i łk iem powściągała 
śmiech — nawet do kina nie chcę cłiodzić... z k imkolwiek. 
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D. D O W O J N A - B i E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w catej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wszystkim moim przyjacio-
łom składam serdeczne po-
dziękowania. za pamięć i za 
dobre słowa przesłane mi z 
okazji imienin. Dziękuję także 
Czytelnikom, którzy pamięta-
li o mnie podczas swoich wa-
kacji i przesłali pozdrowie-

Dziękuję. 
A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem żonaty przeszło dwa 
lata, i mam już jedenastomie-
sięcznego syna. Zycie moje 
układałoby się dobrze, gdy-
by nie warunki w domu, tzn. 
ciągłe awantury z żoną. Ro-
zumiem, że nie ma małżeństw 
idealnycłi, ale to, co ja mam, 
to już przechodzi granice. 

Kłótnie wynikają z tego po-
wodu, że moja żona jest nie-
obouńązikowa. Jeżeli kobieta 
nie pracuje zawodowo i ma 
się w domu zająć dzieckiem, 
to czy pani uważa, że to za 
wiele? Zaznaczam, że mamy 
pralkę, lodówkę, telewizor. Ja 
nie piję, po pracy wracam do 
domu i wtedy się dopiero za-
czyna — bo ona jest też zmę-
czona ugotowaniem obiadu i 
bawieniem dziecka. 

Ja pracuję fizycznie, więc 
gdy wrócę do domu chciał-
bym trochę odpocząć, poczy-
tać, ale nie mogę, bo wtedy 
dopiero zaczyna się sprząta-
nie, bo moja żona nie mogła 
zdążyć wcześniej. 

Mojej żonie pomaga w go-
spodarstwie jej matka, więc 
sądzę, że już moja pomoc jest 
zbyteczna. Niech pani o tym 
napisze pani Anno, bo niektó-
rym kobietom się wydaje, że 
powinny tylko odpoczywać. 

MĄZ 

S Z A N O W N Y P A N I E 

Nie znam pana żony, więc 
trudno mi ocenić j e j charak-
ter. Sądzę, że jest osobą bar-
dzo młodą, niedoświadczoną. 
Myślę także, że nie umie so-
bie zorganizować pracy do-
mowe j , a trzeba panu wie-
dzieć, że i ta praca, wbrew 
pozorom, wymaga zdolności i 
umiejętności. Mając taki sam 
dom i identyczne obowiązki, 
jedna kobieta pracuje do póź-
nej nocy bez wytchnienia, a 
druga — poświęca na te sa-
me czynności połowę czasu. 
Niemniej źle się chyba dzie-
j e w pańskim domu. Jeśli je-
szcze do tego wszystkiego 
mieszka z wami teściowa, to 
już rzeczywiście na nadmiar 
pracy żona nie powinna na-
rzekać. 

To prawda. Sądzę jednak, 
że pan popełnia pewien błąd. 
Lekceważy pan pracę żony, 
uważa pan, że ona nic nie ro-
bi, zamiast pomóc j e j w do-
bre j organizacji zajęć. 

Jeśli przestanie się pan z 
nią kłócić, po dobroci wszyst-
ko da się załatwić. Niech pan 
zaproponuje żonie, by sobie 
na kartce papieru spisała plaii , i 
zajęć na dany dzień z określe-
niem czasu przeznaczonego 
na taką czy inną czynność. 
Gdy pan wróci — sprawdźcie 
razem, co zostało zrobione, a 
co nie. T o może pomóc. Nato-
miast jestem pewna, że kłót-
nie i awantury tylko zaszlco-
dzą. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem od piętnastu lat mę-
żatką i czuję się bardzo nie-
szczęśliwa, choć nikt mnie o 
to nie posądza. Powodem te-
go są powtarzające się od cza-
su do czasu zdrady mego mę-
ża. Jeśli sprawa się wykry-
wa, wtedy jest on skruszony, 
twierdzi, że tylko mnie ko-
cha, a na swoje usprawiedli-
wienie dodaje, że niepotrzeb-
nie' robię z tego tragedię, że 
po co tak poważnie traktuję 
życie, że to sią zdarza w każ-
dym małżeństune. Ze żony 
się tym nie przejmują i rów-
nie lekko podchodzą do tej 
sprawy. 

Czy to jest możliwe, bo ja 
tego bym nigdy nie umiała. 
Jestem najszczęśliwsza w do-
mu, u siebie, jak jest razem 
z nami mój mąż i wtedy nic 
więcej nie pragnę. Tak było 
od początku. Byłam młoda i 
także nikt poza mężem mnie 
nie pociągał, a tym bardziej 
teraz, kiedy już tyłe lat żyję 
tylko jego życiem i tylko to, 
co z nim związane, jest dla 
mnie ważne. 

Stale się łudziłam, że on z 
biegiem lat się zmieni, albo, 
że mnie już te sprawy nie 
będą tak bolały, niestety, ani 
on się nie zmienia, ani moje \ 
serce nie zahartowało się. 

ZDRADZANA 

D R O G A P A N I ! 

Mylę, że istotnie zanadto 
się pani tymi sprawami prze j -
muje. To znaczy niepotrzeb-
nie okazuje pani mężowi, że 
się tjnn przejmuję. Powinna 
pani zmienić zupełnie takty-
kę. Trzeba było to uczynić 
już dawno. Zacząć udawać, że 
panią to nie interesuje, uda-
wać, że ma pani również ja-
kieś f l irty, jakieś własne ży-
cie. 

To wcale niedobrze powta-
rzać bez końca mężowi, że się 
świata poza nim nie widzi. To 
tylko upewnia go w przeko-
naniu, że może robić co mu 
się podoba. Niech pani zacz-
nie trochę grać, udawać zobo-
jętnienie, brak zainteresowa-
nia. To może być doskonałe 
lekarstwo na jego wszystkie 
zdrady. P o prostu zaniepokoi 
się. 

A N N A 

Uwaga! Pana Franciszka, 
krawca, uprzejmie proszę 
o podanie dokładnego 
adresu. Są dla pana listy. 

A . 

PA R Y S K I E D O M Y MODY, w nowych se-
zonowych kolekcjach, pokazują modele, 
które nieosiągalne dla przeciętnych śmier-

telniczek, dają nam jednak ogólne po ję-
cie o tym, jakie zmiany kroju i linii zaistnieją 
w najbl iższym okresie, jakie nowe połączenia 
kolorów będą najmodniejsze. 

Ponieważ kapelusze znowu są modne, nosić 
je będziemy podczas sezonu jesień-zima 
1 chwalimy sobie, że skutecznie chronią na-
sze malowane włosy przed słońcem. Co pro-
ponują nam w tej dziedzinie twórcy mody? 
Przedstawiamy kilka oryginalnych modeli j e -
sienno-zimowych, (od l ewe j ku prawej ) . 

Rose Valois pokazała model kapelusza-ku-
bełka z zielonego weluru, który byłby szczy-
tem prostoty, gdyby nie atłasowa kokarda, za-

wieszona na fantazyjnie wygiętym pręciku i 
umieszczona na plecach. 

Kapelusz-peruczka, odporny na deszcz, imi-
tujący uczesanie, jest pomysłem znanej mo-
dystki Paulette i został nazwany przez nią 
„szklaną fryzurą" . 

Najprostszy w pomyśle, ale jakże wdzięczny 
jest styl izowany kapelusz cowbojski z f i lcu w 
kratkę z lakierowanym paskiem pod brodę, 
dla miłośniczek koni i westernów. 

I na zakończenie uczesanie na wieczór, krea-
cja Litermana, o nazwie „Atomium". Włosy 
proste, lakierowane, zebrane w węzeł w tyle 
głowy, na czubku geometryczny podwójny 
kok, kojarzy się z formami nowoczesnej archi-
tektury. 

Pani A. D. z Tours prosi o prze-
pis na wiejskie pierogi. 

W I E J S K I E P I E R O G I 

1 kg ziemniaków, 30 dkg białe-
go sera, 5 dkg cebuli, i dkg tłu-
szczu, sól, pieprz. Na ciasto 40 dkg 
mąki, 1 jajko, l/S litra wody, sól, 
4dkg masła (20 dkg śmietany). 

Ziemniaki obrać, ugotować, 
ostudzić. Następnie przepuścić 
przez maszynkę razem z serem. 
Dodać także pokrajaną i obsma-
żoną cebule na złoty kolor. Wszy-
stko razem dobrze wymieszać, 
dodając sól i pieprz do smaku. 

jVIąkę przesiać na stolnice, 
wbić jajko, dodać sól i zrobić 
dość wolne ciasto. Podzielić ie na 
części i przykryć mieseczką, żeby 
ciasto nie obeschło. Każdą część 
wałkować dość cienko i wykra-
wać szklanką. Na środeic każde-
go krążka nakładać nadzienie, 
złożyć na pół i mocno zlepiać 
brzegi. Tak przyrządzone pierogi 
układać na tacy posypanej mąką 
i przykryć je serwetką, aby nie 
obeschły. 

Zagotować wodę osoloną w dość 
dużym rondlu. Wkładać pierogi 
na wrzącą wodę partiami. Gdy 
podpłyną zagotować, wykładać 
na sito, przelać gorącą wodą i 
wyłożyć na półmisek. Polać sto-
pioną słoninką. Można także po-
lać masłem i podawać ze śmie-
taną. 

Z polskiej kuchni 
Pani J. K. z Argenteuil prosi o 

przepis na drożdżowe rogaliki. 

R O G A L I K I 
D R O Ż D Ż O W E 

50 dkg mąki, 3 dkg drożdży, 1/4 
1. mleka, 12 dkg cukru, 10 dkg 
masła, 1 jajko, 3 żółtka, wanilia, 
utarta skórka cytrynowa, 30 dkg 
marmelady do nadzienia. 

przesiać do miski, za-
grzać. Zrobić rozczyn. Drożdże ro-
zetrzeć w garnuszku z łyżeczką 
cukru, dodać trochę mleka, 2 
dkg mąki, starannie wymieszać. 
Rozczyn przykryć i postawić w 
ciepłym miejscu. Nastąpnie jaj-
ko i żółtka rozetrzeć z cukrem na 
pulchną masę. Tłuszcz stopić. Gdy 
rozczyn wyrośnie, wlać go do 
miski z mąką, a garnuszek z roz-
czynu popłukać resztką mleka, 
po czym wlać je również do mi-
ski z mąką, posolić, zarobić cia-
sto. Wyrabiać ręką bardzo sta-
rannie, wybijać tak, aby jak naj-
więcej powietrza weszło do cia-
sta i spulchniło je. Gdy ciasto 
uzyska gładką i lśniącą powierz-
chnię oraz odstaje od ręki i na-
czynia, wlewać stopniowo tłuszcz. 
Ciągle wyrabiając, dodać wanilii 
i skórki cytrynowej. Po dokład-
nym wymieszaniu zakończyć wy-
rabianie. Brzegi miski obrać z 
ciasta, powierzchnię wyrównać, 
przykryć, zostawić w ciepłym 
miejscu. Gdy ciasto wyrośnie o 
100%, wykładać je partiami na 
posypaną mąką stolnicę, lekko 

rozwałkować do grubości 1/2 cm 
w formie prostokąta. Krajać w 
pasy szerokości 10 cm. Pasy kra-
jać na trójkąty. Na środek trój-
kąta nałożyć marmoladę i zawi-
jać ciasto w taki sposób, aby 
koniec trójkąta wypadł na wierz-
chu i po lekkim nadaniu mu for-
my rożka, zwrócony był w stronę 
środka rogalika. Ułożyć je na po-
sypanej mąką blasze w pewnych 
odstępach, zostawić przykryte, 
aby wyrosły. Gdy wyrosną, sma-
rować rozbełtanym jajkiem. Piec 
w dobrze nagrzanym piekarniku 
25—30 minut. 

Rogaliki można też nadziewać 
masą makową. Oto przepis na 
nią: 

MASA M A K O W A 

50 dkg maku, 30 dkg cukru, 2 
białka, 5 dkg masła, skórka cy-
trynowa, wanilia, olejek migda-
łowy, 10 dkg rodzynek. 

Mak sparzyć wrzącą wodą i 
trzymać na ogniu tak długo, aż 
mak da się rozetrzeć w palcach. 
Następnie odcedzić przez gęste 
sito, osączyć i przepuścić dwa ra-
zy przez maszynkę. Włożyć do 
rondla, na stopione masło, dodać 
cukier, skórkę cytrynową, trochę 
olejku migdałowego, rodzynki. 
Smażyć, mieszając, 10 minut. Na-
stępnie wymieszać ze zrobioną z 
białek pianą. Tak przygotowaną 
masą makową można przekładać 
ciasto, strucle i rogaliki. 

S m a c z n e g o ! 

Jeśli szukasz spokoju... motocomfort 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u najlepszego specjalisty 
i wyłqcznego przedstawiciele w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e - C . ) - Fosse 4 

O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , 
z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y n a ' ^ s k ł a d z i e 

Firma W. WOJTECKI posiada ponadto nafwiększy 
w całym rejonie wybór broni myśliwskiej i naboi 

Części zamienne • Akcesoria • Naprawy • OBWIEDŹ NAS! 



CO NOWEGO 
w TOWARZYSTWIE POMOCY OŚWIATOWEJ w TROYES 
MINĘŁO KOLEJNE PÓŁ-

ROCZE wie lo le tn ie j 
działalności T o w a r z y -

stwa Pomocy Oświatowe j w 
Troyes. Okres ten zapisał się 
w kronice Towarzys twa m. in. 
siedmioma występami arty-
stycznymi na uroczystościach 
i imprezach francuskich. Z e -
spół fo lklorystyczny, l iczący 
27 osób, w bardzo ładny spo-
sób zapoznał Francuzów z 
polską kulturą. Prasa m i e j -
scowa nie szczędziła uznania 
Towarzys twu. Jeden z wys tę -
pów odbył się podczas święta 
obozu wo jskowego w M A I L -
L Y Ł E C A M P . Wśród 5 tysię-
cy osób, zebranych podczas 
uroczystości, polskie kostiu-
my, tańce i piosenki wzbudzi -
ły duże zainteresowanie. 

Podobnie jak zawsze od 
1957 roku, i w bieżącym roku 
oczekiwano wy ja zdu na kurs 
tańca i śpiewu w Kra ju . Osta-
tnio przebywal i na kursie w 
Toruniu z Troyes Ryszard 
Cieślar i Ryszard Leus. Ci 
dwa j członkowie Towarzystwa 
Pomocy Oświatowe j na p e w -
no mają nie ty lko bardzo m i -
łe wspomnienia, ale znacz-
nie wzbogaci l i swoje umiejęt-
ności, zdobyte w T o w a r z y -
stwie Pomocy Oświatowe j . 

Ich pobyt w Toruniu to za-
chęta dla l icznej młodzieży w 

Troyes pochodzenia polskiego, 
by zasilała szeregi Towarzyst -
wa Pomocy Oświatowej . 

Towarzys two Łączności z 
Polonią Zagraniczną „ Po l o -
n ia " w Warszawie , da jąc w y -
raz uznania za długoletnią 
działalność Towarzystwa Po -
mocy Oświatowej , zaprosiło 
prezesa Towarzys twa na koń-
cowe uroczystości Tysiąclecia 
Państwa Polskiego, które od -
były się od 18 do 23 l ipca w 
Warszawie. Ponieważ prezes 
Towarzystwa, p. Mieczysław 
Proch nie móg ł udać się do 
K r a j u z przyczyn zdrowot-
nych, w jego zastępstwie po-

jechał tam p. Jan Cieślar, 
skarbnik. 

Poza tym udało się na w a -
kac je do Polski ki lku człon-
ków Towarzys twa Pomocy 
Oświatowej , m. in. k ierownik 
zespołu p. Wacław Proch. 
Chce on przy te j okaz j i ku-
pić kost iumy ludowe dla ze -
społu. 

Podczas wakacj i , próby po-
zostałych członków zespołu 
odbywa ją się normalnie. P r o -
wadzi je p. Kaźmierska co 
wtorek między 20-tą a 22-gą 
w Salle des Fêtes du Quartier 
Bas — Place St. Niz ier — 
Troyes. 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

PAMIĘCI Z A S Ł U Ż O N E G O Z A Ł O Ż Y C I E L A 
P I E R W S Z E G O P I S M A P O L S K I E G O W U S A 

Prasa poloni jna w U S A m.in. „Dziennik Z w i ą z k o w y " 
i „Gw iazda Po la rna" przyniosła wspomnienia poświęcone po-
staci Pawła Sobolewskiego — założyciela pierwszego polskiego 
pisma w A m e r y c e pt. „Po land" . Per iodyk ten redagov/any był 
w językach polskim i angielskim i spełniał pionierską rolę 
w łączeniu skupisik polskich, składających się z obywate l i 
trzech państw zaborczych w jedną narodowościową grupę po-
lonijną. 

P a w e ł Sobolewski — powstaniec 1831 roku, po upadku pow-
stania znalazł się razem z 235 towarzyszami broni w Ameryce . 
Tu za ją ł się pracą nauczycielską i wydawniczą. Między inny-
mi opracował p ierwsze słowniki na użytek emigrantów Po la -
ków, a także Francuzów i N iemców. 

W 1883 roku Sobolewski Wydał też ot«szerną antologię poezj i 
polskiej w tłumaczeniu angielskim, dedykując ją Helenie M o -
drze j ewsk ie j . 

Zmar ł w wieku 66 lat w ma ju 1884 roku. 

O B C H O D Y 1000-LECIA POLSKI W B R A Z Y L I I 
W wie lu ośrodkach Poloni i Brazy l i j sk ie j : w Por to A legre , 

Kiirytyibie, Sao Paulo, R io de Janeiro, Bel Hor izonte i w licz-
nych polskich koloniach odbyły się w czerwcu i lipcu l iczne 
obchody ku czci 1000-lecia Polski . 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje działalność -grupy f o lk -
loru polskiego zorganizowana w Kurytyb ie przy Towarzys twie 
Uniao-Jurentas. Występy zespołu tanecznego i śpiewaczego 
tej grupy w Rio de Janeiro, a także w stolicy Brazyl i i spotkały 
się z entuzjastyc2!ną oceną nie ty lko wśród Poloni i , ale i wśród 
rdzennych Brązy li j czyków. 

W Kury tyb i e ambasador P R L w Brazyl i i A . K ra j ewsk i o two-
rzył Wys tawę i>oświęconą 1000-leciu Polski i j e j kulturze. 
Ambasador zwiedz i ł też w ie le miejscowości w stanach Parana 
i St. Catherina, zamieszkałych przez Polonię. 

Z A N I E D B A N Y G R O B J A N A L E C H O N I A 
W dziesiątą rocznicę tragicznego zgonu wybi tnego poety Jana 

Lechonia zebrało się przy jego grobie w N o w y m Jorku liczne 
grono przy jac ió ł i przedstawicie l i po loni jnych kół artystycz-
nych i kulturalnych. 

Prasa .polonijna poświęciła poecie serdeczne wspomnienia, 
pisząc jednak z żalem o zaniedbanym grobie Lechonia, którego 
stan „n ie odpowiada p i e tyzmowi i miłości, jakimi społeczeń-
stwo otaczało Jana Lechonia za życia" . (W"> 

IfSTY S podające gwiazdy 

PANIE REDAKTORZE! 

Po południu często wycho-
dzimy — Kuczmarski, teść 
mój i ja — za miasteczko. 
Siadamy pod starą, wzniesio-
ną w początku stulecia, om-
szałą hałdą. Rozmawiamy o 
tym i owym, alho i milczymy. 
Z dochodzących pod samą hał-
dę pól pszenicy unoszą się 

chlebem dymy py-

Pamięci gen. Władysława Silcorsiciego 
w 23 rocznicę tragicznej śmierci generała broni Władysła-

wa Sikorskiego — przedstawiciele Konsulatu Oenera^.nego PRL 
w lAtndynie 1 miejscowej Polonii złożyli wieńce na jego grobie. 
Od prawej: p. Marceli Kycia — b. major WP, reprezentant 
wdowy po Generale — p. Heleny Sikorskiej, mer miasta 
Newark — p. W . K. Bickerstaffe, p. Kazimierz Sowa — wice-
prezes Fundacji im. gen. Sikorskiego w USA, wicekonsul PRL 
w Londynie p. Z. Mikołajewski, ksiądz M. Kotowski — pro-
boszcz i opiekun cmentarza, na którym pochowano gen. Sikor-
sidego, oraz delegacja Polonii londyńskiej i przedstawiciele 
Polonii z USA. 

pachnące 
łu. 

Wczoraj właśnie zaczęły się 
tutaj żniwa. Mimo że cała 
nasza trójka całe prawie ży-
cie spędziła w kopalni — na 
pracę naszych „bauerów" pa-
trzymy z takim zainteresowa-
niem, jak byśmy mieli w tyrń 
jakiś duży interes. Obserwu-
jemy składną robotę, jaką 
wykonują kosiarka i snopo-
wiązalka, dziwimy się jej i 
wspominamy dawne żniwa w 
Polsce. 

Najwięcej, rzecz jasna, ma 
tu do powiedzenia mój teść. 
Powiada, że za jego czasów 
żniwa w Polsce wyglądały 
całkiem inaczej niż ta dzisiej-
sza praca. Przede wszyst-
kim — na żniwa przywdzie-
wało się specjalne obleczenie. 
Żniwa to nie była praca jak 
wszystkie inne, żniwa stano-
wiły centralny punkt roku, 
zabierano się do nich nieja-
ko z godnością. W okresie 
żniw lepiej się odżywiano. 
Pracowano sierpami i kosą. 
Sierpem pracowały kobiety. 
Snopy sierpowe były ciężkie, 
równe, dostojne. Dzisiejsze 
snopki maszynowe, byle jak 
związane byle sznurkiem, roz-
latujące się na widłach — to 
żadna robota, to partactwo, 
twierdzi teść. Może to i praw-
da, ale przecież „trzeba z ży-
wymi naprzód iść". 

A Kuczmarski zaczął o 
„zbieronce". „Zbieronka" po-
legała na tym, że po zwiezie-
niu zboża z pola chodziło się 
po ścierniku i zbierało kłosy. 
Dzieciska kaleczyły bose sto-
py na ostrej słomie. Zwyczaj 

ten Polacy przenieśli na grunt 
Nordu, na „zbieronki" cho-
dziło się jeszcze w latach po-
wojennych; są, którzy i dziś 
chodzą — nie dlatego, że do-
skwiera im głód, tylko z tej 
przyczyny, że nie mogą znieść 
myśli, że jakiś kłosek — płód 
ziemi — mógłby się zmarno-
wać. Istniał także do niedaw-
na jeszcze zwyczaj urządza-
nia „zbieronki" na kartofli-
skach. A przed wojną — przy-
pomina Kuczmarski — pol-
skie organizacje urządzały 
dożynki — zupełnie tak jak 
w Polsce. 

Jest już teraz późny wie-
czór, dawno już pożegnałem 
się z teściem i Kuczmarskim, 
ale ciągle jeszcze słyszę tę na-
szą rozmowę spod hałdy. Roz-
ważam w sobie poruszone 
przez nas tematy. To nasze 
przywiązanie do ziemi, do 
płodów ziemi, do pracy w po-
lu... Bierze sią ono chyba 
stąd, że wszystko, co się dzie-
je w polu, przypomina nam 
Polską, rodzinną wioskę, ro-
dzinną biedą. W gruncie rze-
czy wszyscy jesteśmy chło-
pami, rolnikami, którym się 
nie powiodło i którzy zmusze-
ni byli zostać górnikami. 
Wszyscy lubimy pracować w 
polu i w ogródku. Najchętniej 
czytamy ciągle to samo — 
„Chłopów" i wiersze Marii 
Konopnickiej. Zycie całe spę-
dziliśmy w kopalni, starzeje-
my się oto pod hałdami, lecz 
tak samo, jak w pierwszych 
dniach naszego pobytu na 
Nordzie, najważniejsza jest 
dla nas ziemia otwartych pól, 
którą, choć jest to ziemia 
francuska, niepoprawnie 

utożsamiamy z polską ziemią 

naszego dzieciństwa, z cią-
giem „pól malowanych zbo-
żem rozmaitem. pozłacanych 
pszenicą, posrebrzanych ży-
tem"... 

Wieczorne niebo przecina-
ją bezszelestnie smugi spada-
jących gwiazd. Pamiętam, że 
w dzieciństwie matka mówi-
ła mi, że wystarczy wyrazić 
życzenie, kiedy gwiazda spa-
da. aby się spełniło... Widzę 
oto także Wielki Wóz. 

Wielki Wóz kojarzy mi się 
z Wozem Drzymały i z miło-
ścią do kraju rodzinnego. 
Spadające gwiazdy... W sierp-
niu 1944 roku, w trakcie Wy-
zwolenia wielu z nas lubiło 
śpiewać: ..Marsz, marsz Po-
lonia, odpoczniemy po swej 
pracy w. ojczystej zagrodzie". 
Choć i wtedy przelatywały 
po nocnym niebie spadające 
gwiazdy, bardzo wielu z tych, 
którzy śpiewali tę pieśń, spo-
częło na zawsze — nie w oj-
czystej zagrodzie, lecz na na-
szym cmentarzu za mero-
stwem. Wiem, że i ja tam kie-
dyś spocznę. 

Spadające gwiazdy... Nasze 
dzieci nie mogą pojąć nasze-
go przywiązania do ziemi. 
Dla nich żniwa, to żniwa, i 
już. One nie widzą za tym 
Polski, tak jak my. 

Oby jednak — gwiazdy spa-
dają dalej — umiały dojrzeć 
ją w każdej chwili, jaką po-
święcać będą wspomnieniu o 
dziadkach i rodzicach — tych 
ludziach niepoprawnie „staro-
świeckich". którzy choć przez 
całe życie ..wybijali śtreki", 
to jednak wszystko, co mieli 
w sercu najlepszego, uloko-
wali na zawsze wśród pol-
skich pól... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
z NORDU 



RÓŻNYCH 
z ŻYCIA m^m 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
BARLIN. W ramach uro-

czystości lokalnych Cité 7 w y -
brało na damę dworu m i e j -
scowej kró lowe j piękności p. 
Jacqueline Kochanowską. 

HENIN-LIÉTARD. Me r -de -
putowany p. Darehicourt 
przy ją ł w salach merostwa 
mie jscowe piękności, m.in. p. 
Ariette Dutkiewicz, pierwszą 
damę dworu kró lowe j , w r ę -
czając j e j w imieniu miasta 
piękne upominki. 

BULISCI 
B R U A Y - E N - A R T O I S . W 

konkursie „Les Amis du 6" p. 
Julian Kalek za jął miejsce 
pierwsze (22 pkt), p. Stanisław 
Stefański 2 (21 pkt), p. Ru-
stelnik i p. Induła 4 (20 pkt) 
i p. Sroka i Ster mula 8 (19 

W konkursie „Les Imbatta-
bles" p. Paślewicz za jął trze-
cie miejsce (17 pkt), a p. K a -
leta czwarte (16 pkt). 

T I I C Q U E G N I E U X . W kon-
kursie o twar tym mie jscowych 
bulistów p. Zalewski zdobył 
drugie miejsce, a p. Bergniak 
drugie miejsce w konkursie 
pocieszenia. 

N A G R O D Y 
Z A OGRÓDKI 

I D O M Y P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

CIKY-LE-NOBLE. Konkurs 
przybranych kwiatami domów 
zakończył się pełnym sukce-
s e m p . Marcela Kubickiego, 
zam. 28, rue Phi l ippe Mart in, 
który otrzymał drugą nagrodę 
w kategori i trzeciej . 

HESDIGNEUL - LEZ - BÉ-
THUNE. Spośród 46 kandyda-
tów ubiegających się o nagro-
dę za dom przybrany kwiata-
mi i piękny ogródek, trzecią 
nagrodę otrzymał p. Włady-
sław Talaska, 2, rue E. Zola. 

ROZNE K O N K U R S Y 
LENS-CITE 9 bis. Urządzo-

nv w ramach uroczystości lo-
kalnych konkurs „Jeu de ci-
seaux" dla dzieci od 6—12 lat, 
zakończył się zwycięstwern 
Christiane Jankiewicz, przed 
Laurence Kowalską i Moniką 
Kowalską. 

BETHUNE. Stowarzyszenie 
sparal iżowanych urządziło dla 
dzieci konkurs baloników. 
Czwartą nagrodę zdobył Hen-
ryk Kasprzak. 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
AVION-ELEU. Na prezesa 

nowo powstałe j organizacj i 
„Association des Fami l les " zo-
stał wybrany p. Alfred Brod-
ski. 

Z A S Ł U Ż O N A RENTA 
LES GAUTHERETS. Po 25 

latach pracy w kopalni Darcy 
p. Michał Gierczyński uzyskał 
dobrze zasłużoną rentę górni-
czą. W gronie ko legów pracy 
z jechał on po raz ostatni pod 
ziemię, aby po powrocie w na-
stroju rodzinnym pożegnać się 
z nimi. Dawni towarzysze pra-
cy w dowód przy jaźni wrę -
czyli p. Gierczyńskiemu l icz-
ne upominki. 

D Y P L O M Y N A U K O W E 
I Z A W O D O W E 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
konkursie rocznjTn mie jsco-
w e j szkoły muzycznej wy ró ż -
nili się: Jean-Marc Stelmaczy. 
Henryk Andrzejewski, Marta 
Swierkowska, Edmund Sta-
wiarski, Henryk Roszak, Ed-
mund Marciniak, Bernard 
Waleński, Edward Roszak, Mi -

chel Radziński 1 Ryszard Za-
remba. 

D O U A Y . W ramach egzami-
nów stenograficznych w cen-
trum De lo f f r e dyp lomy uzy-
skali (75 s łów na minutę) : Pa-
trycja Owczarek, Martine Mi-
kollńska, Christiane Sztor, 
Annie Józefiak 1 Eliane Tala-
ga; (90 słów na minutę) : Lu-
d ę Grzaba, Ginette Kuchar-
ska i Irena Wróbel; (100 słów 
na min.): Annie Kuchclńska, 
Cliristine Murkowska, Chri-
stiane Pawłowska, Roselyne 
Kozłowska, Josiane Kaczmar-
ska i Miriam Werdura. W za-
kresie maszynopisania i steno-
graf i i dyp lomy zawodowe 
CAP o trzymal i : Annie-Chri-
stiane Poprawa, Christiane 
Pawłowska, Annie Kuchclń-
ska í Roselyne Kozłowska. 

HENIN-LIÉTARD. Grupa 
Henin-L ié tard urządziła na 
zakończenie nauki konkurs 
C A P na pracowników mecha-
nicznych w kopalni pod z ie-
mią. Dyp lomy otrzymal i : pp. 
Józef ' Czerniak, Franciszek 
Czajowski, Ryszard Gołębiow-
ski, Henryk Jackowiak, Daniel 
Kiełbaslewicz, Józef Grabow-
ski, Christian Talaga, Jan Mu-
siał 1 Józef Łucyk. 

HENIN-LIÉTARD. dyp lo-
m y C A P w zakresie górnict-
wa otrzymal i : pp. Ryszard 
Kochański, Marian Ziółkow-
ski, Andrzej Szymczak, Ed-
mund Prużak, Henryk Jagiel-
ski, Stanisław Kiełbaslewicz, 

' Jan Owczarek, Franciszek 
Jankowski, Henryk Siwak, 
Stanisław Kościelniak, Robert 
Dzikowski, Andrzej Jarzynka, 
Jacques Bendryczak i Bernard 
Świtała. 

METZ. Brevet Supérieur 
d'Etudes Commerciales uzy-
skali w ramach księgowości : 
pp. Daniel Barczyk, 'Paule 
Maciejewska i Sylvie Wa-
wrzyniak. 

BULLY- les -MINES. W tu-
tejszej szkole kro ju „b r e ve t " 
o trzymały : pp. Halina Szypar-
ska (Bruay), Helena Barek 
(Grenay), Marla Kubiak 
(Noeux), Helena Kurek (Bul-
ly) . Egzamin na dyp lomy 
C A P pomyślnie z łożyły: Tere-
sa Kapska, Marie-Stella K u -
biak i Anne-Marie Lewan-
dowska. 

ORCHIES. Egzaminy na 
elektrotechników złożyl i : Ber-
nard Kupka 1 Bernard Urba-
niak, a na instalatora wodo-
c iągów: p. Joël Piskorski. 

K Ą C I K 

H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
WINGLES. P. Edward Gul-

czyński za jął 11 miejsce w 
konkursie „V i eux sur Surv i l -
l iers", organizowanym przez 
f ederac ję regionalną. 

AUBERCHICOURT. K o n -
kurs „Doublage sur Orléans" 
wygra ł p. Smarczyk za jmując 
miejsca 1, 4, 6, 7, 9 i 11. 
P. Łuckowiak za ją ł miejsce 
5, p. Wasiński 8 i 19, p. Szmidt 
12 i p. Juszczak 19. W kate-
gorii jednolatków zwyc ięży ł 
p. Ratajczak przed p. Smar-
czyklem. 

SOMAIN. Na 683 gołębie 
wypuszczone, gołąb p. Pietrza-
ka z Somain wygra ł konkurs. 
Mie jsce 5 zajął p. Pawłow-
ski z Sessevalle. 

OIGNIES. W konkursie mło-
dych gołębi wyróżni ły się go-
łębie p. Adamskiego (8 i 21) 
oraz p. Moronia (25). 

P o s z u k i w a n i e r o d z i n 
9 Florentyna T Y R A W A , 

urodzona 22 kwietnia 1922 ro-
ku w Ostrowie, powiat Jaro-
sław, córka Józefa Karbown i -
czka i A n n y Karbowniczek z 
domu Suchych, zamieszkała 
obecnie w Kuźnicach Świdn i -
ckich, ulica Żeromskiego 33/2, 
powiat Wałbrzych, wo j . w r o -
cławskie (Polska), poszukuje 
Jana i Piotra Karboiwnlczek, 
zamieszkałych na terenie 
Francj i . W latach pięćdziesią-
tych mieszkali oni prawdo-
podobnie w Marles- les-Mines 
(Nord). 

Ż ą d a j c i e p o ż y c z k i 
o s o b i s t e j z w r o t n e j 
w t e r m i n i e o d 3 
m i e s i ę c y d o 2 l a t w 

C R É D I T 
DU N O R D 

K O M U N I K A T 
CHÓRU CÓRNIKÓW POLSKICH w DOUAI 

Zarząd Chóru Górników Polskich w Douai przypomina śpiewakom, że pierwsza lekcja 
powakacyjna odbędzie się w niedzielę, 4 września 1966 roku o godzinie 10.00 w „Salle 
des Fêtes" de la Clochette w Waziers. 

Druhowie śpiewacy proszeni są o przybycie w tym dniu, by wziąć udział w próbie 
oraz omówić wyjazd we wrześniu do Antwerpii na 68 Festiwal Spiewaczo-Muzyczny. 
Zostanie omówiony również jeden z ważniejszych wyjazdów za granicę, który nastąpi w 
październiku br. 

Chór Górników w Douai apeluje do wszystkich miłośników śpiewu, by wstępowali 
w jego szeregi. Wszyscy będą mile I serdecznie witani. 

Z A R Z Ą D CHÓRU G Ó R N I K Ó W POLSKICH W D O U A I 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech 
zdrowo rosną! 

Rodz iny naszych Rodaków 
powiększyły się. Ostatnio uro-
dzili się: 

ISBERGUES: Jean-Paul 
Maćkowski. D O U A I : Fablenne 
Rutkowska, Michel Malewicz, 
Sylvie Dudzińska, Christelle 
Gołka. ST-ETIENNE: Pascale 
Claudette Zajaczkowska, Mi-
reille Kluczny. NOYELLES-
- G O D A U L T : Christine Adam-
czyk. M E T Z : Nathalie Gry-
chta. T A L A N G E : Christian 
Bereza. G I R A M O N T : Laurent 
Kowalik. M E T Z - B O R N Y : Na-
thalie Grzeszkiewicz. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Sabina Babij-
czuk. LIEVIN: Veronique 
Kandula. BETHUNE: Erie Ło-
kietek. OSTRICOURT. Marti-
ne Marciniak, Remy Piotrow-
ski. HARNES: Nathalie Grusz-
ka. MEURCHIN: Véronique 
Heliniak. A V I O N : Pascal Słu-
pianek, Weronika Gabryś. 
DOURGES: Laurence Oba-
rowski, Nathalie Obarowska. 
OIGNIES: Martine Głowacka. 
HENIN-LIETARD: Christiane 
Bartkowiak. C A R V I N : Co-
rinne Kupczak. COURCEL-
LES - lez -LENS: Patrick Party-
ka. NOYELLES -sous -LENS: 
Katarzyna Zelgowska. COUR-
RIERES: Alain Grzanka. 
BEUVRY: Dominique Jan-
kowski, Murielle Adamkie-
wicz. LOOS - en -GOHELLE: 

Sabina Kędziora. M A R L E S -
- l e s -M INES : Fryderyk K a -
czyński, Jean-Louis Szatkow-
ski, Thoerry Szymczak. R O U -
V R O Y : Laurent Sisiak. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Cathy 
Figaszewska. 

Szczęś l iwym' Rodzicom ż y -
czymy dużo pociechy z tych 
najmłodszych. 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ku radości rodzin i p r z y j a -
ciół ostatnio małżeństwa za-
war l i : 

C I T E J E A N N E D ' A R C : Da-
nielle Bartnikowska i E. Tud-
rej. H A R N E S : Françoise K o -
szarek I Jean-Pierre Risotto, 
Sonia Andryszewska 1 Serge 
Saeyvoet, Viviane Grządzie-
lewska i Henri Laurent. SO-
M A I N :Christiane Łachut i Jan 
Warchoł. C A L O N N E - R I C O U -
A R T : Christiane Kulovï^ka i 
Artur Szulik. D E C H Y : Marie-
Therese Trzybińska i Jean-
Stephane Dembowiak, Edwar-
da Dobisz i Józef Słupek. L I -
B E R C O U R T : Marle-José Peze 
i Michel Smolec, Sylvia Bu-
lińska i Richard Cieślewski. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : Nicole 
Dutkiewicz i Jean-P. Caron, 
Monique Berche i Andrzej 
Budziński, Eliane Dequesnoy 
i Edmund Kajtarek, Marie 
Therese Szczepańska i Serge 
Delmarre, Nicole Calonne i 

§ § MECENAS RADZI 
Pani Anna G O L O N K A 
L I V R Y - G A R G A N 

Byłam operoioana, na skutek czego mam dwu-
miesięczną przerwą w pracy. Czy przysługuje mi 
urlop (congés payés) za ten okres? 

W y m i a r ur lopu wypKJCzynkowego ( congés payés) jest 
ob l i czany w e d ł u g pracy roczne j . 

W m y ś l us tawy z 27 m a r c a 1956 do p r a c y są zal icza-
ne następujące o k r e s y : 

# ur lop z poprzedniego r o k u ; 
9 u r l o p y z tytułu mac ierzyńs twa (14 tygodni p ła -

c o n y c h przez Kasę Ubezpieczeń Spo ł e cznych ) ; 
^ u r l o p y na skutek n ieszczęś l iwych w y p a d k ó w 

p r z y pracy i c h o r ó b z a w o d o w y c h ; 
^ u r l o p y z tytu łu świąt w o l n y c h o d p r a c y (11 dni) . 
Okres c h o r o b y nie jest p rzewidz iany w w y m i a r z e 

ur lopu w y p o c z y n k o w e g o . N i e m n i e j j ednak choroba , 
która nie stanowi p r z e r w y ponad okres j ednego m i e -
siąca, nie powinna przeszkodzić w os iągnięc iu prawa 
do ur lopu, ob l i czanego w g p r a c y roczne j . 

W y d a j e się zatem, że decyz ja o d m o w n a Pani p r z e ł o -
ż o n e j jest uzasadniona. 

Stanisław Flkas, Danielle Cze-
chlewska i Georges Marcin-
kowski. M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Yveline Rebouche i Gerard 
Karolewicz. N O Y E L L E S - G o -
D A U L T : Michelle Hette i 
Raymond Szpak, Marie-Clau-
de Rollez 1 Alfred Koczmir-
ski, Christiane Bibek 1 Daniel 
Lamotte, Sophie-Irene Kata-
rzyńska i Michel Dartins. 
D I V I O N : Janina Gaczyńska i 
André Gervois, Helena Wit-
kowska i Emil Puskarie, De-
nise Matuszak i Francois Mo-
lon, Lydia Błaszyk i Zygmunt 
Szatkowski, Rose-Marie Legru 
i Edmund Zawadzki. 

Nowożeńcom życzymy po-
myślności i t radycy jnych stu 
lat ! 

I Z ża.loboe| karty | 

z żalem donosimy, że ostat-
nio odeszli od nas: 

D I V I O N : Bernard Krzem-
kowsfci lat 66, Stanisław Kla-
wiński, lat 62. H A R N E S : Ma-
ksymilian Wolniak, lat 57, 
Franciszek Jędraszyk, lat 41, 
Edmund Szybowlcz. ST.-
E T I E N N E : Ignacy Najdowski, 
lat 78, L I E V I N : Józef Skrzyp-
czak, lat 78. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Jean Olesiński, lat 81. 
D E C H Y : Ignacy Dembski, lat 
74, Jan Krzeszewski, lat 92. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ce-
lina Maksymowicz z domu A r -
chimanek, lat 60. M E T Z - M A -
G N Y : Jeanne Woźniak z do-
mu Rebman, lat 39. H A L L I -
C O U R T : Albert Grześkowdak, 
lat 84. E L E U - D I T - L E A U -
V E T T E : Rozalia Hadyniak z 
domu Janecka, lat 72. 
B E R C K - P D A G E : Franciszek 
Przybylak, lat 38. A V I O N : 
Leon Łuczak, lat 50, odzna-
czony medalem pracy. L E N S : 
Marcin Owczarek, lat 70, 
uczestnik wo j en 1914—1920 
oraz 1938—45. 

Rodzinom Zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy współ-
czucia. 

ODZNACZENIA 
Z OKAZJI 22 LIPCA 
z okaz j i polskiego świę-

ta narodowego — 22 Lipca 
konsul PRL w Lyonie Ja-
rosław Kulczycki wręczy ł 
medale pamiątkowe: p. E. 
RENN — sekretarzowi ge-
neralnemu Towarzys twa 
Kulturalnego Francusko-
-Po lsk iego w Lyonie , k ie -
rownikom polskich grup 
fo lklorystycznych w L y o -
nie p. H. Steckiemu i E. 
Misiaszkowl, działaczowi 
poloni jnemu p. Krakowia-
kowi, p. Myszce z Mont-
ceau-les-Mines oraz kiero-
wnikowi zespołu fo lk lo ry -
stycznego p. W. Woźnia-
kowi. 
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Już są na stadionie. Loso-

wanie boisk.: „Polonia" —- z 
lewej, „Toruńczycy" — z pra-
wej. Piłka na środku. Gwi-
zdek. „Polonia" atakuje. Przy 
piłce Wegner. Podaje do 
Balii... 

Nie będziemy opisywać ca-
łego przebiegu meczu, jaki 
rozegrała młodzieżowa repre-
zentacja Poloni i Zagranicznej 
z toruńską drużyną z „E la-
ny" . Chcemy ty lko przedsta-
w i ć k i lku uczestników zorga-
nizowanego przez Towar zy -
stwo Łączności z Polonią Za-
graniczną obozu sportowego 
w Torimiu. 

Naj l i czn ie jszą grupę na 
obozie stanowil i „Francuzi" , 

Podczas zawodów lekkoatle-
tycznych najlepsze wyniki 
uzyskiwał p. Turbański. Na 
zdjęciu: finiszuje w płotkach 
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tzn. Po lacy z Francj i i ich 
francuscy koledzy, w więk -
szości polskiego pochodzenia. 
Następną co do liczebności 
grupą byl i Po lacy z Belgi i i 
z Niemiec zachodnich. 

Zenon TURBASiSKl z Carvin 
był na kursie w Toruniu bardzo 
aktywny. Najbardziej intereso-
wała go lekka atletyka. Ma on 
za sobą takie wyniki, jak 61 m 
w oszczepie, 14 m w trójskoku a 
6.72 w skoku W dal. Biega też na 
krótkie dystanse. Należy do ,,So-
koła". 

Nazwisko Jean-Claude WEGNE-
RA z Houdain również znajdo-
wało się na czołowych pozycjach 
na tablicach wyników w Toru-
niu, podobnie jak p. Turbańskie-
go. Wegner też był po raz drugi 
na obozie sportowym w Polsce. 

— Gram vo_ piłkę nożną iv 
Hallicourt, a Co za tym idzie 
również biegam na hrótkicH 
dystansncłi — opozciada. — 
Na setkę uzyskałem 11,6 sek. 
W drużynie gram na lewym 
skrzydle. Czasem w obronie. 

— Czy zadowolony Pan jest 
z pobytw w Toruniu? 

— Tak. Podobało mi się 
bardzo, chociaż początkowo 
było za dużo deszczu. A.le to 
miało i dobrą, stronę, bo w 
deszczowe dnie oglądaliśmy 
kolorowe filmy z olimpiad w 
Rzymie i Tokio. Wspaniałe! 

Pan Wegner nie ma w Po l -
sce rodziny i podobnie jak p. 
Turbańsiki wróc i ł zaraz po 
obozie do domu. P. Jean-
-Claude zapowiedział, że ro-
dzicom i siostrze opowie o 
wszystkim, co widz ia ł iw K r a -
ju, i na pewno zachęci ich do 
odwiedzenia Polski. 

Zwróciliśmy uwagą na jeszcze 
jednego gracza. Brunet, średnie-
go wzrostu, trochę starszy od po-
zostałych na boisku, jest bardzo 
ruchliwy. Każde jego podanie jest 
precyzyjne. Z piłką wspaniale 
sobie radzi. To Henryk BALLA 
z Marły. Przez kilka lat był re-

HA EKRANIE TV od 14 do 20 VIII 
P R O G R A M I (première chaTne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soîr 
o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie programu 
między 22.20 a 23.30. 
W I A D O M O Ś C I L O K A L N E o 19.40 — oprócz 
niedziel. 
K O R S A R Z KRÓLOWEJ — f i lm odcinkowy, 
codz. z w y j . niedziel i i czwartku o 12.30. 
W tym tygodniu odciinki: W Irlandii, Król 
Ameryki, Żebracy morza. Sąd, Most. 
TINTIN — CEL: K S I Ę Ż Y C — nowy f i lm 
sery jny, o 19.25 z w y j . soboty i niedziel i . 
W tym tygodniu odcinki : Szpiedzy <1), Uwa-
sra, meteor (2), Lądowanie na Księżycu (3), 
Zagubieni (4), W pułapce <5). 
NIEDZIELA 21 sierpnia 
12.00 La séquence du spectateur. Fragmenty fil-

mów: Siódma podróż Sindbada N. Jurana (K. 
Mathews, Kathryn Grant), Pouic-Pouic J. 
Giraulta (L. de Funès, Jacqueline Maillan, 
Mireille Darc, Ph. Nicaud), Prezydent H. Ver-
neuila <J. Gąbin, B. Błier, L. Seigner), Les 
pique-assiettes J. Giraulta (Darry Cowl, Fr. 
Blanche, Béatrice Altariba) i Pilote de haut-
-vol J. Gillinga (Ray Milland). 

13.30 Les Cousins — program P. Desgraupes z Ma-
rielle Goitschel. 

14.00 Kolarskie mistrzostwa Francji w Sallanches 
(i o 16.00). 

14.30 Teatr dla młodzieży — Dzieciństwo Tomasza 
Edisona René Wheelera. 

18.00 Krwawy topór — western Sclandera. 
19.30 Moja ukochana czarownica (kol. odcinek). 
20.30 Quai des Orfèvres — kryminalny film Clouzo-

ta (L. Jouvet, Ch. Dullin, Suzy Delair, B. 
Blier, Simone Renant, P. Larquey i Jeanne 
Fusier-Glr) 

22.00 Na stulecie Tristana Bernarda: Spotkanie w 
kawiarence. 

22.50 Paris Jazz Festival. 
PONIEDZIAŁEK 22 sierpnia 
19.00 Gry wakacyjne — program dla młodzieży. 
20.30 Strój wieczorowy — program P. Sabbagha 

(variétés). 
21.30 Nieprzekupni — odcinek: Nicky. 
22.10 Les 1200 coups — St.-Tropez, Biarritz, Houl-

gate. 
23.10 Mistrzostwa pływackie Europy w Utrechcie. 
WTOREK 23 sierpnia 
14.00 Télé bac 66 — SC. phys. — exercices, mou-

vements pendulaires; 14.30 — sc.nat — l'oeil. 
20.30 La 99e minute — program Y. Jamiaque i Fr. 

Didelota, realizacja Fr. Gir. 
22.40 Mistrzostwa pływackie Europy. 
ŚRODA 24 sierpnia 
14.00 Télé bac 66 — se. phys. — Du laboratoire 

à l'industrie; 14.30 philo — conseils pédag, 
pour les dissertations. 

20.30 A l'australienne à Annecy — program Guy 
Luxa. 

21.50 Entrée libre — Nauka prowadzi śledztwo (w 
marsylskim laboratorium policji). 

22.20 Lektury dla wszystkich, p. Desgraupes, P. 
Dumayet i Max-Pol Fouchet przedstawiają 
nowe książki-. 

23.10 Mistrzostwa pływackie Europy. 
CZWARTEK 25 sierpnia 
12.30 La séquence du jeune spectateur. 

14.00 Télé bac 66 — Lettres: Phèdre; 14.30 se. nat.; 
La vision. 

16.00 Kolarskie mistrzostwa świata: drużynowy 
wyścig szosowy. 

18.30 Gry wakacyjne; Dzieci Archipelagu (nr 12), 
Ryszard Lwie Serce (nr 6). 

20.30 Trzej chłopcy i dziewczyna, sztuka F. Ferdi-
nanda (Jean Marchat, M. Creton, S. Ducher, 
Rosine Martin, Gisèle Cacadesus, R. Kinnich) 
real. — P. Sabbagh. 

22.30 Francja za 20 lat J. Cherasse'a (nr 5). Ko-
bieta w 1986 roku. 

23.10 Mistrzostwa pływackie Europy. 
PIĄTEK 26 sierpnia 
14.00 Télé bac 66. Sc. płays. — Du laboratoire à 

l'industrie; 14.30 Maths — rév. d'algèbre: fon-
ctions. 

19.00 Nasi przyjaciele zwierzęta — program F. Ros-
sifa. 

20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktual-
ności. 

21.15 Komediant — film Sachy Guitry (Sacha 
Guitry, Lana Marconi, Pauline Carton, Mar-
gueritte Pierry, Jacques Baumer, Maurice 
Teynac). 

22.45 Mistrzostwa pływackie Europy. 
SOBOTA 27 sierpnia 
13.25 Je voudrais savoir — zatrucia pokarmowe. 
15.00 Mistrzostwa pływackie Europy (Eurowizja). 
16.00 Mistrzostwa kolarskie świata (Eurowizja). 
18.15 Magazyn kobiecy Maïté Célérier de Sanois. 
19.00 Papouf et Papaton (nr 8). 
19.15 Bon appétit — program kulinarny. 
19.25 Sur un air d'accordéon. 
20.20 Spécial mode. 
20.40 Gerfaut (ode. 6). 
21.10 Variétés d'un casino à Biarritz. 
22.10 Kino — program Fr. Rossifa. 
23.10 Kolarskie mistrzostwa świata. 

I l (deuxième ChaTne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir — codz. około 22.00. 
P I O S E N K I W A K A C Y J N E i JUŻ R O K — na 
przemian o 20.15 (z wy j ą tk i em niedzieli ) . 
NIEDZIELA 21 sierpnia 
20.15 Le lion — realizacja: Max Damaine. 
20.45 Les jours heureux — sztuka C. A. Pugeta. 
PONIEDZIAŁEK 22 sierpnia 
20.30 Tajemnica obozu 27, film T. Fishera (Mai 

Zetterling, Robert Beatty, H. Law). 
WTOREK 23 sierpnia 
20.30 Maurice de Paris (nr 4). 
21.30 Rady pożyteczne łub zbędne — Jak urządzić 

domek na wsi. 
ŚRODA 24 sierpnia 
20.30 Milionowy spadek — film mówiony po an-

gielsku. 
CZWARTEK 25 sierpnia 
20.30 Zoom 
PIĄTEK 26 sierpnia 
20.30 Dim, dam, dom — program Daisy de Galard. 
21.50 Małe konserwatorium piosenki Mireille. 
SOBOTA 27 sierpnia 
20.45 Daisy de Galard przedstawia nowe kolekcje 

mody. 
21.50 Le philosophe sans le savoir — komedia sce-

niczna. 
22.50 Mistrzostwa taneczne z Salzburga. 

prezentacyjnym piłkarzem. Cho-
dził do zawodowej szkoły górni-
czej w Noeux-les-Mines razem ze 
słynnym później Kopą. 

— Wtedy on był górnikiem 
i ja też. Przez 18 lat pracowa-
łem na kopalni. Kopa trochę 
krócej. Kilkakrotnie grałem z 
polskimi drużynami. Byłem 
wówczas w drużynie Barlin 
FSGT. Róuynież parokrotnie 
spotykaliśmy się z polskimi 
drużynami we Francji. Daw-
niej grałem, w tej samej dru-
żynie, 'W której był Kopa w 
Noeux-(les-Mines. Grałem też 
w drużynie francuskiej. 

Teraz p. Balia ma mniej czasu 
na sport, jest krajowym sekreta-
rzem Stowarzyszenia France-Po-
logne. W tym roku Stowarzysze-
nie to zorganizowało na Nordzie 
i Pas-de-Calais ponad 40 imprez, 
połączonych z uroczystościami ob-
chodów Tysiąclecia Państwa Pol-
skiego. 

— Dużą pomoc okazuje nam 
Liga Flandryjska — mów i p. 
Balia — do której należą 
wszystkie polskie zespoły fol-
klorystyczne. Występują one 
na naszych uroczystościach 
zwanych „Dniami Przyjaźni 
Francuzko-Polsikiej". Te im-
prezy bardzo się podobają. 

Grupa francuska w Toru-
niu liczyła 185 uczestników. 
Pan Balia by ł j e j k ierowni-
kiem. 

— Wydaje mi się — oświad-
czył on — że to jest za duże 
zbiorowisko. Nie można się 
opiekować tak dużą grupą 
jakby należało. Np. mamy tu 
grupę Francuzów-student ów. 
Im by trzeba było pomóc, na-
wet dużo. Tłumaczyć — a na 
to nie ma czasu. Uważam, że 
dla takiej grupy studentów, 
jaka tu jest, należałoby zor-
ganizować oddzielny obóz i 
nie łączyć ich z Polonią. 

— A Pana wrażenia z Po l -
ski? 

Pierwszy raz byłem w Pol-
sce w 1950 roku z drużyną 
piłki nożnej. Od tego czasu 
bardzo dużo zrobiono. Wyro-
sły nowe dzielnice, można po-
wiedzieć całe miasta, nowe 
fabryki, no i s-zkoły, dużo 
szkół. Moi rodzice bardzo pra-
gnęli poznać Polskę. Nie znali 
Kraju, urodzili się w Niemr-
czech, w Westfalii. Tata już 
nie zobaczy Kraju, bo nie ży-
je, ale mamie chciałbym po-
kazać Polskę w przyszłym ro-
ku. W tym raku mamusia 
wysłała moją 14-letnią sio-
str\zyczkę na kolonie do Pol-
ski, Tak jak i ja urodziła się 
ona we Francji. Moja 12-le-
tnia córeczka też jest już na 
kolonii. Są razem w Mielnie, 

m 

Wróćmy jednak do meczu. 
Wygra ła „Po lon ia " 7:0. 

Pan Ileinryk Balia 

Również trzy inne mecze 
piłki nożnej wygra ła „Po l o -
nia". Oto wyn ik i : z drużyną z 
Państwowych Zakładów W y -
twórczych Aparatury Niskie-
go Napięcia 7:3, z drużyną w 
Tucholi 4:1, a w Chełmnie 
4:0. 

Ponadto rozegrano na obo-
zie mecz między drużyną 
Franc j i i „Resztą świata" (za-
wodnicy pochodzący z innych 
kra jów) . Zwyc ięży ła Francja 
3:1 i zdobyła kryszta łowy pu-
char — nagrodę Towarzys twa 
Łączności z Polonią Zagrani -
czną. 

LeSPORTen POLOGNE 
POZNAlS" — Les championnats 

nationaux d'athlétisme ont été 
troublés par le mauvais temps 
et... par la mauvaise préparation 
des pistes et sautoirs. Les perfor-
mances s*en sont ressenties. In-
diquons toutefois les champions 
de Pologne 1966: 

HOMMES: 100 m — Maniak 
(10,6), 200 m — Dudziak (20,8), 
400 m Grędziński (46,0 — vain-
queur de Badeński 46,2), 800 m — 
Szordykowski (1.48,8), 1500 m — 
Baran (3.39,5), 5.000 m — Zimny 
(14.12,4), 10.000 m — Stawiarz 
(30.16,4), marathon — Bogusz 
(2:23.55,2). 110 m haies — Koło-
dziejczyk (14,6), 400 m haies — 
Gubiec (51,6), 3 km steeple — 
Szklarczyk (8.47,8), 4 x 100 m — 
Legia-Varsovie (40,8), 4 x 400 m — 
Legia-Varsovie (3.11,7); poids — 
Komar (19,16), disque — Piątkow-
ski (59,20), marteau — Ciepły 
(63,86), javelot — Sidło (83,12); 
longueur — Stalmach (7,62), hau-
teur — Czernik (2,06) — devant 
cinq hommes à plus de deux 
mètres), triple-saut — Szmidt 
(16,64), devant Jaskólski (16,41), 
perche — Sokołowski (4,80). 

Pour ce qui est des femmes, les 
résultats — à l'exception de 
Kirszenstein (100 m — 11,6 et 200 
m — 23,8) et de Bednarek (80 m 
haies — 10,6) ont été assez faibles, 
surtout dans les concurrences 
techniques. 

VARSOVIE — Douze records 
mationaux ont été battus pendant 
les championnats de natation. 
Krystian Langer s'en est adjugé 
cinq: 200 m libre (2.04,3), 400 m 
4 nages (5.09,9), 400 m libre 
(4.26,7), 800 m (9.22,4) et 1500 m 
Ù7.42,0). Le sixième record mas-
culin est allé à Józef Klukowski 
— 100 m brasse en 1.12,0. Des six 
records féminins, trois ont été 
l'oeuvre d'Ewa Grecka: 50 m et 
200 m libre (29,5 et 2.26,0), 200 m 
4 nages (2.44,8). Les trois autres 
ont été réussis par Barbara Frankę 
(100 m brasse — 1.21,5), Barbara 
Górska (200 m papillon — 2.53,4) 
et Maria Komisarek (1500 m — 
21,16,2). 
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KOLARSTWO 
VIEUX-CONDÉ. W W i e l k i m wy-

ścigu o nagrodę miasta, na t r a -
sie 170 k m , c z w a r t e m i e j s c e z a j ą ł 
Mintkiewicz (AC Avesnes). 

NOYELLES-sous-LENS. Bana-
szak (AS Arras) w wyścigu na 100 
km był trzeci, przegrywając na 
samym finiszu. 

NANCY. Kowalczyk (ASPTT) 
zajął dziesiąte miejsce w wyści-
gu okrężnym, zorganizowanym 
przez miasto Longuyon. 

ST. HILAIRE. Mintkiewicz 
(ACA) zajął drugie miejsce w za-
wodach o nagrodę miasta. R. Le-
wicki (AC Cambrai) był piąty. 

VERMAND. Robert Szmilewski 
(VC St. Quentin) przegrał na fi-
niszu wyścigu, prowadząc przez 
cały czas. N. Lipka (US Valen-
ciennes) był szósty, a Jean-Clau-
de Radziewicz (VC la Fere) dzie-
wiąty. 

BAPAUME. W wyścigu o na-
grodę miasta na trasie 160 km St. 
Kowalczyk (VC Lapugnoy) zajął 
piętnaste miejsce. 

PIŁKA NOZNA 
WAZIERS. Stanisław Owczarek, 

środkowy pomocnik Sporting 
Club de Waziers, zawarł związek 
małżeński z p. Claire Dubus. 
Otrzymał wiele serdecznych gra-
tulacji od kolegów i kibiców. 

PŁYWANIE 
NANCY. W zawodach o mi-

strzostwo Lotaryngii wyróżnili 
się: Kościarek i Jackowski z klu-
bu US Jarny. 

MONTCEAU-les-MINES. W za-
wodach międzyklubowych na dy-
stansie 50 m dla minimów wygrał 

Alfred Sulewski (Montęeau) a 
100 m w stylu dowolnym dla ka-
detek Rose-Marie Sulewska. Al-
fred Sulewski był trzeci na 100 m 
st. grzbietowym. 

BRUAY-en-ARTOIS, W zawo-
dach pływackich o mistrzostwo 
Artezji wyróżnili się: Annick 
Snieżyk i C. Korszuk z Bruay. 
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ODWIEDZAJCIE 
MUZEUM 
MONTMARTRE! 
SI J A M A I S vous disposez à Paris de quelques 

heures de liberté, ne manquez pas de visiter 
le Musée de Montmartre, trop peu connu, 

malgré ses 80 années d'existence. A u 17 de la rue 
Saint-Vincent dans le XVII I -e , on sera surpris de 
trouver de très belles toiles rendant toute l'at-
mosphère de Montmartre, dues aux peintres les 
plus connus, des porcelaines sorties de la manu-
facture qui exista non loin de là, à Clignancourt, 
de 1770 à 1793, des documents et des souvenirs se 
rapportant aux artistes qui vécurent sur la „butte" 
et aux célèbres cabarets de la Belle Epoque, des 
objets rappelant la guerre de 1870—71, le siège de 
Paris et la Commune. Actuellement, et jusqu'en 
novembre, une exposition est consacrée aux „Da-
mes de Montmartre". On peut y admirer des 
tableaux de Renoir, de Villon, de Marie Laurencin, 
de Picasso etc, ainsi que d'Alice Halicka, prési-
denite de l'Association Oder-Neisse et femme du 
grand peintre Marcoussis. Une intéressante partie 
de cette exposition est tout spécialement dédiée 
aux „Héroïnes de la Commune". 

Wystawa „Les Dames de Montmartre" wzbudziła zainteresowanie 

W Ś R Ó D I]\f]\ÎYCH 
OBRAZY ALICJI HALICKIEJ 

Jeżeli znajdz iec ie kiedyś czas w Paryżu, koniecznie odwiedźcie 
Muzeum Montmartre (17, rue Saint-Vincent, Paris X V I I I ) . Po -
wstało ono przed 80 laty i posiada dziś bogate i interesujące zbio-
ry — pełne nastroju obrazy znanych malarzy, przedstawiające 
urocze zakątki Montmartre 'u, nieliczne eksponaty porcelany, po-
zostałe po istniejącej w latach 1770—^1793 w Clignancourt w po-
bliżu Mon'tmartre'u fabryk i porcelany, pamiątki z wo jny 1870— 
1871, dotyczące szczególnie Clemenceau, burmistrza Montmartre 'u, 
dokumenty i pamiątki po pisarzach i artystach, jak malarz Emile 
Bernard — przy jac ie l Van Gogha i Gauguina — i kompozytor 
Gustave Charpentier, który swoją operę „Lou ise " napisał na Mont -
martre, pamiątki ze znanych kabaretów „Lap in Ag i l e " , „Chat 
No i r " , „Moul in Rouge " itp. 

Obecnie, od lipca do listopada, w Muzeum Montmartre czyn-
na jest bardzo interesująca wys tawa : „Les Dames de Montmartre". 
Można obe j rzeć c iekawe płótna, które malowal i Renoir, Jacques 
Vil lon, Mar i e Laurencin, Picasso i inni, oraz obrazy Alicji Halic-
kiej, przewodniczącej Komite tu K r a j o w e g o Stowarzyszenia Obro-
ny Granic na Odrze i Nysie, żony znanego artysty-malarza Mar -
coussisa. Osobny i równie interesujący dział wys tawy stanowią 
„Bohaterki Komuny" . 

Do odwiedzenia wys tawy „Les Dames de Montmar t re " gorąco 
zachęcamy. War to zobaczyć. 

Uka 

Po lewej: jeden z obrazów Alicji Halickiej, żony znanego mala-
rza Marcoussisa. Poniżej: dział „Les Héroïnes de la Commune" 

Ets MAYEUR-DESSAUX & Fils 
24,26,28,47 et 49, rue Salengro (près du Stade-Parc) B R U A Y - e n - A R T O I S Tél. 128 

SBBOm' d'exposition de meubles de tous styles, de salons, de fauteuils, banquettes-lits 
Rayon spécial de tapis, rideaux, tissus d'ameublement et articles d'enfants 

L e s M e i i l e u r e s ' M a r q u e s d ' A p p a r e i l s rie c h a u f f a g e (cba[iion.eaz, mazout) 
Machiits i Laver, RifriKèratnrs • Installatlois Sailtairt tt Chauffage Central 

Tóales.les formes de crédit • Assurances décès et invaUdllé 

REMISES I M P O R T A N T E S 
pour paiement comptant ou 3 mois 

M a t e l a s L A I N E , B E S S O B T S , M O U S S E , K A P O K 
Concess i onna i re du fameux matelas 
E P E D A à élasticité progressive 

Machines à Coudre BORLETTI P D i l I l i n U T 
Toute la Gamme R A D I O - T E L E V I S I O N UtlAmMUn I 



P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

í i - - - ' . 

Na turystycznych szlakach w Polsce 
panuje w tym roku wyjątkowo duży 
ruch. Uczestnicy licznych rajdów pie-
szych i motorowych, górskich i nizin-
nych przemierzają najciekawsze kra-
jobrazowo' regiony Kraju. Wycieczki 
zagraniczne, w tej liczbie także wy-
cieczki polonijne, odwiedzają głównie 
zabytki miejskie i najatrakcyjniejsze 
miejscowości turystyczno-wypoczyn-
kowe. Największym powodzeniem cie-
szy się Kraków, Warszawa, Gdańsk, 
Zakopane i Czorsztyn. Tutaj z Czorsz-
tyna spływają tratwy do Szczawnicy 
Zdroju (na zdjęciu) wspaniałym prze-
łomem Dunajca, wioząc tysiące turys-
tów urzeczonych pięknem Pieniln. 

R o z r y w k i u m y s ł o w e 
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Sous 
la tente 

Pod 
namiotem 
na 
ViuâdQiùblI 

A gdzieś to ty 
w nocy wychodził? 
Où es-tu sorti cette nuit? 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) człowiek bywały w świecie lub stały 

gość jakiegoś lokalu, 4) średnica lufy broni palnej, 
8) karność, dyscyplina, subordynacja, 10) tasiemiec, 
11) produkt niedbale wykonany i nnalowartościowy, 
12) bieg w wyścigach konnych, 13) człowiek gwałtow-
ny, nieopanowany, postrzeleniec, 15) klamra żelazna 
do spinania pękających murów, 17) sufit, powała, 
strop, 19) niezdara, niedorajda, oferma, 22) fotografia 
otrzymana z negatywoi, 24) wyposażenie panny mło-
dej, 25) miłośnicy papierosów, cygar i fajek, 26) nie 
kładź palca między...., 27) najwyższy stopień zachwy-
tu, 28) buraczki gotowane z octem i chrzanem. 

PIONOWO: 1) głos męski pośredni między tenorem 
a basem, 2) przyrząd optyczny do obserwacji odleg-
łych przedmiotów, 3) spokój przed burzą, 4) stosunki 
pokrewieństwa, powinowactwa, 5) rodzaj modlitwy 
albo żartobliwie o długim spisie, rejestrze, 6) nakry-
cie głowy, 7) propaganda handlowa, 9) bardzo wysoki 
stopień wojskowy, 14) wprowadzenie czegoś nowego, 
nowość, 16) człowiek nieszczery, matacz, 17) ranne 
pantofle, kapcie, 18) uszko z nitki do guzika, 20) nie-
potrzebne resztki, 21) zepsucie się maszyny lub kata-
strofa okrętowa, 23) żywność na czarną godzinę, 24) 
pogłoska. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
przysłowie, które utworzą litery wypisane w nastę-
pującej kolejności: F—15, M—9, I—12, C—8, O—9, 
A—1, 1—9, P—6, 1—5, B—11, P—1, H—7, D—9, K—5, 
K—11, N—8, A—2, L—9, A—15, B—9, P—4, F—9, 
.1—10, B—5, 1—7, 1—13, E—4, 1 ^ 3 , L—4. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie ,.Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

— Karolu! Znowu 
nie wytarłeś nóg! 

— Charles! Tu pourrais 
t'essuyer les pieds! 

ROZWIĄZ.4NIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM z nr 30 
POZIOMO: 1) wahanie, 9) Targowica, 10) napitek, 11) dys-

tans, 12) nonet, 14) entuzjazm, 16) estrada, 18) zawieja, 20) 
Kalatówki, 22) dętka, 24) przemoc, 26) rojenie, 28) ślamazara, 
29, kaucja. 

POZIOMO: 1) wygnanie, 2) harpun, 3) nurt, 4) etykieta, 
5) kredyt, 6) boks, 7) Himalaje, 8) balsam, 13) trakt, 15) za-
wód, 17) talizman, 18) zbiórka, 19) akademia, 20) kopyść, 
21) waciak, 23) taniec, 25) mial, 27) jama. 

Tekst przysłowia: BYWA CZĘSTO ZAWIEDZIONY, KTO 
LUBI BYC CHWALONY. 

— Jak myśmy w nocy 
ten namiot stawiali?! 

— Comment avons-nous planté 
notre tente cette nuit? 


